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C en y  p re n u m e ra ty .
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor,, 
za ssiileaia dwukrotną dOsttwę 
do domu dopłaca się 8 0  h&łerzyZ przesyiKą poczt, w V*S«r ^  

i m onarchii: 7
! I-!u ot. ■ "3 -Ks — te' 
.*x?yłką 9  K. — fr. poczraw. 36K<_(,.

W Niemczach: miesięcznie 4  Kor, 
to innych państwach Związku po­
cztowego m ies ięczn  ie 5  Kórort. 
Zmiana adreni ,'p.ocztcnbego 4 0  haL 
RedakcySjAdministracya, Drukarnia 
LWó'.v, ulica Zimoiowićza 11—15. J

Wydania popołuiliaowe.

misr.ięrj, 2 "<.50 h 
krfd-tal. 7 K. 5 0  h,
rocjnie 3 0  K- — li.

w y e lM M ia l Se F a s y  d z le & is l© !

Ceny ©gicssert,
I: irjTnJŁdnia (inseraty) za 1 wicIS* 
petitowy lubjsgc miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane z? wiersz petitowy lub 
jego miejsce 3 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit <30 halT 
Doniesieniu o ślubach, zaręcz jenach 
i t  p i wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wjfaz 6 h . 
najifliiiej 00  halerzy. Wyrazy giab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych nnmerów: 
Nr. popołudn. €  h. 2 przesyłką 10 h* 
Nr. poranny 4  h. 1 przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca shs
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Udoskonalanie adm inistracji.
W lipcowym zeszycie „Ateneum Polskiego" uka­

zał się obszerny artykuł prof. Jerzego Michalskiego p. t  
„W Sprawie podniesienia poziomu zawodowego wykształ­
cenia urzędników administracyjnych". W artykule tym 
zasługuje na uwagę między innymi projekt kursów nau­
kowych dla urzędników.

Sprawa jest aktualna. Reforma adrninistraeyi wisi 
\v Austryi w powietrzu. Zapowiadał ją już dr. Koerbar, 
w r 19Có baron Beck wygotował w okólniku ramy tej 
reformy, wreszcie w Lialicyi nowy namiestnik dr, Bo- 
brzyński zapowiedział szereg ulepszeń adrninistraeyi miej­
scowej. Domaga się tych ulepszeń opinia publiczna. I 
skusya więc w tym przedmiocie może mieć swoje zna"1 
czenie.

Prof. Michalski stawia pytanie:
Có dziś bez zmiany ustawodawstwa i bez refor­

my studyów uniwersyteckich można i należy uczynić, 
aby poziom fachowego wykształcenia urzędników admi­
nistracyjnych podnieść ?

Podobnie jak prawo administracyjne czerpie swą 
treść z życia, tak i cała reforma, o którą tu chodzi, 
musi mieć za swoje naczelne h a s ło : połączenie nauki 
z życiem, teoretyczne pogłębienie i uzupełnienie prakty­
cznej strony. Praktyczne potrzeby, faktyczne właściwo ­
ści ludzi, kraju, danego miejsca i czasu, słowem —  te 
r c a 1n e p o t ę g  i życiowe są tą przewodnią wskazów­
ką, tym czynnikiem, który urzędnik administracyjny ro­
zumieć i należycie cenić musi. On musi mieć ich świa­
domość i zrozumienie dla nich. Nigdy sama teorya — 
ale obok niej praktyka, życie, tworzą podstawę działal­
ności administracyjnej. Na tę praktyczną stronę nie 
wolni? tu panzeć wyniośle, t. góry - b łę d n i  też",’ ,ąd,zą 
ci, którzy dopatrują się sprzeczność! nauki z praktyką, 
uważają tę ostatnią za cos banalnego i poziomego.

Czemu Prusy zawdzięczają swoją znakomitą admi- 
nistracyę? Słynne jest zdanie, że na armii wojskowej 
i na armii administracyjnych urzędników urosła i ugrun­
towała się ich potęga. Oni to, ci ostatni, wytworzyli 
ten typ uczonych praktyków* twórców tych świetnych 
ustaw w tyłu dziedzinach, opartych nic na przekazaniach 
i tezach teoryi, ale na harmonii uczoności i praktyczno- 
ści. Nia ma państwa, w  którymby poszanowanie i uzna­
nie dla praktycznej strony służby publicznej tak wysoko 
stało, gdziebv łączność życia i wiedzy teoretycznej taka 
zwartą całość stanowiła, taką uzupełniającą funkcyę je­

den czynnik wobec drugiego spełniał, jak w ' Anglii 
i w Prusach.

Okazuje się niezbędna potrzeba stworzenia spe- 
cyalnych instytutów -  nie chodzi o ich nazwę i for­
mę —  do nauki prawa administracyjnego, Najlepsze 
dla naszych celów tego rodzaju instytuty, powstały w o- 
statuich latach w Niemczech, znane tam pod nazwą 
„ Fortbildungskurse “.

Zasady organkacyi takich kursów u nas w naj­
główniejszych zarysach winny być zdaniem autora na­
stępujące:

i^An?;.et organizacyjny złożony z profesorów uni- 
weEsyiebM^jlwowskiego i krakowskiego, urzędników na- 

' ^^fejiładz krajowych, państwowych i autonomi- 
•Jprywatnych uczonych, wybitnych działaczów 

śćznych ifti-d-i w ogólnej swej liczbie jednak niezbyt 
liczny, powo?u|ą,:na prelegentów teoretyKÓw i prakty­
ków' wybitnych, ifejąewną liczebną przewagą ostatnich.

Program naukitobejmuje:
. 1) wykłady korfwersatoryjne z dziedziny prawa 

administracyjnego przedewszystkiem, dalej prawa poli­
tycznego, austryackiej skarbowości, praktycznej polityki 
ekonomicznej i nauki gospodarstwa społecznego;

2) zwiedzanie zakładów przemysłowych z dziedzi­
ny najwybitniejszych w kraju rodzajów produkcyi górni­
czej i przemysłowej, prywatnych lub publicznych urzą­
dzeń i instytutów o charakterze socyalno-politycznym 
i t. d. •

3) w ciągu Całego kursu 8 do 10 wykładów 
mniej więcej lVa łub 2 godzinnych, celem obznajomie- 
nia uczestników w sposób krótki i jasny z najważniej­
szymi problemami danej chwili, więc n. p. dziś — 
o projekcie noweli do kodeksu cywilnego, o reformie fi­
nansów krajowych, o ugodzie ..lustro-węgierskiej, o no- 
-'ych projektach ufc-aiprcśSnt1 \.'0h„ o  C barrb '‘riainizmip 

o zamierzonej u nas reformie kodeksu karnego, o  sta­
nie górnictwa w kraju, o problemie upaństwowiania ko­
palni węgla, o komunalnej polityce sonyalnej, o gospo­
darczych przesileniach, o długach państwowych, o  roz­
woju i wybujałości niezdrowych spekulacyjnych asocja- 
cyj w Galieyi pod nazwą i w szacie stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, o gospodarczym rozwoju 
światowym i t. d.

Stowarzyszenie, o ktdrera mowa, ma cechę insty- 
tucyi wolnej, jako  frekwentanci dopuszczeni są przede­
wszystkiem ci, którzy ukończyli studya prawnicze, z po­
między nich zaś przedewszystkiem urzędnicy administra­
cyjni; obok nich jednak i należący do innych zawodów,

Zagadnienia historyczne.
(Wiedza i życie- Serya IV. Tom 1. Stanisław Zakrzewski: 

.Zagadnienia historyczne. Lwów, Nakładem księgarni H. Al- 
tenberga. 1908.)

Stare a mądre zdanie, iż historya życia mistrzy­
nią, częste iść poczyna w niepamięć i poniewierkę 
lu ty ch , utórzy piszą historyę. Pierwsi, wstępując w błę­
dne śiady ludzi „oświeconych" XVIII wieku pragnęliby 
W myśl pOinystów abstrakcyjnych konstruować społe­
czeństwo i jednostkę; Wprowadzając w życie ludzi i 
warstwy bez historycznej przeszłości, sądzą, że wobec 
tego mogą i powinni zerwać z obcą rzekomo przeszło­
ścią historyczną; zapominają, że to, co rzeczywistością 
było, przez to  samo żywe jest przez lata i wieki i to ­
warzyszy teraźniejszości —- jako skarb —  lub jako kaj­
dany. Drudzy — , historycy fachowi —- idą z prądem, 
który w ciągu czascw najnowszych, jak ustawicznie dą­
żył do uniezależniania grup i jednostek, ta s  ieź walczył
0  autonomię, o wyodrębnianie, c  uniezależnienie wszyst­
kich kierunków ludzkiej myśli i twórczości. 1 chociaż 
nieraz historyK idzie w służbę stronnictwa i tendencyi, 
obowiązuje zasada „nauka dla nauki". W kierunku po­
zytywnym jest ta zasada zdobyczą wielką ludzkiego 
u m ysłu  i podstawą rozkwitu nauk! w kierunku negaty­
wnym wieść może do zacieśniania horyzontu i do kost­
nienia W Echowej martwocie. Przytem zazdrosną o  swą 
odrębność, coraz bogatsza w źródła i szczegóły, coraz 
bardziej specyalizująca się historya staje się obcą dla 
ogółu niefachowego.

A historyk, zrywający z tezą „historia magistra 
vitae“, nie chce też pamiętać c  innej, mniej znanej i 
uznanej, a jednak prawdziwej zasadzie: że naodwrót i 
„vita magistra historiae", że życie szkołą historyka, że 
trudno wżyć się w czasy odległe temu, kto przeżywać 
nie umie historyi czasów własnych; i w starożytności
1 w średnich wiekach i często nawet w czasach nowo­
żytnych wychodzili historycy z pośród tych, którzy albo

sami dzieje dni swoich po części tworzyli albo przynaj­
mniej przeżywali je w całej pełni i z nich często czer­
pali podnietę do dzieła.

Pod hasłem łączności życia i historyi, w poczuciu 
społecznej wartości historyi pisane są Szkice, które skła­
dają się na „Zagadnienia historyczne" prof. Stanisława 
Zakrzewskiego. -

A temu, kto w imię hasła powyższego występuje, 
nasuwać się musi przedewszystkiem pytanie: jakie jest 
znaczenie historyi dla życia ? jaka jej wartość Społe­
czna ? i jakie środki, zapomocą których wartość, re­
prezentowane przez historyę pod względem społecznym, 
dałaby Się w jak najpełniejszej mierze yf życie wpro­
wadzić ?

Historya jest czynniKiem wzbogacającym życie, da­
jącym możność przyswojenia sobie ogromnej ilości prze­
żyć wartościowych przy małym stosunkowo wysiłku 
energii. Ale jest jeszcze czemś więcej: jest czynnikiem, 
tworzącym i potęgującym solidarność ludzką, utwierdza­
jącym ją nie tylko w zakresie współczesności, ale roz­
szerzającym ją na przeszłość : przyszłość, dającym je­
dnostce narodowe i wszechludzkie „świętych obcowa­
nie". A przez to działanie łączące, solidaryzujące, otwiera 
przed jednostką rozleglejsze pole działania, daje jej nowe 
kryterya wartości czynów i wzmaga jej poczucie odpo­
wiedzialności. Na tę właśnie etyczną wartość historyi 
kładzie nacisk prof. Zakrzewski i stwierdzając, że bez 
poczucia historycznego, bez poczucia łączności z prze­
szłością, społeczeństwo jest społeczeństwem bez duszy, 
ogółowi polskiemu dzisiejszemu zarzut czyni, że po­
czucie to  ma v/ zbyt słabym stopniu, — i przemyśliwa 
nad znalezieniem środków, któreby poczucie historyczne 
wzmocniły i rozszerzyły : uczyniły estoją życia naro­
dowego,

W  pierwszej chwili czytelnik zdziwić się może. 
Zarzut to  niezwykły; może mniejby nas zdziwił zarzui 
wprost przeciwny. Wszakżeż niedawno na Skałce spo­
czął poeta, który współczesną duszę polską zgłębił 
i ujął najgenialniej, a który ciągle siły wytężał w walce 
z geniuszem przeszłości i skarżył się, że „naród tak się 
we swą przeszłość weśnił", że „z trupami się, z umar-

jeźeli przez kierownictwo do uczestnictwa dopuszczeni 
zostaną, To zaś następuje wtenczas, jeżeli zdaniem kie­
rownictwa ci ostatni posiadają dostateczne wykształce­
nie, aby z korzyścią wykładów mogli słuchać. Pożąda­
nym jest, aby obok urzędników administracyjnych, pań­
stwowych i autonomicznych, starszych i młodszych, tak­
że adwokaci, kierownicy przemysłowych i handlowych 
zakładów i t. d. w tych kursach brali udział, wskutek 
tego bowiem następuje zbliżenie się ludzi ióżnyćh za­
wodów, wymiana nieustanna zdań między reprezentanta­
mi zawodów wytwórczych z organami adrninistraeyi 
podczas konwersatoryów, wycieczek, w Stosunkach to ­
warzyskich i t. d., oświetlanie każdej kwesty i przy ka­
żdej sposobności wielostronne.

Kurs odbywa się we Lwowie 2 lub 3 razy do 
roku ; każdorazowo trwa 4 do 6 (ewentualnie 8) tygo­
dni. Środki finansowe uzyskuje się z opłat uczestników, 
oraz subwencyi państwa i kraju.

Z uwagi na jakość słuchaczy i na cel kursu wy­
kład na kursach takich musi mieć pewne sobie wyłą­
cznie właściwe c-:chy: ma łączyć życie z n au k ą ; meto­
da konserwatoryjna, panująca w wykładach najważniej­
szych materyj, w zasadzie 2 godzinnych każdego dnia 
(np. prawa przemysłowego, o zakresie działania gmin, o 
ubezpieczeniach, ustawodawstwa agrarnego itd.), ma na 
celu, aby prelegent poznał dokładnie poziom wykształcę-, 
nia swego audytoryum, aby słuchacze stawiali pytania i 
ewentualnie sami sobie odpowiadali nawzajem, aby naj­
trudniejsze, najzawilsze tutaj właśnie kwestye, omawiano 
i rozstrzygano; w wielu wypadkach prelegentowi przy-: 
padnie w udziale jedynie rola kierownicza łub rozstrzy- 
gnienie — w innych będzie wykładał podobnie jak na 
uniwersytecie, a dopiero po skończeniu wykładów pe­
wna cześć pozostałych godzin (6 czy i )  poświęcona 
będzie dyskusyi. W niektórych znów wypadkach będą 
zWrar*ti( .jię ęo prelegenta uczestnicy kuriu  sami, po je­
dynczo, po Wykładach, o wskazówki, literaturę, wyja­
śnienie. I właśnie w 1ych dyskusyach przemysłowców, 
adwokatów, urzędników, \v tym wielostronnym rozpatry­
waniu pewnego przedmiotu z różnych stanowisk — leży 
najważniejsza część nauki, której nikt i nic zastąpić nie 
zdoła. Punkty widzenia nauki, praktyki administracyjnej, 
postulaty życiowe, różne, najróżnorodniejsze poglądy 
koncentrują się tu w jedno ognisko i dają to, co jert 
celem właśnie najważniejszym kursu. Że sam prelegent 
uczy się przytem niezmiernie wiele, że każda godzina 
iryzyskana jest jaK najekonumiczniej; że tacy słuchacze, 
złożeni z dojrzalszych elementów, którzy wiedzą, czego

łymi rówieśnił", że „z trupami pod rękę szedł na ucztę 
mękę"... Ale 10, co mówił Wyspiański, tyczyło się tylko 
górnej warstwy społeczeństwa, mniejszości —  i tyczyło 
się przedewszystkiem tej „historyczności“, której ogni­
skiem był Kraków; i była to  tylko walka z pewnemi 
formami historycznego poczucia, walk’a twórczej jedno­
stki z więzami — a jednostka owa sama była potę­
żnym dowodem wartości poczucia historycznego, prze­
kraczała granice przeszłości, bo duchowo przeszła przez 
nią i do walki z „weśnieniem s:ę w przeszłość11 Wypro­
wadzała —• Kazimierza Wielkiego.

Ggói polski jednak —  w najszerszym zakresie —  
przeszłości swej duchowo nie posiadł. Powodów tego 
wiele: o niektórych wspomina autor; jednym z najwa­
żniejszych niewątpliwie społeczna przemiana narodu, wy­
sunięcie się na czoło warstw „niebisiorycznycn".

1 chodzi teraz o to, by otworzyć wszystkim skarb 
narodowej historyi, by wyrobić w nich duchową łą­
czność z przeszłością, uczuciowy z nią związek, wytwa­
rzać i rozszerzać „intuicyę historyczną".

Pyta więc autor, jakiż to  czynnik odgrywał rołę 
pośredniczącego ogniwa między jednostką a bisiory a, 
czynił dzieje bliskiem: dla jednostki? I znajduje ten czyn­
nik W poczuciu rpdowem. Jako nową formę wchłania­
nia przeszłości, jako środek do osiągnięcia żywego ob­
cowania z przeszłością, chciałby wskrzesić poczucie rodo­
we, organizacyę rodową.

Myśl ciekawa i godna dyskusyi, chociażby nawet 
miała tylko wartość teoretyczną Czy nie należy za pod­
stawę i za warjnek powstania poczucia rodowego uzna­
wać czasów bohaterskich, czasów wielkich czynów i wy­
jątkowych jednostek? Czy nie jest też ich warunkiem 
silniejsze, niż w dzisiejszych czasach, poczucie religijne ? 
Czy organizacya rodowa wogóle dałaby się celowo wy­
twarzać ? Ale jedno nie ulega Wątpliwości: solidarność 
historyczna jest tak wysoką formą uspołecznienia, iż 
wymaga koniecznie pewnej szkoły przygotowawczej; po­
czucie społeczne musi wpierw objąć marą grupę jedno­
stek. zanim zdoła objąć „przeszłe i przyszłe pokolenia".
Z rozluźnieniem się rodziny i rodu musi iść w parze 
rozluźnienie społeczeństwa., I w imię tej prawdy może
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chcą i ktflt-zy przyszli w najpoważniejszych zamiarach, 
stanowią „die Kerntruppe fih die staatswissenschaftliche 
Studien", źe taki 6 czy 8 tygodnigwy kurs takiej pracy 
znaczy tyle, co 6 pći, oczy  na uniwersytecie.

Do życia zbliża jeszcze drugi czynnik wycieczki 
naukowe. Poprzedza je zawrze wykład specyalisty danej 
gałęzi produkcyi czy wybitnego działacza społe­
cznego.

Co do organizacyi kursu i jego kierownictwa, bai- 
dzo trafnie ujął tą kwestyę. niezmiernie ważną dla całe­
go rozwoju kursu i dla spełnienia celu, dla jakiego ma 
powstać, i $  1 statutu godnej naśladowania f rankfur- 
ckiej Akademii, postanawiając na czele, że zakład ten 
ma spełniać poruczone sobie zadanie przedewszystkiem 
„frei von Einseitigkeiten und unabhangig von jeder Partei"

Organizacya i programu nauk i kierownictwa kur­
su nie powinna być biurokratyczna, oparta na hierarchii 
rang (Amt gibt Verstand), ale jak wszędzie, tak i tutaj 
powinna być zabezpieczona w całem tego słowa zna­
czeniu wolność nauki, aby tylko ludzie prawdziwie dziel­
ni, aby istotni znawcy pewnej gałęzi administracyi — 
w teoryi czy w praktyce, byli do wykładów dopuszczal­
ni, aby w tych konwersatoryach czy dyskusyach swo­
boda zdania była zabezpieczona, ażeby nie czuło się 
więzów krępujących, serwilizmu, obawy wprost przy-wy­
powiadaniu swoich zdań.

Słckznie autor zaznacza, że kursy te nie rozwią­
zują zasadniczo całego zagadnienia potrzeb admihistra- 
cyi, wszakże jako częściowe rozwiązanie w sposób pro­
sty najłatwiejszych do usunięcia a ważnych braków wy­
kształcenia urzędników kursy takie miałyby doniosłe dla 
stosunków naszych znaczenie.

Złe przyjęcie na obstaiunek.
W iedeń, 12 sierpnia

(A) Trudno sobie wyobrazić bardziej nieprzychylne 
przyjęcie, niż to, które zgotowała dzisiaj prasa wiedeń­
ska Królowi Edwardowi VII.

Z wyjątkiem urzędowej „Wiener Abendpóst" i in­
spirowanego „Fremdenblattu", wszystkie gazety — grze­
cznie. aluo i mniej grzecznie — oświadczają gościowi 
cesarza Franciszka Józefa 1. w Ischlu, że niepotrzebnie 
się trudzi, bo go nikt w Austryi chętnie nie widzi. Pa­
nowie dziennikarze wiedeńscy uznali przytem za stosowne 
posługiwać się takim tonem i takim gestem, jak gdyby 
poza Niemcami nie było nikogo innego w Austro-Wę- 
grzech i jak gdyby tylko oni jedni mieli prawo decydo­
wania o polityce monarchii.

Nigdy jeszcze wpływ tutejszej ambasady Niemie­
ckie; na prasę wiedeńską nie przybrał form tak wyraź­
nych, jak w dniu dzisiejszym.

Posłuchajthy naprzykład wywodów dziennika .„Deut­
sches Volksblatt“ •

„Z rozmaitych względów należy pówątwiewać — 
pisze ta gazeta —  czy w przyszłym rozwoju wypadków 
na półwyspie Bałkańskim wpływ angielski będzie gra' 
rolę tak dominującą, jak by sobie tego życzono w Lon­
dynie. Rozgłos króla Edwarda, jako dyplomaty, ostatni­
mi czasy ucierpiał nieodwołalnie skutkiem wypadków 
w Turcyi. Faktem jest i pozostanie, że podczas zjazdu 
w Rewlu nie miał on nawet wyobrażenia o tent, co się 
pfzygotu .vuje na Bałkame.

Ogłoszenie konstytucyi tureckiej zaskoczyło gc ja- 
ko „fait accompli“ na równi z innemi osooami, nie na- 
leżąćemi do kół dyplomatycznych. N adto prasa angiel­
ska dopuściła się błędu, który teraz gorzko się daje 
we znaki, błędu spotęgowania niebywałego doniosłości 
zjazdu w Rewlu, byle tylko wmówić w świat, iż An-

autor, oparty o  powagę przeszłości i o świeży przykład 
Japończyków, uważać recepcyę organizacyi rodowej za 
pożądaną.

W pierwszym szkicu zajął się autor stosunKiem 
Człowieka do historyi w najogólniejszem pojęciu; w dru­
gim szkicu bada stanowisko historyka, przedmiot historyi.

istnieje zasadnicza różnica między naukami przy- 
rcdniczemi i historycznemi co do natury przedm iotu; 
dla pierwszych istnieją właściwie tyiko prawa i gatunki— 
zjawisko, jednostka jest tylko reprezentantem; przeciwnie 
nauki historyczne, nie zrzekając się bynajmniej stwier­
dzania praw i badania typów, zajmują się tern, co in­
dywidualne, jednostkowe — czy to  będzie łańcuch fak­
tów jednostkowycn, jak w dziejach powszechnych, czy 
stały i trwały petryfakt, jak w historyi sztuki i literatu­
ry; w naukach przyrodniczych obowiązuje zasada ró- 
wnowartościowości zjawisk, w historycznych występuje 
ocena i wpływa na modyfikacyę przedmiotu: nauki przy­
rodnicze zwracają uwagę na z  wiązki stałe, historyczne 
na zmienne, od warunków czasowych zawisłe.

Jeśli traktowanie historyczne, t. j. badanie prze­
mian czasowych w ich przyczynowym łańcuchu, w naj­
nowszych czasach objęło teren całej przyrody, to  na 
odwrót rozkwit nauk przyrodniczych stał się po części 
groźny dla odrębności nauk historycznych., obniżając 
znaczenie pierwiastków indywidualnych i wartościowych.

Celem szkicu prof. Zakrzewskiego p. t. „Wiedza 
nisloryczna" jest właśnie obrona odrębności historyi 
i odgraniczenie jej od przyrodniczo mechanicznego cha­
rakteru nauk społecznych. Historya zajmuje się twór­
czością człowieka, wysiłkami jego energii, zjawiskami 

■ wyjątkowemi, które zapobiegają zastojowi, powodują po­
stęp, życie, a działają na całe grupy drogą organizacyi. 
A  więc przedmiotem historyi —  jednostka twórcza na 
tle organizacyi: najważniejszą zaś organizacyą — pań­
stwo.

Z rozważań historyozoficznych i metodologicznych

glia pozostaje teraz z Rosyą w zupełnie innych i lepszych 
stosunkach, aniżeli poprzednio.

..Deutsches Volksblatt“ twierdzi, że ton prasy an­
gielskiej ostrzegł młódoturków, aby zawarli pokój z suł­
tanem i zapobiegli dzięk; temu interwencyi mocarstw 
w Macedonii. Tak się stało „Ogłoszenie kcnistytucyi 
położyło na razie kres akcyi mocarstw. Ale właśnie po­
dobny obrót sprąwy równa się niepowodzeniu polityki 
angielskiej. T a polityka zaś --r stwierdza Deutsches- 
Volksblatt“ — jest polityką osobistą króla Edwarda".

W Berlinie nie śmianoby zaatakować tak bru­
talnie monarchy angielskiego, jak to  zrobiono na 
rzecz Prus pod flagą austryicką. Posłuchajmy przecież 
d a le j;

„W numerze wieczornym —  pisze „Deutsches 
Volksblatt“ —  zacytowaliśmy głosy gazet francuskich 
o zjeździe w Kronbergu i o dzisiejszej wizycie króla 
Edwarda w Ischlu. Między innemi powiedziano tamże, 
że w Ischlu będzie ponownie podjętem usiłowanie oswo­
bodzenia Austro-Węgier z więzów, przykuwających je 
do Niemiec. Niechże dziennikarz, który napisał słowa 
powyższe, pozwoli sobie powiedzieć, ze całkowicie błą­
dzi na punkcie naszych uczuć dla sojuszu niemiecko- 
austryackiego. My wcale nie odczuwamy przymierza 
7. Rzeszą Niemiecką jako gniotącego nas ciężaru Prze­
ciwnie, ten sojusz stał się dla nas potrzebą serca. Tak, 
jest dla nas potrzebą serca widzieć oba państwa potę­
żne, ich władców i ich ludy, połączonymi w zgodzie 
serdecznej. A szczerość tej zgody ponownie pogłębiono 
niedawno dzięki życzeniom, złożonym przez niemieckich 
książąt związkowych w Schonbrunnie.

Każde choćby najlżejsze powątpiewanie w lojal­
ność sojusznicza cesarza Franciszka Józefa równałoby 
się obrazie ciężkiej. Należałoby je tedy odeprzeć ż jak 
największą energią. Nigdy nie należy zapominać: Przy­
mierze niemiecko-austryackie to pokój. Zarówno sędziwy 
cesarz Franciszek Józef, jak i jego młodszy sojusznik 
cesarz Wilhelm są gorącymi przyjaciółmi pokoju. Król 
Edward natomiast niechętnie patrzy na zawikłania wo­
jenne raczej z pobudek własnej wygody, niż z przeko­
nania".

Ta próba wystarczy, aby pouczyć polskiego czy­
telnika, jak dalece interes pruski umiał zawładnąć prasą 
nad Dunajem. Dla nas sojusz z Niemcami nie jest ani 
głosem serca, ani nie przynosi nam korzyści. Lecz piu- 
sofile wiedeńscy zachowują się tak, jak gdyby w Au­
stryi mieszkali sami N :emcy.

Nawet umiarkowany „Neues Wiener1* Tagblatt" 
w artykule wstępnym p. t. „Gratulant królewski" wita 
cierpko króla Edwarda i śle oświadczyny w stronę 
Berlina.

W długiej depeszy z Ischlu, maiacej niewątpliwie 
półurzędowy rodowód, ten sam dziennik przyznaje, że 
w Ischlu przyjdzie dc vv..żuych układów w sprawie Bał­
kańskiej. O ,:em wiedzia? ; W Be. linie znacznie k.iei. 
Tą okolicznością należy tłumaczyć nacisk, jak i dyploma- 
cya niemiecka chce dzisiaj wywrzeć z pomocą prasy 
wiedeńskiej na sfery decydujące Austro-Węgier, aby nie 
szły zadaleko w układach z Anglią. Niech pamiętają, źe 
Niemcy austryacćy w tej sprawie stoją po stronie 
Berlina.

Manewr nieźle pomyślany. Ma przecież tę słabą 
stronę, źe Niemcy w Austro-Węgrzech tworzą zaledwie 
piątą część ludności i z dniem każdym tracą na znacze­
niu politycznem.

(u nas —  niestety — tak bardzo zaniedbanych) prze­
chodzi autor na teren Dadań historycznych. Szkice tak 
są ułożone, że zakres ich stopniowo się zacieśnia, cią­
gle jednak pozostając bardzo rozległym ; najpierw obej­
muje i historyę i życie społeczne, potem całość histo­
ryi, wreszcie ogranicza się do dziejów Polski i . rozpo­
czynając od zasadniczego ich probiemu, zwraca się* do 
jednej ejfoki, w końcu zajmuje się jedną stroną tej 
epoki.

Owym zasadniczym problemem historyi polskiej, 
ciągle żywym i aktualnym, mającym nawet wielką do­
niosłość praktyczną, jest stosunek Polski do Zachodu 
i do Wschodu. Przywykliśmy widzieć w Polsce tylko 
przedmurze zachodniej kultury, wobec wschodu przypi­
sywać jej stanowisko obronne, pierwiastki wschodnie u- 
patrywać chyba w barwnych kontuszach ? barwnych, a- 
wanturniczycb dziejach kresowych. Prof. Zakrzewski 
zwalcza „dogmat zachodu", dwie twarze, ku dwom 
zwrócone stronom, widzi w fizyognomii Polski, w dzie­
jach jej kierunek ruchów raczej ku wschodowi idący ; 
w złączeniu i przetworzeniu pierwiastków wschodnich 
i zachodnich stwierdza odrębność i swoistość polskiej 
historyi.

Jak zaś kształtował się jej organizm, przedstawia 
w szerokich rysach w następnych dwu wyKładach; rzu­
cając szereg myśli nowych, przeciwnych dotychczasowym 
poglądom, omawia epokę piastowską, nacisk kładąc na 
twórczą działalność Piastów w organizowaniu państwa 
i społeczeństwa.

To bowiem, co jest objawem twórczej siły, po- 
ciąga autora omawianego dzieła —  dzieła, które pisał 
nie tylko uczony, lecz żywy i tętno życia odczuwający 
człowiek. J. K.

Niemcy i Austrya.
Jeder. z wybitniejszych posłów parlamentu niemie­

ckiego dr. Erzberger, należący do stronnictwa centrum 
ogłasza w berlińskim „Der Tag." bardzo interesujący arty­
kuł o stosunku Austro-Węgier do Niemiec.

Artykuł ten przytaczamy w przek adzie:
„W prasie niemieckiej pisze się często o oziębie­

niu się stosunków niemiecko -austryackich. Chcianoby 
stwierdzić, że zaprzyjaźniony sąsiad zbliżył się do Anglii; 
zwraca się uwagę na odwiedziny króla angielskiego 
w Ischlu i Marienbadzie, austryackiemu następcy irpnu 
nadaje się miano bardzo zdolnego dyplomaty, który pod 
względem, skrytości i zgrabności nie ustępuje królowi 
Edwardowi. Z  wszystkich tych przejawów wysnuwa się 
wniosek, że jeszcze jedno z dzieł wielkich ks. Bismarcka 
się rozbija, że ginie ostatnie jego dziedzictwo na polu 
międzynarodowej polityki.

„Z wszystkich tych zdań to jedno jest bez wątpie­
nia słuszne, źe u nas lala całe znaczenia austryackiego 
następcy tronu nie doceniono, i poczęto go należycie 
oceniać dopiero wtenczas, gdy jego energiczna i silna 
dłoń uwydatniła się wyraźnie w austryackiej polityce. 
Ideałem arcyksięcia Franciszka Ferdynanda jest potężne 
państwo naddunajskie; chciałby on dorównać najwięk­
szym z Habsburgów; kto ocenia działalność jego tylko 
na polu wojskowem, ten. go nie docenia; wpływ jego 
uwydatnia się w całej polityce na wewnątrz i na zewnątrz. 
On nie tylko odkrył nowego szefa generalnego sztabu 
austryackiego, lecz nadał także w osobie barona Aenfen- 
thala krajów: swemu ministra dla spraw zagranicznych, 
jakiego Austrya przez jedno pokolenie wogóle nie miała. 
Nie można atoli twierdzić, ażeby następca tronu był 
wrogiem Niemiec. Pracy nad umocnieniem krajów, któ­
rymi kiedyś ma rządzić — czyni on to już dziś w zna­
cznej mierze — nie może mu nikt w Niemczech brać 
za złe. Jednakże na politykę zewnętrzną oddziałują 
często w znacznej mierze prąćy „w polityce wewnętrżhej".

„1 nie podobna zaprzeczyć temu, że w położeniu 
wewnętrznem Austryi cały szereg powstał nowych obja­
wów, które starego sojuszu co najmniej nie wzmacniają. 
Z drugiej znów strony uwypukliły się w wewnętrznej 
polityce Niemiec objawy, które w Austryi wzbudzimy nie­
zadowolenie. Można sobie razem z ks. Biiloweiń jak 
najsilniej akcentować, że my w wewnętrzne sprawy nasze 
mieszać się nie pozwolimy żadnemu państwu, mirpo co 
zaprzeczyć nie będziemy mogli, że w państwie rządzo- 
nem parlamentarnie jak w Austryi, stosunki z  polityki 
wewnętrznej odgrywają ro,ę wpływową na politykę za­
graniczną, i se nie można sobie zrażać tych czynników 
w polityce zagranicznej, na których Austrya się opiera. 
Wynika z tego pewna wzajemność stosunków, która dla 
n is niestety nie jest korzystną1'.

„Przypuszczenie, jakoby wszystkie słowiańskie lu­
dy naszego sąsiada były wrogami sojuszu:« N-k^ncaini, 
jest fałszywe. Gdyby tak było, to sojusz ten mimo naj­
lepszych chęci zgrzybiałego cesarza austryackiego da- 
wnoby się był rozpadł. Przeciwnie party a polska, która 
nie tylko na dworze, ale : w parlamencie nie jest bez 
znaczenia, była długie lata dla Niemiec bspost biona 
przychylnie. Owym „świetnym sekundantem-" przecież 
był hr. G łuch o w sk i, Polak. Co prawda, tc znana de­
pesza spowodowała jego upadek, a w podziękowaniu za 
iego przychylne dla Niemiec stanowisko, zawieszono nad 
jego oddalonymi krewnymi w państwie prusiiiem rhiecz 
wywłaszczenia. Pruska polityka antypolska ogromnie 
wzburzyła Polaków austryackich. Nie jest zatera niespo­
dzianką, źe stali się wrogami Niemiec. Faktem jest, że 
używają oni wszystkich swoich wpływów, ażeby przy­
jaźń z Niemcami oziębić. Kto jak ja, prusKą politykę 
antypolską uważa za nieszczęście, ten na ten uboczny 
niepożądany skutek tej polityki tylko z ubolewaniem 
może zwrócić uwagę. Kto się godzi na tę politykę an­
typolską, ten musi się godzić na utratę sympatyi w za­
przyjaźnionej Austryi. Niema prawa oburzać się na tę 
utratę. Wiadomo, że Czes: są i wrogami Niem iec: jeżeli 
Polacy ich grono powiększą, wówczas nastąpi to, nad 
czem tylko ubolewać należy"

„D o skutków tej polityki antypolskiej dccnodzi 
jeszcze jedno: w Austryi nie zapomniano o tem ^  na­
stępca tronu pamięta o tem obecnie bardzo żywo —  
jak to  wszechniemcy mieszali się do wewnętrznych 
spraw Austryi i wspierali zdradzieckie dążności, także 
ruch „los vom Rom". I właśnie arcyksiąźę Fr. Ferdy­
nand nazwał dążńości te „zdradzieckiemi". Przecież 10 
lat temu w prasie wszechniemiecKiej publicznie dyskuto­
wano nad tem, jak trzeba Austryę podzielić, i co ma 
przypaść dla Niemiec. W Austryi ukryły się te żywioły, 
które otwarcie pracowały nad rozbiciem. Austryi, pod 
płaszczykiem ruchu „los vor Romc‘.

Niemieccy kaznodzieje hurmem rzucili się na Au­
stryę. Jak oni działali, o tem mówią wydalenia niektó­
rych. Co wówczas polieya spisała, i co z;,brał* pod 
względem materyału, to jesi niezmiernie obciążające 
Pieniądz niemiecki, nie rzadko z funduszów grzędowych 
kościelnych pochodzący, wspierał ów ruch. A ruch ten 
był pod względem religijnym bardzo ubogi,, ale był i 
jest tem bogatszy w motywy polityczne. Sto: '.rzyszenie 
Gustawa Adoifa wysłało w roku 1906/7 -•■* 600*000 
marek składek do Austro-Węgier. W okolicach -podiega- 
jącycl zachodnioczeskiemu su p erin ten d en to v W zro sła  
liczba protestantów od roku 1902 z 31.000 na 41.CC0, 
liczba kościołów zbudowanych przeważnie riemiecKim: 
pieniędzmi z 25 na 55, tak, że na 300 dus.: przypada 
jeden kościół. Mowy wygłaszane w czarię tego -uchu 
musiały koła austryackie obrażać. Nawet urzędowa pro­
testancka naczelna rada kościelna w Wiedniu, odmówiła 
ruchowi charakteru ryligijnego, i nazwała gc politycz­
nym. Gdy u nas jeszcze za ruchem „los von Rom"
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agitowano, w Austryi on coraz bardziej s la b l, kraj 
usdt-awiał i wzmacniał się D u d  względem gospodarczym. 
Mimo tego nie zapomniano tej agitacyi ze strony Rza 
szy. Urzędowe koła Rzeszy albo nic, albo za mało 
uczyniły, aby temu przeszkodził".

.Każdy znawca stosunków austryackich przyzna 
mi racyę, że polityka antypolska wraz z ruchem „los 
von Rom" starej przyjaźni nie wzmocniły, lecz przeciw­
nie, wzbudziły rozgoryczenie. Daleki jestem od tego, aby 
twierdzić, i e  nasza polityka wewnętrzna ma się kiero­
wać życzeniami innych państw, lecz kto politykę tę  po­
piera r -  temu nie wolno skarżyć się z powodu jej 
skutków".

Rosya po rewsSuuyi.
W niedawno podanym przez nar. wywiadzie an­

gielskiego publicysty Steada z rosyjskim prezesem mi­
nistrów, Stołypin wyrazi! zdanie, że „rewolucya w Ro- 
syi umarła, może zmartwychwstać jedynie wskutek po­
ważnych błędów rządu".

Uspokojenie kraju to  jednak dopiero jedna strona 
kwestyi i rewolucya zmartwychwstanie niewątpliwie, je­
żeli nie zjawią się siły twórcze, zdolne poprowadzić 
państwo i społeczeństwo na tory pokojowego odrodze­
nia; tymczasem sił tych dotycłitzas nie widać, a wiel­
ce znamienne Są glosy zawodu, rozbrzmiewające w or­
ganach rządowego obozu. Bystrzejsi obserwatorzy życia 
rosyjskiego zaczynają zdawać sobie jasno sprawę, że 
w wewnętrznych stosunkach Rosyi zapanowała tylko ci­
sza. którą zawdzięczać należy nie zwycięstwu pewnych I 
idei, lecz chwilowemu może wyczerpaniu się sił obozu 
przewrotowego i opozycyjnego. Urzędowa „Rossija" 
utyskuje nad tem, że jeżeli w stolicach można zauwa­
żyć jeszcze jakie takie życie, to  na całej przestrzeni 
Rosyi panuje bezgraniczna a paty a. Mierna nigdzie ludzi, 
którzy umieliby i chcieliby wziąć się do twórczej pracy 
społeczno-politycznej, oczywiście w duchu zasad „Ros- 
sii" . W najgorętszych chwilach okresu rewolucyjnego 
około rządu zaczęli się grupować ludzie o  dużem na­
pięciu uczuć patryotycżnyęh; zaawało się, że będą oni 
zawiązkiem zwartych szeregów, kierujących opinią pu­
bliczną, na których rząd będzie mógł oprzeć swoją 
działalność. Rzeczywistość rozwiała te nadzieje.

„Wysokie napięcie patryotyzmu i sainowiedzy — 
mówi z melancholią „Rossija" —  które tyle. pomogło 
do zwyciężenia chybionej rewolucyi - -  minęło. Pozo­
stały tylko porachunki osobiste, kłótnie drobnych amui- 
cyjek, intrygi i plotki. Towarzysze, złączeni . jeszcze 
wczoraj, dzięki idei obrony pohańbionych praw narodu 
rosyjskiego i państwa —  dzisiaj stronią cd siebie. Je­
dni próbują udawania wspaniałomyślnych zwycięzców i 
pod pozorem wspaniałomyślności kokietują z resztkami 
zastępów, wolnościowych. Drudzy ■—- przeciwnie do 
prowadzają swą zemstę nad przeciwnikami do drobiaz- 
gowości, widzą v, przeciwnikach: politycz. swych wrogów 
osobistych, co ich doprowadza do ostateczności, i czyni 
z nich o ró z  nie lepszy od ąajbardziej nietolerancyjnych 
socyalistójW. Tylko nieliczni zachowaii całą energię du­
cha i jasność zdrowego sensu, wytężają sity na odbudo­
wanie zburzonych podstaw kultury, prawa i porządku. 
Ogromna większość jest zupełnie apatyczna, nie intere­
suje się ani polityką, ani zagadnieniami społecznemi, jak 
gdyby zapomniała o minionem niebezpieczeństwie, i żyje 
spokojtĆŁ w zupełnej pewności, że spokojna przyszłość 
przyjdzie sama przez się".

Szczególnie przykry zawód spotkał sfery rządowe

na organizacyi „prawdziwych RGsyan", tego benjamink3 
rządu. JrRossija" coraz częściej zaczyna traktować „skraj' 
ną prawicę" na równi z innymi „przewrotowcami". 
W jednym ze wstępnych artykułów z ostatnich dni czy­
tam y: „Zupełny brak jasność' myśli jednakowo chara­
kteryzuje naszą lewicową i skajnis ora wicową prasę; 
nie zgadzając się na. wielu punktach, schodzą się w dzi­
wnej chęci oczernienie w oczach lud.,ości Dumy pań­
stwowej i przedstawicieli władzy.

„Ta taktyka jest zrozumiała 2e stanowiska lewicy, 
której uspokojenie się państwa grozi utratą resztek 
wpływu na kółka młodzieży i tai: zwanej inteligencyi, 
lecz zupełnie staje się niezrozumiała z punktu widzenia 
wiernych poddanych swego Monarchy. Wierność Monar­
sze oznacza nietylko posłuszeństwo jego  rozkazowi, 
lecz i szacunek dla Jego myśli i słow a; szacunek dla 
tych osób, które Monarcha wybrał na wykonawców 
Swych rozkazów w dziedzinie zarządu krajem.

„Przyznając prasie skrajnej prawicy prawo krytyki 
czynności rządowych, nie możemy zaznaczyć z żalem 
prawdziwym, że krytyka ta często Dywa prowadzona w 
duchu, bardziej odpowiednim dla świstków demagogicz­
nych, niż dla wyrazicieli opinii monarcłicznych.

„Prasa, obok całego wpływu na masy, niekiedy 
dobrego, może również siać się przyczyną złego, przy­
kładem nieposzanowar.ia prawa i władzy, tem niebez­
pieczniejszego, gdy traktowane jest pod płaszczykiem 
oddłnia się władzy najwyższej. Anarchia ,ia prawicy i 
anarchia na lewicy, jest w równym stopniu tylko anar­
chią. O  ile więc obowiązuję każdego wałka z zakusami 
rewolucyjnymi, o tyle znów rozpętane potępianie osób, 
władzę dzierżących, potępianie tem gorsze, że często­
kroć tylko na pogłoskach i plotkach oparte, nie może 
nie obniżyć u ludności poszanowania dla wiadzy, nie 
może tem samem nie dawać nowej podniety do za­
mieszek.

„Ton ostry i nieprzystojne wyrażenia, jako cechy 
wybitne skrajnych świstków prawicowych, bynajmniej nie 
służą do rozpowszechnienia wśróu hidu zdrowych pojęć, 
bezwzględne zaś szczucie na inoplemieńców nie służy 
ku podwyższaniu narodu rosyjskiego. Nie na zuchwal­
stwie lub połajankach winna polegać obrona history­
cznych praw narodu rosyjskiego, lecz na rozszerzaniu 
jego umysłowego światopoglądu, na pracy twórczej nad 
zwiększeniem jego dobrobytu, na wskazywaniu środków 
rzeczywistych ku przywróceniu jego przewagi kulturalnej 
wśród innych narodowości, która zamieszkują Rosyę i 
są powołane, wespół z Rosyanami, do repkeźetftacyi w 

. rosyjskiej Izbie państwowej.
Walka polityczna nie jest bynajmniej walką gnie­

wu, złości i obelg: jest ona walką skupionych i dobrze 
rozważonych potrzeb, zwycięstwo tedy nie będzie udzia­
łem namiętnych lub bezwzględnych, jeno zawsze rozu 
mniejszych i zdolniejszych.

Równie ostro przeciw skrajnej prawicy występuje 
„Now. Wremia",

„Nie jesteśmy i nie b^iśm y stronnikami -  pisze 
—  takich organizacyj, jak „Związek" i inne’ równoległe 
do niego. Brak im inteligentnego poglądu na położenie 
Rosyi —  tego poglądu, który żada reform, żąda, żeby 
Rosya została zreformowaną. Jest to  niezbędne dla jej 
siły niezbędne w wielkich zapasach międzynarodowych. 
Nie wystarczają krzyki o sile Rosyi, grożenie tą siłą. 
Trzeba ją mieć. A na to, żeby ją mieć na nic się nie
przydał Związek narodu rosyjskiego, ani sto takich
związków".

Na prawicy więc nawet według organów rząuo-
wych i zbliżonych nie ma nie tylko sił do przeprowa­

dzenia reform, lecz nawet zrozumienia -ich konieczności, 
a tymczasem nastrój mas bynajmniej nie uprawnia do 
zaśnięcia na Jauracb po zwalczeniu rewolucyi:

„Na wsi bodaj najgorzej. Pasuje \ rpiawuzie spo­
kój, lecz tutaj, w przeciwieństwie do martwego, apaty­
cznego spokoju miast, spokój pozorny. W duszy chłopa 
tlą się wszystkie pożądania, tłumione na razie wobec 
niemożliwości urzeczywistnienia ich, lecz. nie wyplenio­
ne. Agitacya przewrotowa również nie ustała i chłop 
daje jej posłuch, gdyż nie stracił on wiary, jak lud 
miejski, w „słowo pisane".

„jeżeli obejrzeć się uważnie dokoła-—- pisze „Ros 
sija" —  i zobaczyć czem żyje miasto i porównać jego 
życie, interesy i myśli z nastrojem na wsi —  to mimo- 
woli narzuca się pytanie: czy nie dosyć było trzech-' 
letniej zawieruchy z jej okropnościami na to , żeby roz­
budzić w społeczeństwie rosyjskiem energię i samopo­
czucie narodowe?"

JęFa ziemiach polsicch.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Na m anowcach. „Kuryer Poznański" występnej 
z wielką stanowczością przeciw zdumiewającemu artyku-i 
łowi „Gazety Gdańskiej" w sprawie bojkotowania Sopot,; 
na który we wczorajszym numerze „Słowo" zwróciliśmy 
uwagę.

„Ą  więc —  powiada — wracamy do lego, dzięki 
Bogu już dawne przez ogół społeczeństwa porzuconego 
stanowiska, że granice państwowe mają być dla nas 
granicami pracy narodowej. Mamy dobrowolnie uznać 
podział nasz ua trzy części jako podział nietylko pod 
względem państwowym, ale także pod względem naro­
dowym 1 Mamy się uważać za trzy odrębne społeczeń­
stwa polskie, które nie powinny ze sobą utrzymywać 
żadnych „związków politycznych"!

„Istotnie, jeżeli po tym wielkim okresie wzrostu 
aspiracyi narodowych na całym obszarze Polski, po 
tych świetnych objawach solidarności narodowej, jakich 
byliśmy świadkami podczas sprawy wrzesińskiej,. podczas 
rewolucyi w Rosyi, podczas strajku szkolnego i |  wieżo 
z powodu ustawy o wywłaszczeniu,-pismo polskie śmie 
mówić o „ścianie papieru, Która nas odgradza od po­
rozumienia się z kołami rządowymi", to gazeta ta świa­
domie wysadza się poza nawias całego ruchu narodo­
wego i nie ma prawa do zaszczytnej nazwy polskiego 
pisma indowego.

„Przecież właśnie ruch ludowy, demokratyczny w t 
wszystkich trzech zaborach rozwinął się w ścisłym 
związku z ideą solidarności ogóino-narodowei i sprawa 
kaszubska nie jest tylko sprawą zaboru pruskiego, lub 
nawet prowincyi zachodnio-pruskięj (bo gdzież są gram-, 
c e ?} —  jest to  sprawa c a ł e g o  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o .  Rodacy nasi w Królestwie i w Galicy i są 
lak samo interesowanymi w tem, aby nie uronić nic 
z wpływów naszych na Kaszubach, jak my tutaj pod 
zaborem pruskim I mają oni prawo i obowiązek zająć 
się jaknajintensywniej tą kwestyą. Cczyw:ście, inieyaty- 
wę w tym względzie i naczelne kierownictwo całej akcyi 
musi już ze względów praktycznych zatrzymać w ręku 
ta część społeczeństwa, która z kaszubami bezpośredni 
ma kontakt, ale wykluczać zasadniczo współpracowni ■ 
ctwo rodaków naszych z innych zaborów dlatego tylko, 
że dzielą nas granice państwowe i że to  sprzeciwia się 
„prądom rządów pruskiego i rosyjskiego", znaczy to

Głos miaia jednakże trochę stłumiony i odwracała
oczy.

—  Moje najdroższe kochanie moja dziewczynko—  ' 
zaczął Wacek i urwał.

Trudno było mówić, czułości na śliskim chodniku, 
wśród mnóstwa przechodniów, którzy wymijali ich co 
chwila i przy nieustannem dzwonieniu tramwajów. Przy­
cisnął więc tylko do siebie jej ramię i ogarną! ją całą 
gorącem spojrzeniem.

— Masz słuszność, że nie warto —  dodał polem.
—  Ale wiesz, jeżeli masz o cokolwiek la! do mnie 

naprawdę, to lepiej powiedz.
—  Nie, nie; o nic niemam żalu i nie mogę mieć, 

moje ty najdroższe stworzenie. Rzeczywiście nie mówmy 
o tem i zapomnijmy; Szkoda tych krótkich chwil.

Skręcili w boczne ulice cicnsze i pusisze znacznie. 
Mało tu było światła i ginęły odległe gwary ; tu i ów­
dzie z jakich dizwi oszklonych upadła smuga jasności, 
lub środkiem przejechała turkocząc samotna dorożka.

Anielusia bezwiednie przytuliła się mocnie; do ra- 
mienja Wacka. Nie rozmawiali prawie,, ale tak im 
było dobrze, że chcieliby, aby ta droga nigdy się nie 
skończyła.

Stanąwszy przed bramą, Wacek pocisnął dzwonek 
z tajemnem pragnieniem ,„ aby stróż nie ukazał się bo­
daj do rana.

—  Dobranoc dziewczynko — powiedział zcicha, na­
chylając się w szczególny sposóu.

—  Dobranoc — zaznaczyła raczej ustami, niż po­
wiedziała.

Nachylił się bardziej jeszcze... i pocałował ją z po- 
ważnem skupieniem, jakby skarb jaki czy relikwię. Było 
coś w ciszy tej nocy, czy też wzupełnem osamotnieniu, 
w jakiem się znajdowali, co go tak nastrajało, że gdyby 
nawet nawet wiedział, iż są w puszczy bezludnej, gdzie 
ich nikt dosięgnąć nie może, nie poważyłby się w te] 
chwili tknąć jej palcem.

(C. d. n.)

t c
ALINA ŚWIDERSKA.

T. rudno inaczej.
POWIESc.

(Ciąg dalszy.)
Żaj, bezgraniczny, dziewczęcy, żal ogarnął Anie- 

; lusię. Odruchowo chwyciła rękę Wacka i tak, z dłonią 
wtuloną w jego dłoń, siedziała„śledząc z biiącem sercem 
bieg dramatu

Skończyło się przedstawienie. Garderoba, co chwi­
la uderzające skądeS zimne powiewy, wykrzykiwane gło­
śno numery, a wśród tego dolatują jeszcze z sali resztki 
.oklasków i wywoływań, Anielusia. chwycona nagłym 
chłodem, stała cierpliwie pod ścianą, czekając aż Wacek 
zdobędzie odzienie.

W uszach brzmiały jej jeszcze lotne dźwięki „cza­
ru ognia1*, syczały wyskakujące z pod ziemi płomienie, 

,O to zasnęła w nieprzebytym pierścieniu ognia dziewica- 
rycerka nigdy już nie stanie za bogów stołem między 

Ibohatery; Nie wolno jej już oglądać boskiego rodzica, 
ani przekroczyć progu siedziby, kędy chadzają polegli i 
witezie. W taki to sposób mści się jedno zstąpienie do 
uczuć ziemskich na córach nieśmiertelności,..

Zjawił się Wacek obładowany okryciami, pomógł 
jej się brać i schodzili razem ze schodów nie mówiąc 

,ogarnięs jeszcze wrażeniem.
- tf'W itam panią —  odezwał się niespodzianie nad 

Anielu: ? głos Borowca.
Drgnęła i stanęła jak wryta, nie mogąc znowu 

przemówić, ani oczu podnieść.
-y ‘ Może pani zechce mię zapoznać ze swoim 

narzeczonym — ciągnę! on dalej tonem, w którym ona 
może przez przeczuloną wrażliwość, wyczuwała lekkie 
drwiny.

—  Pan Dowbur, Dan mecenas Borowiec — przed­
stawiła, nie podnosząc wzroku. ,

Obaj mężczyźni zmierzyli się spojrzeniem.

Wacek wyprostowany, a smukły jak topola, uchy­
li! czapki nie zniżając głowy ani na jotę i spoglądał 
z góry na mecenasa, bystremi czarnemi oczyma, w któ­
rych nie było w tej chwili i śladu jaśniejącej w nich 
zazwyczaj życzliwości dla każdego, ktokolwiek się don 
zbliżył.

Tamten, nadzwyczaj wytworny, również dotknął 
cylindra i wyciągając rękę, rzekł uprzejmie.

— Miło mi poznać pana... Cieszę się z tego 
spotkania, i... winszuję.

Ostatnie słowo było już zupełnie wolne od ironii* 
Nieduże, siwe oczy mecenasa, zwróciły się przy tem na 
Anielusię, która wciąż stała bez ruchu, dziwnie malutko 
i drobną przy „groźnej" postaci narzeczonego,

Wacek w podziękowaniu za komplement skłonił 
się tylko.

Nie było danych do dalszej rozmowy, mecenas 
tedy zamieniwszy parę słów niezbędnych, pożegnał mło­
dą parę i odszedł obrzucając ich raz jeszcze spojrze­
niem, w którem, mimo całą wykwintność, czuć było 
nie dające się opanować subtelne szyderstwo.

jr-s A cóż za mina pokutującej Magdaleny —  
sarknął. Wacek na Anielusię, kiedy wychodzili już na 
ulicę —  ) czy podobna się zachwycać tak jak pensyo- 
narka.

Pierwszy raz w życiu odezwał się dc niej w ten 
sposób.

—  Wolisz iść czy jechać ? —  zapytał po chwili 
łagodniejszym tonem.

— . Wszystko mi jedno... albo zresztą chodźmy 
piechotą.

Ujął ją pod rarnię i ruszyli szybko naprzód po 
chodniku przysypanym śniegiem.

—  Coto, Anielciu, płaczesz ? —  zapytał nagle na­
chylając się ku niej.

—t Nie —  odpowiedziała. —  Ale słuchaj, Wacku, 
— dodała po chwili —  czy to warto, żeby Boro­
wiec stawał pomiędzy mną a tobą? Przyjechałeś na tak 
krótko, i... trzy lata jak jesteśmy zaręczeni nie kłóci­
liśmy się nigdy...
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poriczeh zadawać naszej godności i naszej solidarności 
narnóowej.

„Powtarzamy raz jeszcze, rezygnowanie z tej wiel­
k iej zdobyćzy ostatnich czasów, okupionej tak wielkimi 
wysiłkami i ofiarami — z jedności, łączności i solidar­
ności całego narodu poiskiego nietylko teoretycznej, ale 
ii praktycznej we wszystkich podstawowych kwestyach 
naszego bytu — graniczy ze zdradą narodową. Nie 
przypuszczamy, żeby redakcya „Gazety Gdańskiej" 
z całą świadomością zawartych w artykule tym wstręt­
nych, iojaino-rządowych i zupełnie antynarodowych elu- 
kubracyj, zamieściła pismo to, pochodzące widocznie 
z jakich kół poza reriakcyą stojących, którym widocznie 
zależy na tem, aby szerzyć zamieszanie i rozstrój. Prze­
ciw takiej robocie „pour le roi de Prusse" musimy 
jaknajenergiczniej wystąpić, nie można jej dosyć sta­
nowczo potępić"

W ykluczenie Kościelskiego z Izby panów. Po­
ruszony przez „Tagliche Rundschau" projekt wykluczo- 
nia p. Józefa Kościelskiego z pruskiej Izby panów z po­
wodu jego występowania przeciw polityce antypolskiej, 
spotkał się z opozycyą nawet prasy hakatystycznej. 
„Deutsche Tagesztg." oświadcza, że w tym wypadku 
nie można powoływać się na precedens hrabiego West- 
pnalen, ponieważ tenże sam zażądał wyłączenia go 
z izby,

P.:Kościelski podobnego wniosKu nie postawił i 
zaczekać najpierw należy, czy pójdzie za przykładem hr. 
Westphałen. „Skoro ktoś narzuca rządowi złamanie 
układów i niekonstytucyjne postępowanie —  kończy 
„Deutsche Tagesztg." —  spodziewaćby się można, że 
nie będzie chciał z tym rządem Obradować. *

Z powodu tej uwagi pisze „Dziennik Poznański": 
„Pismo to zapomina, że pan Kościebk: przedstawiony 
został zaufaniem obywateli na członka Izby panów, że 
tem samem obowiązkiem jest jego bronić powierzonych 
mu interesów wszelkiemi siłami i walczyć z rządom 
o słuszne nasze prawa, który<.n nam rząd odmawia".

Mały patryota Chłopiec szkolny Józef Mielcarek, 
o którym swego czasu już pisaliśmy, uczęszczający do 
szkoły w Sliwnikach pod Ostrowem, gdy wrócił z ro 

. dzicami z obczyzny i chciano go przymusić do uczenia 
się religii w języku niemieckim, oświadczył kategorycznie, 
że tego nie uczyni, a na domiar spalił książki niemieckie. 
Ojciec jego, jak donosi ;,Gaz. Ostrowska", otrzymał od 
regencyi zawiadomienie, że skoro syn strajku nie zaprze­
stanie, będzie musiał tok  dłużej chodzić do szkoły. Chło­
piec dotąd strajkować nie przestał, choć nikt na niego 
nacisku nie wywiera. Sam z własnej woli odsiaduje 
areszt, a religii w niemieckim ięzyku uczyć się nie chce".

Stowarzyszenia polskie a puiicya. „Zgoda" do ­
nosi, że westfalskie władze policyjne żądają od stowa­
rzyszeń polskich, nie wyłączając kościelnych, śpiewa­
ckich, a nawet przemysłowych i kupieckich, aby zasto ­
sowały się do nowych przepisów ustawy, odnoszących 
się jedynie do stowarzyszeń politycznych. Widocznie po- 
li cyc pruska chce urządzić nagonkę na wszystkie stowa­
rzyszenia polskie, nie wyłączając tych, którzy wcale po­
lityką się nie zajmują,

Składki polskie dla Zeppelina. „Kur. Poznański" 
pisw, że w mieścinie Murowana Goślina pod Poznaniem 
także obywatele polscy przyczynili się do złożenia ..daru 
narodowego* dla hr. Zeppelina. Widocznie są jeszczę 
w Poznańskiem okolice, w których jest jeszcze wiejkie 
pole do pracy nad uświadomieniem narodewem ludu.

Wiadomości zagraniczne.
Rozprzęg francuskich socyalistów.

Francuska „Generalna Konfederncya pracy" do­
wiodła ponow nie' i decydująco swej bezsilności. Jak wia­

dom o, zapowiadany przez nią i zabiegliwie przygotowy­
wany strajk ogólny, nie doszedł do skutku. A powodem 
tego nie były żadne zarządzenia ani kroki rządowe tyl­
ko sam fakt, że związki zarobkowe nie odpowiedziały 
na wezwanie konfederacyi. Rząd ograniczył się do akcyi 
biernej, przedsięwziął pewne środki przezorności, które 
miały zapooiedz burzliwym wybuchom i, zwłaszcza w Pa­
ryżu, ustaniu służby eleKtrycznej. Raryźąnie, gdy nad­
szedł zapowiedziany dzień strajku, nie. widzieli żadnych 
objawów owej, tak szumnie i groźnie wydanej wojny — 
wojny antymilitarystów, przeciw „republice zbójów". Dc 
wojny me przyszło — nie z powodu pogotowia żandar­
mów, wojska i dział, tylko poprostu dlatego, ponieważ 
klasy robotnicze, rzekomo przez Konfederacyę reprezen­
towane, de boju wystąpić wcale nie myślały.

Konfederacya została zdemaskowaną, okazała się 
tem, czem jest. Nie reprezentuje ono- ani dziesiątej czę­
ści francuskich robotuików, a z powodu swej oiganiza- 
cyi, która najmniejszym związkom liaje taką samą re- 
prezentacyę co największym, stanowi w gruncie rzeczy 
mniejszość w mniejszości, usiłującą z jednej strony tero- 
ryzować klasy robotnicze, a z drugiej — występować 
jako naczelna władza francuskiego proletaryatu w ce­
lach rewolucyjnych. Rząd bardzo słusznie nie zajmował 
się Konfederacya, jako ciałem, które należałoby w in­
teresie publicznym rozwiązać. Rząd wolał iść do celu 
praktyczniej i skuteczniej, pociągać do odpowiedzialności 
głównych prowodyrów Konfederacyi za ich własne czy­
ny i karać ich ściśle według krajowych ustaw, 

i Nawet wśród samych socyalistów francuskich, 
zwłaszcza u pewnych inteligentniejszych jednostek, znać 

.otrzeźwienie. Korespondentowi „Timesa", który między

nimi nurkował niestrudzenie, oświadczył jeden z przy­
wódców' „zjednoczonej partyi socyalistycznej", że tyle 
reklamowana’ denonstracya strajkowa skończyła się na 
wstrętnej farsie. W arto więc przytoczyć jego własne 
słowa. Powiedział, że nicby jego partyi nie mogło tak 
zaszkodzić w opinii ogółu, jak posądzenie o wspólność 
z anarchistycznymi warchołami Konfederacyi, sankcjono­
wanie tyrańskiego zastosowania idei związków zarobko­
wych, z pomocą której szefowie Konfederacyi usiłują 
musztrować francuskich robotników, zmusić ich do po­
słuszeństwa, bez najmniejszego względu na odrębne wa­
runki tego i owego zawodu, lub na ogólne życzenie 
członków tej i owej unii.

^Różnimy się —  mówił dalej —  co do pojęć pa- 
tryotyzmu i polityki zagranicznej. Połowa nas podziela 
z przekonaniem zdanie angielskiego socjalisty Hyndmana, 
że Niemcy stanowią groźbę nietylko dla Anglii, ale dla 
całej Europy. Mimo to, z powodu hałaśliwej działal­
ności anarchistów naszego stronnictwa, uważani jesteśmy 
wszyscy za międzynarodowa}w głupiego typu Hervćgo 
(twórcy francuskiego antymilitaryzmu), który o sprawach 
zagranicznych niema najmniejszego pojęcia. Co się dziś 
stało, cieszy nas — dla tego, że nic się nie stało. To 
nie otworzyło oczy naszym klasom roboczym".

Bardzo pięknie! Ale potrze baby jeszcze było, aby 
panowie przywódcy socyalistyczni mieli odwagę nietylko 
wyrazić takie przekonania w prywatnych rozmowach 
z dziennikarzami, lecz także publicznie, w prasie, a prze- 
dewszystkiem na kongresach i komitetach partyjnych, 
a przedewszystkiem w parlamencie. Inaczej stawiają 
się w świetle ludzi, którzy przykładają rękę do zgubnej 
roboty z  całą świadomością jej moralnego i praktyczne­
go znaczenia.

Zjazd nauczycieli słowiańskich w Pradze.
Od uczestnika ziazdu otrzymaliśmy następujące 

szczegóły.
W sobotę wieczór przyjechaliśmy pociągiem posp. 

do Pragi w towarzystwie Słowaków, jauących z nami 
od Bogumina, witani serdecznie przez Czechów.

Na dworcu przemówił im. Rady miejskiej p. 
S c h r o t t e r ,  z ramienia zaś naucz, czeskiego przemó­
wił p. C z e r n y ,  prezes związku Towarzystw naucz, 
czeskich. Od niewiast czeskich przyniosła powitanie go­
ści p. T  u m o w a, odpowiedział p. N o w a k  z  Krakowa.

W n i e d z i e l ę  wzięliśmy udział w demonstracyi 
czeskiej na rzecz szkół w okręgach m niejszości.. Wie­
czorem na wyspie Zofinie powitanie gości i zaznajomie­
nie się. Śpiewano hymny narodowe słow., między niemi 
„Boże caria chrani". Rosjanie podnieśli krzyk, że obra­
żono ich. My solidaryzowaliśmy się z nimi i nie powsta­
liśmy podczas śpiewu, żądając przeprosin ze strony cze­
skiej. Sprostowanie naprawiło burzę.

W sekcyach pracowano dosyć pilnie. W pierwszej’ 
sekcyi zastanawiano się nad zagadnieniem: Narodowość 
i jej znaczenie w wychowaniu, które zagaił Hawlik, na­
uczyciel z Moraw, żądając, aby sprawę omówić ze stro­
ny teoretycznej. Omawiano też jej motywy, biologiczne, 
psychologiczne i socyalne.

W drugiej sekcyi mówiono o narodowem wychowa­
niu i zgodzono się na zdanie, że szkodę dużą przynosi tej 
stronie życia narodowegóEi a najważniejszej, upaństwo- 
wianie szkół. W tej sekcyi mówiono dalej o „swobo­
dzie w szkolnictwie" i o doniosłem znaczeniu nauki ję­
zyka macierzystego dla kształtowania się ducha na­
rodowego.

W trzeciej sekcyi mówiono o  „wychowaniu w ro­
dzinie".

Polacy brali w dyskusyj udział zresztą bardzo ma­
ły z sekcyi pierwszej (Biersnski) i trzeciej (Sozański, 
Balicki). Całość rozpraw obracała się przeważnie około 
Spraw czeskich i stosunku czesko-niemieckiego, co jest 
wytłumaczone tem, że zjazd przygotowali Czesi i dali 
referentów i mówców. Dlaczego Polacy pojechali bez 
referatów ? Duch na zjeździe wiał wolnomyśJny. bo mię­
dzy nauczycielstwem czeskiem dużo zwolenników „Svo- 
bodny mislenki".

Drugie posiedzenie plenarne zajęło się sprawozda­
niami ze sekcyj i uchwałami. w ogólnych uchwałach 
sekcya pierwsza żąda stworzenia wielkiego towarzystwa 
zdrowotnego, 2 sekcya druga ustanowienia narodowych 
rad wychowawczych.

Przemówienie Czernego zamknęło zjazd.

Ż Rady szkolnej krajowej.
Rada szkolna kraj. przeniosła Bronisława Kryczyń- 

skiego. rzeczywistego nauczyciela 11 gimnazyum w No­
wym Sączu, do 'I gimn. w Nowym Sączu, a Jarosła­
wa Opatrnego, rzecz, nauczyciela I gimn. w Nowym 
Sączu, do i! gimn. w Nowym S ączu ; —  przeniosła za­
stępców nauczycieli w szkołach średnich: Franciszka 
Kocoła i Stefana Waltera z I) gimnazyum w Tarnowie 
do i gimn. w Rzeszowie, Józefa Weisbluma z gimn. 
w Złoczowie do gimn. w Stryju, Władysława Prajera 
z gimn, w Drohobyczu do gimn, W Brodach, Stanisława 
Galika z gimn. w Jarosławiu do gimn. I w Rzeszowie, 
Aleksandra Hracę z gimn. w Jarosławiu do gimn. 
w Drohobyczu, Rudolfa Kubesia z gimn. II we Lwowie 
do gimn. w Stryju, Bronisława Nowaka z gim. w Sam­
borze do gimn. IF W Tarnowie, Stanisława Witkowskie­
go z gimn. w Samborze do gimn II w Tarnowie, Jana 
Skowrońskiego z gimn. w Samborze do gimnazyum I 
w Tarnowie, Stefana Boleckiego z filii gimn. V we 
Lwowie do I gimn. w Tarnowie, Edwarda Hcrwatha 
z gimn. w Stryju do I gimn. w Tarnowie Alfreda Rei-

rha z gimn. w Złoczowie do gimn. w Sokalu, Israęia
Meisla z gimn. w Sokalu do gimn. w Złoczowie, Ro­
mana Łysiak:, z gimn. w Jarosławiu do gimn. w Bro­
dach, Franciszka Wydrę z gimn. w Mielcu do gimn. I 
w Tarnowie, dr. Rachmiela Schmiedera z gimn. w Bro­
dach do gimn. w Sokalu, Józefa Pilszaka z gimn, łł 
we Lwowie do gimn. w Dębicy, Józefa Chlandę z gim.
w Drohobyczi: do gimn. I w Tarnowie.

W szkołach ludowych zamianowała Rada szkolna: 
Jana Burczaka, nauczycielem kierującym ó-klas. szkóły 
męskiej w Bócrce, Maryana Krzaczkowskiego i Marya- 
na jagera, naucz. 6-kIas. szkoły męskiej w Busku. T o­
masza Cybiaka, naucz, kierującym 4-klas. szkoły w Tłu- 
maczyku, Stanisława Czykałowskiego, naucz. 4-klas. 
szkoły w jeziernej, Maksymiliana Zełenego, naucz, kie­
rującym 3-klas. szkoły w Mikłaszowie, naucz, kierujący­
mi szkćT 2-klasowych: Andrzeja Batiuka w Ohladowie, 
Staninawa Gogulskiego w Laszkach Murowanych, Ba­
zylego Buczmę w Dmytrzu, Antoniego, Krochmalniękie- 
go w Werbiżu, Kazimierza Mosiora w Dublauacn, nau­
czycielami i nauczycielkami szkól 2 -k las.: Jadw. Zien- 
kiewirzową w Dulibach, St. Budzyńskiego gg Bełżcu, 
nauczycielami i nauczycielam i szkół 1-klasowych : Fe­
liksa Szpondera w Zarzeczu, Olgę Lelównę w Narajo- 
wie wsi, Jana Dąbrowskiego w Bernadówce, Ja­
na Suchinskiego w Rykowie, Bazylego Wilczyń­
skiego w H orodnicy, Juliana M artyrca w Butli, 
Aleksandra Pykcsza w Dobryni, Piotra Feduna w Ko- 
wenicach, StanisławęRecbównę w Ecrchowie, —  prze­
niosła: MiKOłaja Wyszywaniukr, nauczyciela kierującego 
?,-Klasowej szkoły w Tłumaczyku, na równorzędną po­
sadę do 2 klasowej szkoły w Wefbiążu nlżnym, Lłomi- 
celę Sobolską, nauczycielkę 1-klasowej szkoły w Sucho 
woli, na posadę nauczycielki do 2-masowej szkóły w Żu­
kowie, Piotra Wolańczyka, nauczyciela 1-klasowpj szkoły 
w Narolu wsi, na równorzędną posadę do szkoły w Cho- 
tylubuą Władysława Hałdzińskiego, nauczyciela 1-klaso­
wej szkoły w Lichwinie, na równorzędną posadę do 
szkoły w Sieńlance.

Rada szkolna krajowa zorganizowała l-kl. szkoły: 
w. Nowinach horyuieckich, w okręgu cieszanowskim, 
w Jablónicy, w okręgu jasielskim, w J yczanej, w ofcęgu 
nowosądeckim; przekształciła : 2-klcsową szkołę .w Ru- 
mnie, w okręgu rudeckim, na 4-klasową, 1-klasową 
szkołę w Tatary no wie, w okręgu endeckim, na 2-kla- 
sow ą; postanowiła budowę 1-klasowych szkół* w Wę- 
glówce, w okręgu wielickim i w Grabowcu, w okręgu 
jarosławskim, obie przy pomocy zasiłku z funduszu 
szkolnego krajowego, oraz przyznała gminie Turówfca, 
w okręgu skałackinj, bezprocentową pożyczkę w kwocie 
3000 koron na: budowę szkoły.

Krajowe zbiorniki m ropę.
(Z powodu sobotniej obecności marszałka kr, w Borysławiu.)

Ubiegłej soboty bawił marszałek hr. Badani ha 
borysławskim terenie naftowym. Zwiedził urządzenia ko­
palniane w Borysławiu i Tustauowicach, przypatrzył się 
płonącemu „Qil-City“, oglądnął zbiorniki, wzniesione ko­
sztem kraju— i wrócił do Lwov/a. Wiadomość tą dopierc 
dzisiejsze poranne rozgłosiły dzienniki. Bez rozgłosu, 
incognito, udał się marszałek osobiście do owych za­
kątków poddanego swej pieczy kraju, skąd od tak dłu­
giego już czasu rozchodzą się echa katastrof i wołania-
0  pomoc. Po namiestniku, który się pierwszy jawił, do­
kąd go przyzywały świeże odgłosy klęski, po ministrze 
kolei, który z Wiednia pospieszył w daleką drogę do 
pól borysławskich, zalanych marniejącą ropą —  przybył 
też wreszcie i naczelnik autonomii krajowej.

Wiadomość o tej podróży, odbytej rak cicho i 
z  obejściem zwykłego a tak utrudniającego nieraz cel od ­
wiedzin rozgłosu - -  przyjął nasz świat naftowy z wiei- 
kiem zadowoleniem. Nie można bowiem wątpić, że hi. 
Bideni, który niejednokrotnie już objawiał swą diś prze­
mysłu haftowego życzliwość, uświadomił sobie onegdaj 
własną obserwacyą i osobiste m spostrzeżeniem caią 
znaną gnizę dzisiejszego przesilenia. Uświadomił też so­
bie niezawodnie p. Marszałek, iż Ocalenie galicyjskiego 
górnictwa naftowego przed ostateczną ruiną zależy od po­
wodzenia obecnych dążeń organizacyjnych, których p o ­
parcie leży w interesie ogólnego dobrobytu naszego 
kraju. Do powodzenia tych dążeń zechce się br. Eadeni 
bezwatpier.ia w wydatnej mierze przyczynić a jeśli wspo­
mniane podróże namiestnika i ministra kolei zaznaczyły 
się bez zwłoki widoczną korzyścią dla przemysłu nafto­
wego, jako to dojściem do skutku owych wielkich do­
staw ropy dla kolei galicyjskich, owej budowy ziemnych 
zbiorników i odbenzyniarni — to chyba niedługo trzeba 
będzie czekać na owce podróży marszałka.

Sposobność dopomożenia naszej produkcy: nafto­
wej właśnie hr. Badeniemu, jako naczelnikowi samorzą­
du krajowego w całej pełni się nadarza. Chodzi o  ko­
nieczny dziś współudział kraju w obecnej akcyi okołc 
uzdrowienia tego przemysłu. Chodzi o to, aby na wzór 
dotychczasowej akcyi organizacyjnej, która tak pomyśl­
nie rozwinąć się m o$a  jedynie dzięki wsDÓłdziałaniu, 
dzięki porozumieniu się rządu z przemysłowcami, również
1 interweneya naszego samorządu krajowego nie była 
akcyą wyodrębnioną, wyłączoną od ogólnych dążeń sa­
nacyjnych.

Nasz przemysł naftowy, który po długim okresie 
całkowitego rozprzężenia zdobył się dziś na własną or- 
ganizacyę, własną instytucyę kierowniczą, liczy na to, 
że przedewszystkiem administracji autonomicznej Kraju 
byt f rozwój tej ofganizacyi leżeć będą :ia sercu.

Najbliższym postulatem, z którym przemysł nafto­
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wy, zjednoczony w krajowym Związku prouucentów ro­
py, dziś zwraca się do- marszałka hr.Badeniego — jesz 
sprawa k r a j o w y c h  z b i o r n i k ó w  n a  r o p ą .

W urzeczywistnieniu ustawy sejmowej z r. 190'r 
(przystąpił Wydział krajowy, upoważniony ponownąusta- 
, wą Sejmu w jesieni ubiegłego roku do budowy 22 że­
laznych rezerwoarów na ropę o ogólnej pojemności 
1,0.000 wagonów. Zbiorniki ce są ' w połowie już wy­
konane i oddane uo użytku, wyKończenie reszty odby­
wa się stopniowo, tak, iż co dni czternaście nowy zbior­
nik, opancerzony żelazem, wyrasta wśród pól bory- 
sławskich.

Zbiorniki tę. wzniesione zi  pieniądza publiczni 
po długich staraniach przemysłowców w Sejmie —  od­
dane są w zarząd i administracyę przedsiębiorstwu pry­
watnemu, Towarzystwu magazynowemu We Lwowie. 
Oddanie to  ma swoją historyę. Nastąpiło ono „faiite 
de 'Hieux“ z braku jakiegoś stowarzyszenia w obrębie 
pizemysłu ropnego, któreby było wyrazem o g ó l n e j  
Organizacyi regc przemysłu.

Oddanie to  zbiorników w zarząd Tow. magazy­
nowemu nastąpiło wreszcie wówczas, gdy spółka gwa­
rantów, mająca w tym celu umyślnie powstać, z róż­
nych przyczyn nie mogła zostać powołaną do życia.

Ów najistotniejszy motyw, który spowodował po­
wierzenie krajowych zbiorników Tow. magazynowemu, 
obecnie z powstaniem kraj. Związku producentów ropy, 
jedynej dziś samoistnej ogólnej organizacyi przemysłow­
ców surowca naftowego, całkowicie odpadł. Jedynie 
Krajowy Związek jest powołany do zawiadywania ogólną 
własnością, sam będąc óiganem  ogółu.

Podobno marszałek krajowy jest tego samego 
zdania Chodzi obetnie juz tylko o to, aby za myślą 
poszedł czyn. Pozorna' trudność, stojąca na przeszkodzie 
załatwieniu sprawy według życzeń ogółu producentów 
naftowych, leży w tern, że Wydział krajowy oddał ad- 
ministracyę, a zatem i dyspuzycyę zbiornikami krajowymi 
„Gal. Towarzystwu magazynowemu" umową, zastrzega­
jącą, stronom półroczne wypowiedzenie.

Jeśli jednak —  w co wątpić trudno —  marszałek 
krajowy pragnie istotnie przyjść nowej organizacyi z po­
mocą przez wydzierżawienie zbiorników krajowych 
ZwiązKowi — to chyba o korzystne załatwienie tej 
sprawy właśnie hr. Badeniemu nie będz e trudno.

Wielkiego oporu ze strony Tow. magazynowego za­
pewne nie spotka. Zarówno bowiem jak cały nasz świat na­
ftowy’ wie też i Gal. Tow. magazynowe, które zawsze 
Szczerze popierało interes przemysłu naftowego —  i ż 
u t r z y m a n i e  o r g a n i z a c y i  j e s t  p o s t u l a ­
t e m  k r a j u .  Skóro zaś utrzymanie tej organizacyi 
W przeważnej mierze zaleznem jest od tego, aby się 
Związek mógł n a t y c h m i a s t  oprzeć o zbiorniki kra­
jowe, aby przez wydzierżawienie przez kraj zbiorników 
Związkowi powaga tegoż oraz chwilowa sprawność uro­
sła — więc chyba .iie możną wątpić, iz Gał. Towarzy­
stwo magazynowe na życzenie marszałka krajowego 
i w tym wypadku przyjdzie przemysłowi w pomoc, od­
dając bez względu na owo sześciomiesięczne wypowie­
dzenie prawo wolnej dyspozycyi zbiornikami ' krajowymi 
napowrót w ręce marszałka.

I właśnie hr. Badeni, jako marszałek Sejmu, zdoła 
w imię ogólnego poważnego interesu ekonomicznego, o 
który w tej sprawie chodzi, bez trudności porozumieć 
się z Towarzystwem magazynowem, którego prezes p. 
August Gorayski jest wszak długoletnim posłem sejmo­
wym oraz prezesem Krajowego Towarzystwa nafto­
wego.

Sądzimy, że tam; gdzie o nagły a doniosły postu­
lat kraju chodzi, porozumienie się obu tych obywateli 
z łatwością i bez odwłoki zdoła dojść do skutku.

Wszak sam marszałek krajowy, przyjmując w dniu 
17 lipca 1907 deputacyę przemysłowców naftowych, o- 
świadczyt iż gotów odrazu zrealizować uchwałę sejmo­
wą z przed 4 lat, byle adminiśtracyi tych rezerwoarów, 
podjęło się iedno z towarzystw lub z w i ą z k ó w  k r a- 
j o w y c h ,  n i e  m a j ą c  p r z y  t e j  a d m i n i s . t r a -  
ć y i  ż a d n y c h  o s o b i s t y c h  z y s k ó w  i i n t e ­
r e s ó w  n a w z g l ę d z i e  —  i ż  w r e s z c i e  r e z e r ­
wo  i r y  t e  w i n n y  s ł u ż y ć  w y ł ą c z n i e  o g ó h  
n y m i n t e r  e s o m ' k  r aj  o  we  j p r o d u k c y i .

To oświadczenie będzie dla hr. Badeniego argu­
mentem w układach, które niechybnie bez zwłoki z To­
warzystwem magazynowem zechce podjąć.

Również i w czerwcu bieżącego roku zajął hr. 
Badeni to samo stanowisko wobec deputacyi przemysło­
wców.

Sprawa jest pilna i będzie bezwątpienia natych­
miast załatwiona, bo Związek nie może czekać, aż zbior­
niki ziemne, zamówione przez kolej, będą gotowe —  
tylko natychmiast musi do bodaj częściowego przystąpić 
zaspokojenia bezustannych nawoływań swoich komiten­
tów za pomieszczeniem dla 'opy.

Po świeżej bytności w Borysławiu, po naocznem 
.przekonaniu się o rozmiarach produkcyi, o całym kom-' 

jleksie tych klęsk i szkód, które się ziożyły na dzisiej­
sze przesilenie —  marszałek krajowy nie odmówi swej 
pomocy, Przemysł naftowy czeka na skutki podróży na­
czelnika gospodarstwa krajowego.

MAŁY FEJLETON.

Zaręczyny literata,
Artur Życki szedł ż narzeczoną pod rękę Alejami 

Ujazdowskiemu Za młodą parą kroczyli uroczyście ro­
dzice, również pod rękę. Niedziela była pogodna, 

■DierwszY iirawie ciepły dzień kwietniowy. Tłum świąte­

czny, wracający z kościołów płynął chodnikiem. Turkot 
kół o bruk drewniany byt rzadki i dyskretny. Słońce 
świeciło łaskawie, uwydatniając jaskrawe ko lo r/ sukien.. 
Wszystko składało się na to ,  aby poczciwym, za­
cnym mieszczuchom uprzyjemnić tę pogodną „pasmowa" 
niedzielę.

Panna Zosia Kamińska była promieniejącr i śliczna 
jak wiosna dnia tego. Młodziutką twarzyczkę ozdabiał 
uśmiech —  słońce, uśmiech szczęścia, najpiękniejszy 
z uśmiechów. Pod granatowym żakietem serce biło w takt 
myśli radosnych: „mój żeś ty, mój nareszcie —  w yśnią 
ny!“ Oczy z pod kapelusika ozdobionego białym skrzy­
dłem, patrzały w zachwyceniu pofcoznem na nrzewa, 
okryte wezbranemi pąkami, na mijające ją obce twarze, 
na nat zeczonego, w świat boży pełen cudów i Jaski.

Cny, i!rmi przyciskała z 'lekka, bardzo nieśmiało 
ramię Życkiego, rumieniąc się, gdy to robiła i chyłkiem 
przebiegłe, iście kobiece wejrzenia rzucając za siebie, na 
rodziców, czy iego nie widzą.

Życki był wciąż milczący, zdenerwowany. Cała 
„parada" przez Aleje z narzeczoną i jej rodzicami poczy­
nała go drażnić niepo miernie. Nie cierpiał tłumu, ściska 
Nienawidził gu całą ^otęgą artystycznej, wyrafinowanej 
duszy 'artysty. Nawet ii okien swej pracowni nie lubił 
nań patrzeć, uciekał w głąb pokoju, gdy usłyszał śpiew 
procesyi, a w niedzielę prawie że się z duma nie ru­
szał, chyba chyłkiem wymykał się wieczorem do Udzia­
łowej, gdzie przy pewnym stoliku pod oknem zbierała 
się krzykliwa paczka „inteligentnych peleryniąrzy" A tu 
mu się cisnąć każą w tłoku i zgiełku, znosić szorstkie 
dotknięcia łokci i oczu.

Lekko wysunął rękę z pod ramienia panny* Zosi 
Kamińskiej.

—  Tak będzie lepiej... .—  rzekł siląc się na ser­
deczną nutę w głosie. Ale czu ł, że czyni to ze 
złością.

Panna Zosia Kamińska zgadzała się z zasady za­
wsze na wszystko Tylkc słodka jej twarzyczka stała się 
smutną.

Życki uczuł, że winien narzeczonej wytłumaczenie.
—  Widzi pani, nie .lubię., grać ro li, jakaby nie 

była. Nigdy nie pozuję na sławnego literata (no, sła­
wnym oczywiście nie jestem). Rola narzeczonego w oczach 
całej Warszawy wydaje mi się wprost nieznośną...

„On pragnie ślub przyspieszyć i —  pomyślała z ra­
dością panna Zosia.

—  ...Moja złota panno Z osiu , nie bądźmy śmie­
szni i banalni. Błagam panią ó  to! Nie dawajmy przed­
stawienia przeć zebranem gremium wszystkich plotkarzy, 
tego świata Iść. p o d . rękę przez Aleje, znaczy tyle: 
„patrzcie, otośmy się pobrali, z miłości oczywiście. Ko­
chamy się tak, jak się dotąd jeszcze żadna para śmier­
telników nie kochała. Mamy sankcyę mamy i pepy, a 
ża dwa. miesiące ślub i... pierwsze dziecko..."

Panna Zosia zarumieniła się na wspomnienie 
dziecka.

. , —  Więc co marn rob ić? zapytała nieśmiało.
—  Bardzo proste. Nie ariszować się, nie opo­

wiadać koleżankom: „ah, jakie on listy pisze!" Im am ie 
się nie zwierzać ile razy chciałem pocałować!... Dobrze?

—  „On nie mówi tak, jak powinien, tak ładnie, 
jak to sobie wymarzyłam" —  stwierdziła ze smutkiem 
panna Zosia Kamińska

I spojrzała ze ślicznym, ale smutnym uśmiechem 
na narzeczonego.

—  Widzi pani, trzeba się trochę liczyć i ze mną, 
z nawyknieniami mojemi, z moją dotychczasową nieza­
leżnością. Nie można mi tak odrazu narzucać całego 
waszego stylu. Naprzykład ten spacer —  czy mnie się 
kto zapytał czy mam ochotę przeciskać się wśród tej 
hełotki niedzielnej?

—  Wracajmy{ — zadecydowała panna Zosia bli­
ska płaczu, jednocześnie przyrzekła sobie solennie, że 
mamie, ani pannie Julii, nauczycielce, rozmowy nie po­
wtórzy.

—■ Nie, musimy iść dalej —  rzekł zrezygnowany 
Życki, Nie można obrażać rodziców

Panna Zosia Kamińska spojrzała i  wdzięcznością 
na narzeczonego i odrazu mu wszystko wybaczyła.

-7- „Artysta —  pomyślała sobie. Dotąd żadnego 
nie znałam — tylko z książek. Widocznie to  należy do 
ich stylu".

Tak, Artur Życki miał już dosyć przechadzki w 
Aleje. Na myśl o tem, że to dopiero pierwsza, i że w 
monotonnym, mieszczańskim trybie życia do którego go 
zmusi małżeństwo i tradycye żony będzie musiał w każdą 
niedzielę prumenuwać swą niewiastę, przechodziło mu 
zimno przez kośr.i. Przed oczy nachodziły uparcie popu­
larne obrazki z „Fliegende Blatter", na których mąż 
pcha wózek z niemowlęciem, a żona ciągnie za rękę 
niesfornego, rozpłakanego malca, Wzdrygnął się. Śliczny 
patryalchali/m. Ładna historya, jeśli go który z kolegów 
zobaczy. Dziś jeszcze puszczą plotkę na’ Warszawę, że 
i on z palmą tradycyjną promenował się w niedzielę. 
„Wenn der Teufe! alt wird“... Niechże was!

Aby zasłonić nieznośne obrazy, które nachodziły 
uparcie, spojrzał na narzeczoną, aby się nacieszyć jej 
młodą urodą.

O urodzie panny Zosi Kamińskiej r.ie można było 
nic wyraźnego powiedzieć, jasne, jasne włosy, jasne 
brwi, szare, czyste oczy, słodki, mieszkający stale w ką­
cikach ust uśmiech...

—  „Banalna —  zadecydował Życki. Nic w niej się 
nie daje podkreślić, Jednem słowem —  panna Zosia 
Kamińska, mieszczaneczka".

Mimo krytycyzmu uczuł jednak, jak mu fala go­
rąca przepływa przez usta, ręce, przez ciało całe, gdy 
patrzy na śliczną panienkę. Oczy niesforne spłynęły 
cudną linią bioder ku ziemi, potem wzniosły się, aby

ucałować dziewicze piersi, obciśmęte granatowym ża­
kiecikiem i ścisnęły je przez długie chwile stalową obrę­
czą. Potem odgarnęły loczek złocisty, przytulony do 
skroni, i przywarły do ócz i do ust bezbronnych. Panna 
Zosia Kamińska dniała wrażenie, że jakiś ptak nieznany 
musnął ją w locie płomiennem skrzydłem.

—  Jakie cudne fiołki! —  zawołała, aby poKryr 
dziwne, rozkoszne wzruszenie.

Życki ze źle zrobioną galanreryą. wziął dwa nu­
żenie bukieciki od narzucającej się obdartej dziewczyny 
jeden dia narzeczonej, drugi dia mamy.

„Szarżuję —  myślał z pasyą — głupia sielanką 
te fiołki ofiarowane ne ulicy. Galanterya subjekta bł&- 
watnego, względem panny z oudki z wodę sodow ą".

Weszli do parku przez dużą otwartą bramę; którą 
wpływały i wypływały potrącając się, fale ludzi.

—  Dzieci, nie tak prędko! —  jęczała za nimi za­
dyszana pani Kamińska.

Życki ze strachem pomyślał, że wypada poduć 
ramię teściowej, którą niemiłosiernie na dwie strony 
targał tłum.

Pan Kamiński zagadał się ze znajomym przy 
bramie.

—  Niech pójdą naprzód I Dogonimy ich I —  za­
wołał na szczęście papa Kamiński.

*
* *

I Życki pozostał nareszcie sam na sam z narze­
czoną wśród drzew wiosennych i niedzielnego tłumu.

Szli wolne aleją środkową, między rzędami ławek, 
ctćre gęsto, jak muchy cukier obsiedli ludzie. Gromady 
dzieci biegały z wesołą wrzawą we wszystkie strony. 
Co chwila mijali wózek z bobem, któremu ukradkiem, 
z uwielbieniem, przyglądała się panna Zosia.

Życki przypomniał sobie, że trzeba nareszcie po­
wiedzieć coś miłego i sentymentalnego, aby podobać się 
parience.

—  Rok temu na tej ławce siedziałem sam, zupeł­
nie sam, Byłem smutny. Ale dziś już sarn; nie jestem...

i nieznacznie uścisnął jej mały paluszek.
„Szablon —  myślał —  nie napisałbym tego w 

żadnej powieści, czy mała mieszczaneczka się na tem 
pozna?"

Panna Zosia Kamińska miała ochotę prosić by 
usiedli natej samej ławce Wogó.ę wiele miale do powiedze­
nia. Ale wolała milczeć. Ile razy się odezwało, wypada­
ło. zupełnie inaczej, niż chciała, tak jakoś niezajmująco, 
banalnie. W myślach wszystko miało swą creSć, swą 
barwę, swój sens. Ale w słowach zacierało się wszyst­
ko. Czasem brakło wprost wyrazów dla określenia naj­
prostszych rzeczy.

—  Milcząca dziś królewna, czem u? —  pytał tro ­
skliwie Życki.

—  Ach ! —  w ykrzykują mimo woi: panna Zo­
sia —  temi słowy rozpoczyna się pana nowela w „Ty­
godniku" „Milcząca dziś królewna..." A królewna mówi: 
tak mój królu, aibowjem ptak smutku uwięziony w mej 
duszy, jak w klatce ze złota". Aha jak pamiętam.

Panna Zosia zdumiona swą odwaga umilkła, a 
Życki pomyślał z rozpaczą

„Jeszcze tego brakowało, by zaczęła mówić ze 
mną o literaturze. 1“

Ale panna Zosia Kamińska nie miała tego zamia­
ru. Przyglądała się drzewom, ciężarnym w pąki wio­
senne, z których już gdzieniegdzie wysunęły się blade 
listeczki, pieściła oczami mizerną trawkę, zerkającą, czy 
jej słońce wzejść już pozwoli, współczującem spojrze­
niem obejmowała postaci jta ry c h  panów, wygrzewających 
swe rsumatyzmy w biacem, pnedwiossnnem cieple, 
uśmiechała się do dzieci goniących się z wrzaskiem ra­
dosnym dokoła klombów.

„Gdyby mnie zostawiła choć chwileczkę z myśla­
mi mojemi marzył Życki —  mógłbym obmyśleć plan 
nowej powieści. P rob lem ; krytycyzm nie sprzeciwia się 
uczuciu. Naprzykład kocham Zosię, a jednak ją tak do­
kładnie w idzę! “

I założywszy ręce za sobą szedł ze spuszczoną 
głową, jak to  zwykł był czynić, gdy mu się nasunął 
tem at nowy, który skwapliwie na gorąco opracowywał.

„Psychologia tego dziewczęcia bardzo prosta; 
wszystko zależy od opracowania, od tła. Jak wogoie 
w rzeczach sztuki. Wszystko to już było.

Syli i będą Kamińscy, którzy cały tydzień cho­
dzą w marynarkach, a w niedzielę ubierają się w długi 
angielski tuiurek i w świeżo odprasowany cylinder, któ­
rzy nie kupują książek, ani obrazów, ale za to premia 
tygodrików obrazkowych każą oprawiać w złocone ra­
my za 25 rubli, którzy w kwietniu już wspominają, że 
pojadą do majątku krewnych na Litwę, a w grudniu je­
szcze przy każdej okuzyi przypominają, że tam byli. 
Były i będą Zosie Kamińskie. które piszą pamiętnik, 
każdego literata proszą o autograf, zbierają pocztówki 
i zaręczają się, byle wyjść za ma/, przed przyjaciółką .. 
Ah, wszystko to już było i będzie,..

Ostatecznie i na ten temat można coś zbudować. 
Dotąd miałem mało do czynienia z pannami. Mężatki 
są prawie wszystitie „niezrozumiane". Ale taka z r o ­
z u m i a n a  Zosia Kamińska?"

1 odruchowo, ciekawemi oczami spojrzał na na­
rzeczoną.

Wzrok błękitny, czysty, wybiegł na spotkanie je' 
go źrenic,

— Nie jestem jej wart... —  przemknęło mu przez
myśl.

(C. d. n.) ZUZANNA PABSKA.



6 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 377 czwartek 13 sierpnia 1908-

' rerreaagrapony'.

, N A S B S Ł A B M S .
(Sft tą  rubrykę Radakcya. nie odpowiadi*)

yiZatUo! jeżeli cficesz
by dziecko twoje było zawsze zdrowe, wesołe 
i się umysłowo dobrze rozwijało, daj mu D ra 
HomoieTa Haemategen Proszę się jednak śtrzedz 
licznych bezwartościowych naśisdownictw I

„ P e r js io r i £ x q u i s i t ę “
Łwdw^ ulicK Sy^oinitslta 1„ S3
poleca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie oświetlo 

ne, na dłuższy lub krótszy pobyt.
Centrum miasta. Ceny umiarkowane.

8926

Adwokat Dr. Edward Scteski
przeniósł kanoelary? z Anna. ulica Piekarska 1. 12, do 

domu ulica Sloucwleza 1. 1S. 8549

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

S r a  H u g o n a  D & t t n e r a
b. asystenta kliniki dentystycznej w Berlinie 

przeniesiony jouta? na u l .  J a g i e l l o ń s k ą  15, 1 p.
uodainy brdynacyjr.e od 9- -1 i od 3 -6  popol.

8696

ADWOKAT 839o

P r .  M i e c z y s ł a w  S z e l i g a
przeniósł swą kancelaryę do domu ul. Kopernika 9.

Zakład i pensyonat icczriczy,
H  przylegający do parku. Komfort i hy-

... giena nowoczesna, Kuchnia dyetetyczna.
dr. steuiśberga Ceny uiiarKoiane. —  $ rfpe to  iis jadanie.

4930

Dentysta Dr. Ignacy Santiaajer
ordynuje ul. S ykstuska 16. 8443

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki

s t a ł e  i j i i g - n n i

2031

ia a le to ł& e *

Tffowpśći:,
Wszędzie do nabycia.

Podziękowanie,
Dotknięta ciężką boleścią, zdawały s^ę ame życia 

mego byt pouczonymi. W tej mojej niedoli posłał mi do­
bry Bóg w osobie jW Pańa drk H e,.-vina, dyrektora 
szpitulb powszechnego w  Przętnyślu prawdziwego anioła  
opiekana, który umiejętnerai zabiegami, gorliwą i sumienną 
prawdziwie ojcowską opieką mnie otoczył, wydart mnie 
niechybnej śmieści, usunął moje cierpienia i przywrócił mi 
zdrowie.

odczuwając głęboką wdzięczność dla Ciebie JWPanie 
składam Ci tą  drogą moje najserdeczniejsze podziękowania. 
Oby ten lekarz niebieski Ciebie przezacny Panie darzył 
cze, stwein zdrowiem i pełnią sił dla dobra cierpiącej ludzko­
ści i Twą tak sumienną i gorliwą pracą nagradzał zawsze 
najpomyślniejszym skutkiem. 

k9s0 Dudzińska Marya.

Wiadomości bieżące.
-4- W iadom ości osobiste. Bawi w naszem mieście 

publicysta warszawski i współpracownik naszego pisma 
p. Zygmunt Skarżyński.

-4- W ycieczki i zabaw y. „Wspólność", stow, bratniej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców urządza w so­
botę dnia 15 bm. „Wielki festyn" na Placu powysta- 
wowym.

— Ju tro  wycieczka Galie. Klubu Automobilowego 
Lwów — Rymanów— Schmeks— Morskie C ko— Zakopa­
n e —Kraków, razem 582 ldm. Start na rogatce Gróde­
ckiej o g. 6 30 rano.

-4- Stypendya na studva wyznaniow e. Dyrekcya ge­
neralnej dyrekcyi cesarskich prywatnych i familijnych 
funduszów ogłasza: Z początkiem roku szkolnego 1908j9 
nadane będzie w rolniczym Instytucie naukov/ym „ Fran­
ci sco-Josephinum" w Modiingu stypendyum dotowane 
z kasy funduszów familijnych w kwocie 500 koron.

Ubiegający się c to stypendyum winni wnosić po­
dania najdalej do końca sierpnia 190? do gen. dyrekcyi 
pryw, familijnych funduszów w Wiedniu (Hofburg). Pro­
gram instytutu jest do nabycia w dyrekcyi „Francisco- 
Josephinum".

Dla przyjęcia do tego zakładu jest wymagane: 
Przyzwalające oświadczenie rodziców lub opiekuna; 

wiek lat co najmniej 1 6 ; wykazanie się takiem wy­
kształceniem poprzedniem, jakie osiąga się przy ukoń­
czonych z dobrym skutkiem niższych klasach publicznej 

oiy średniej.

bardzo pożądane jesl wykazanie się praktyką na­
bytą w gospodarstwie wiejskiem,

Do podań należy oprócz tego dołączyć metrykę 
chrztu lub urodzin i certyfikat przynależności, jakoteż 
świadectwo szczepienia ospy i świadectwo ubóstwa.

Niedostatecznie udokumentowanych lub spóźnionych 
podań uwzględniać się nie będzie.

Gd opłaty szkolnej nie uwalnia się stypendystów.
-4- N abożeństw o żałobne. Ża duszę ś. p. Roberta 

Klemensiewicz^, profesora gimnazyum IV. i dyrektora 
nakładów naukowych Zofii Strzałkowsniej we Lwowie, 
zmarłego dnia 2 b. m. w Lussin Grandę, odbędzie się 
w piątek 14 b. m. o  godz. 9 ’30 rano w Krakowie 
w kościele św. Anny.

-4- W ystaw a drobiu , gołębi i kró lików  odbędzie się 
w Jarosławiu w dniach 15 i 16 września b. r. na placu 
wystawy -olr.iczo-przemysiowfcj w Jarosławiu w krytych 
zabudowaniach Towarzystwa gospodarskiego (Targowica 
przy parku miejskim na Olszanówce). Wobec tego prze­
dłużono termin zgłoszeń do dnia 25 sierpnia b r. 
Okazy zaś i przedmioty wystawowe muszą nadejść na 
plac wystawy najpóźniej do dnia 14 września, do godz 
12-tej w południe. T ow arzysko  chowu drobiu w Ja­
rosławiu", ul. Zielona 116, udziela wszelkich bliższych 
wyjaśnień.

-4- Nowe pociągi. Na czas od 15 sierpnia do 31 
października włącznie Dyrekcya stanisławowska kolei 
państwowych zaproyradza na szlaku Kołomyja-Peczenizyti 
Szczepana ,vsłci, Kołomyjskich kolei lokalnych, przewóz 
osób przy pociągach towarowych wychodzących o g. 
4 m. 45 popoł. z Kołomyi i o g. 7 m. 4 rano z Pe- 
czeniżyna. Pociągi te kursują jednakże tylko w miarę 
potrzeby i służą w takim razie także do przewozu osób. 
Każdorazowy ruch tych pociągów oznajmia się wywie­
szeniem chorągwi w stacyach, względnie przystankach: 
Nadwdmiańskie przedm., Kołomyja rynek, Sopów i Pe- 
czeniżyn Szczep, gdzie udziela się także wyjaśnień 
ustnych.

-4- D ostaw y kolejow e. „Gazeta Lwowska" z dnia 
15 sierpnia b. r. ogłasza publiczne rozpisanie dostawy 
materyałów drzewnych potrzebnych dla Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie na rok 1909, Oferty wygoto­
wane na przepisanych furmjlarzach mają być wniesione 
najpóźniej do dnia 10 września b. r. godz. 12-ta w po­
łudnie do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

Bliższe warunki tej dostawy są podane w „Gazecie 
Lwowskiej" z dnia 15 sierpnia b. r. i można je przej­
rzeć, lub otrzymać w oddziałach 3 i 4 wyż wymienionej 
Dyrekcyi.

—  Lw ow skie T ow . śpiew ackie „Echo" wyjeżdża 
w sobotę rano, za swym dyrektorem Janem Gallem na 
czele, z koncertami do Rymanowa i Iwonicza. Między 
utworami zostanie odśpiewany utwór Feliksa N o w o ­
w i e j s k i e g o  „Żałobny pochód Kościuszki na Wawel” 
(1-sza nagroda na konkursie jubileuszowym ;,Echa“ 
w r. 1907.

■t- Festy i, w  Lubieniu W ielkim . W sobotę, dnia 
15 b. m. odbędzie się w Parku zakładu zdrojowego 
w Lubieniu festyn, urządzony staraniem grona Iwow- 
skicli dziennikarzy na dochód budowy „Schroniska dla 
dzienikarzy i literatów polskich im. Wincentego P o la’* 
w Lubieniu Wielkim. W programie między innem i: kon­
cert orkiestry zakładowej pod batutą kapelmistrza p. 
Geigera. Do wygrania przeszło 600 praktycznych, zna­
czniejszej wartości, rozmaitych przedmiotów. O godzinie 
wpół do 8 wieczór ognie sztuczne. Spajane będą pię­
kne rakiety, młynki, „bom by" itp., wyrobu znakomitego 
pirotechnika lwowskiego, p. Wł. Rutkowskiego. N a za­
kończenie: „Kaskady florenckie". Wstęp na festyn 30 
hal. od osoby, dla włościan 20 h. Każdy kto kupi bilet 
wstępu przy głównej bramie do parku, otrzyma bezpła­
tnie jeden los. Los należy zatrzymać przy soDie. O  g. 
7 przy „Różowym Dom u", w Zakładzie, nastąpi loso­
wanie: Do wygrania 10 okazałych przedmiotów, między 
innemi duża lampa wisząca... Początek festynu o godz. 
3 popołudniu. W razie niepogody, festyn odbędzie się 
nazajutrz, w niedzielę, 16 sierpnia, a ewentualnie 23 
sierpnia. Pociągi odchodzą ze Lwowa do Lubienia: spa­
cerowy o 0 , 2 i 5  popol. (bilet kolej. III ki. kosztuje 
tym pociągiem 1 k. 30 h. tam i z powrotem), drugi 
pociąg zwykły o g. 4 popoł. Powrót do Lwowa o g 
9 ’10 i o g. 11-45 (spacerowy).

-4- Reklam a. Towarzystwa Szkoły handlowej we Lwo­
wie, ui. Skarbkowska 21, ma zamiar przystąpić do ak­
cyi, zdążającej do większego i lepszego zużytkowania 
u nas reklamy. Firmy i osoby, które interesują śię my­
ślami reklaiWDwemi i które chciałyby popierać lub zuży­
tkować reklamę dla własnych celów, zechcą się, zgłosić 
do Zarządu Towarzystwa.

-4- S an a to ry jn i nauczycielskie. Wydział kraj. Ogni­
ska nauczycielskiego uchwalił, wobec pory wakacyjnej, 
wstrzymać na razie wysyłkę losów Ioteryi fantowej na 
cele Sanatoryum dla piersiowo chorych nauczycieli, oso­
bom prywatnym, a natomiast rozesłać je w miejsca 
rozsprzedaży po większych miastach, jak Kantory wy­
miany, trafiki i t. p. Wydział uprasza wszystkich tych, 
którzy by w interesie nauczycielstwa, zechcieli zająć się 
rozsprzedażą losów loteryjnych, aby nadesłali łaskawie 
adresy swoje na ręce Wydziału kraj. Ogniska nauczy­
cielskiego.

-4-- S karb  narodow y. Dowiadujemy się, że pułkownik 
Z. Miłkowski. prezes Komiśyi Nadzorczej Skarbu Naro­
dowego Polskiego dla powodów natury politycznej wy­
stąpił z Komisyi. Na miejsce jego wybrany został dr. 
Zygmunt Laskowski, profesor uniwersytetu w Genewie.

-4- Teatr miejski we Lwowie:
Pie--wsze przedstawienie po powrocie z Krakowa. 
We wtorek 18 sierpnia br.: Uroczyste przedstawienie 

ku uczczeniu dnia urodzin cesarza. Rozpocznie: „Hymn lu­

dowy" i „Apoteoza" z udziałem całego personalu. Nastąpi: 
„Wesoła wdówka" operetka & 3 akt. Fr. l.ehara, z par.ią 
Miłowską

We środę: „Mąż trzech żon", operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara.

We czwartek: „Czar walca" operetka w 3 akt. Oskara 
Strauss.

W piątek: „Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach 
Fr. L-ehara, r panią Schupp,

W sobotę: „Czar walca", operetka w 3 akt. Oskara 
Strausa

W niedzielę: .Czar walca", operetka w 3 aktach' 
Oskara Strausa.

W poniedziałek: „Mąż trzech żon", operetka w 3 
akt. Fr.. Lehara. T-

We wtorek: „Dzwony z Curnet ille", opera komiczna 
w 4 akt. R. Planąuetfh, /  p. Okońskim w roli Gasparda.

Kapelmistrz: Fr. Słomkowski.
Reżyser: Adam O k o ń s k i .

■4-  Odgłosy angielskie naszego bojkotu Niemców. 
Najmłodszy syn ś. p. Stanisława Szczepanowskiego po 
powrocie ze studyów w Londynie nadsyła n am ' ciekawe 
wiadomości w związku z bojkotem towarów niemieckich 
będące:

Jako student w Londynie nie miałem sposobności 
czerpania wiadomości o naszych sprawach z gazet pol­
skich. Oderwane odgłosy donioślejszych spraw obijały 
się o moje uszy przez dzienniki angielskie i rozmowy 
ze znajomymi Anglikami. Z  tych urywków wyrobiłem 
sonie przekonanie o potędze ruchu przeciw Niemcom 
w kraju naszym.

Znajomi urzędnicy z wydziału handlu zagraniczne- 
nego w ministeryum angielskiem w częstych rozmowach 
(zupełnie nie pytani z mej strony) z  podziwem mówili 
r. energii naszej akcyi. i.

—  Jesteśmy ciągle zawaleni korespondeseyami 
z Galicy! —  kupcy i przemysłowcy pytają się o,' iufar 
macye i wskazówki co do nawiązania handlowych sto­
sunków Anglii z Galicyą. <

—  A jak załatwiacie te korespondeneye — jytam .
— Zrazu lekceważyliśmy, słysząc o słomianych 

ogniach polskich, uporczywość jednak zapytań mimo ty- 
lomiesiącznej bezskuteczności, przekonała nas, że rzecz 
jest braną poważnie.

— I co teraz robicie?
• -  Obecnie załatwiamy wszystkie sprawy jaknaj- 

prędzej, bo wierzymy w skutek.
—  A kupcy i przemysłowcy angielscy ?
—  Zrazu nie ufali, teraz jednak budzi się chęć 

handlowania z Galicyą, by to umożliwić sporządzamy 
w ministeryum listę polskich firm, znanych z wielkości 
obrotów handlowych i solidności.

—  Jakie jest pańskie zdanie o  całej sprawie?
—  Sądzę, że rzecz ta musi napotykać na wielkie 

trudność, przy najlepszej nawet woli obu strun, skut­
kiem zupełnej nieznajomości wzajemnej. Celem utrwale­
nia stosunków handlowych strony muszą znać ludzi 
i zwyczaje handlowe. Rzecz jednak uważam za ważną 
i możliwa a nawet pewną gdy akcya będzie nadal ener­
gicznie prowadzona jak dotychczas.

Ze stron handlowych angielskich zwracano się do 
mnie z propozycyą tłumaczenia cenników angielskich na 
język polski, jeden dowód więcej, ż t nasza akcya wy­
wiera pewien wpływ..

Przyjeżdżam do kraju. Wszędzie słyszę narzekania 
na powolność akcyi, na upór kupców wciąż trzymają­
cych towary niemieckie, caia prasa uderza w dz.won po­
grzebowy zniechęcenia.

Jaki kontrast, obcy uznali naszą energią, a my 
siebie szkalujemy. Szkalujemy nasze kupiectwc pełne 
najlepszych chęci, często poświęcające osobisty interes, 
narażające się na kary za złamanie kontraktów z  Niem­
cami aby tylko bojkot pchnąć naprzód.

Zmiana stosunków handlowych to  sprawa lat, 
a nie miesięcy. Nasi kupcy mają kredyt u niemieckich 
firm, nie mogą zrywać, aż zapłacą, a w kraju brak pie­
niędzy. Angielskie firmy nas nie znają, kredytu tak 
prędko nie udzielą, a stać naś na gotówkowe spłaty?

Nasi kupcy, katolicy i żydzi pełni najlepszych chę­
ci, szukają nowych źródeł, pomagajmy im, a  nie znie­
chęcajmy ich bezimiennemi zarzutami.

Energii i wytrwałości I Sprawa idzie naprzód, 
niech nad niecierpliwością zapanuje zdrowy rozsądek, 
a zwyciężymy, udowadniając Niemcom, źe z nami nie 
żarty. W i t o l d  S z c z e p a n o w s k i .

-4- Z aproszenie na obiad. Gal. Klub automobilowy, 
urządzający, jak ogłaszaliśmy, wycieczkę po kraju w kil­
kanaście automobilów, obudzić pragnie zainteresowanie 
w prasie tą wycieczką w ten sposób, że zaprasza re­
daktorów dzienników na obiad do hotelu Gecrgea. Za­
proszenie takie otrzymał redaktor naszego pisma.

Z jakiej racyi redaktor miałby spożywać obiad 
z nieznanymi sobie panami z klubu ? O dgadnąj nie mo­
gliśmy, jak sobie to  wyrozumowano. Ale tjyiby inny 
sposób zainteresowania prasy, powołanie dzjennikarzy 
do udziału w wycieczce, jak się to robi na c^iłyro świę­
cie. Byłby w tern jakiś pożytek i dla organu?,.Tirów wy­
cieczki i dla społeczeństwa. Ogłaszane wraży,ia ż wy­
cieczki może ożywiłyby ruch turyslyczny, na _zem po- 
winnoby zależeć naszemu młodemu swiązkojw turysty­
cznemu, który wnosząc z podpisu na obiadęwej karcie 
p. Z. Rosnera, ma jakiś kontakt z wycieczką.}, Ale o tern 
nie podobna myśleć. > v

Organizatorowie widocznie chcą się bawić w swem 
kółku. Na naszą ofertę udziału w' wycieczce, odpowie­
dziano sucho, że już pomyślano o tem, kt-o jjp „Słowa 
Pol." ma pisać z wycieczki. Będziemy w ię ^  mieli do­
starczane wiadomości o bohatersiwach sporte ch klubu
bez kłopotu. Wszystkie dzienniki dostaną wiadomości 
jednakie, komunikaty. Zajmie się tem ktoś z krak. Biura ko­
respondencyjnego, więc i „Słowo Pol." będzie mogło 
klubowi się przysłużyć reklamą. . .

Teraz zrozumieliśmy, co znaczyło zaproszenie na



„ Ł .U f lO  POLSKIE- Nr, 377 C zw artek  13 sierpnie 1908. 7

Obiad redaktora. Ten obiad ma go zobowiązać do re­
klamy !

Ale redaktor ma obiad u siebie w domu.
W aw rzyita z Rodziewiczów Halitowa, żona pui- 

ku w nia wojsk polskich z r. 1863/4 zmarła w Mikuli- 
czynie 11 b. m. przeżywszy lat 66. Pogrzeb odbędzie 
się w piątek d. 14 b. m. z głównego dworca kolei 
państwowej o godz. 3-ej popołudniu na cmentarz Ł y-  
tż akowski.

L osow anie sędziów  przysięgłych, Do 't zwycz. 
kądency; sądu przysięgłych, która rozpoczyna się 9-go 
września b. r. wylosowani zostali następujący sędzio­
wie główn1:

Dr. Allerhand Mojżesz aawokat Lwów, dr. Asch- 
kanazy Zygmunt lekarz Lwów, Borzemski Józef wł. 
real, akwiz. asek l wów, Goldberg Dawid wł. real. 
Lwów, Górski Tadeusz kupiec Lwów, dr. Grek Michał 
adwokat Lwów, Griffel Mojżesz kupiec Lwów, Griin- 
haut Adolf wł, real. Lwów, dr. Gubrynowicz Bronisław 
prof. uniw. Lwów, Hamerski Maryan likwid. Banku kr. 
Lwów, Hawling Michał wł. rea '. Lwów, Hermann Wil­
helm wł. real. Lwów, dr. Horowitz Jakub ad w. kra;. 
Lwów, hr. Komorowski Wład. b. właś. dóbr, dr. Kry­
gowski Kazimierz adw. kraj. Lwów, Krzyszkowski Ste­
fan kupiec Lwów, Kuczek Anarzej kupiec Lwów, Kurz- 
weii Józef dzierżawca dóbr Luczyce, Lindscheid T eo ­
dor wł. dóbr Doliniany, Lubelski Feliks kuśnierz Lwów, 
Madejski Jan wł. dóbr Parchacz, Mars Kazimierz wł. 
dóbr Pustomyty, Nawrocki Piotr wo realn. Lwów, 
Ossoliński Stanisław dzierż, dóbr Oleszyce, Pepłowski 
Kazim erz urz. Kasy oszcz. wł. real. Lwów, Reklcwski 
Wacław inżynier Lwów, Schacht Mendel wł. reai. Lwów, 
Sedlaczek Wiktor kupiec Lwćw, dr. Sofer Józef wł. 
real. Lwów, Sprecher Markus wł. real. Lwów, Stand 
Karol wł. real. Lwów, dr. Szeliga Mieczysław acłw. 
kraj. Lwów, Tomaszewski Bogusław wł. real. Lwćw, 
Wiubec Józef adj. Wydziału kraj. Lwów, dr. ZgórskŁ 
Alfred kand, adw. Lwów i dr. Ziembicki Witold lekarz 
Lwów.

Jako zastępcy zostali wylosowani: dr. Blumenfeld 
Antoni lekarz Lwów, Fabian O skar ag. handlowy Lwów, 
Karwacki Stanisław wł. realn, Lwów, Kowalczuk Michał 
budowniczy Lwów, Masłowski Józef budowniczy Lwów, 
Mazur Dawid fotograf Lwów, dr. Podlewski Kazimierz 
lekarz Lwów, Skawiński Karol architekt Lwów i Strzał­
kowski Stanisław kupiec Lwów.

- r  Proces o  m orderstw o  w  Tuligłow ach, który 
odroczony został w Przemyślu, odbędzie się we wrze­
śniu przed lwowską ławą przysięgłych. Doręczony oskar- 

jżonym akt oskarżenia obejmuje 245 stronic.
- — Kronika policyjna. Do mieszkania dozorcy domu 
. pod 1. 36 przy ul. Skarbkowskiej Jakuba Krzymiefiieckiego, 
weszła praczka Zofia Kicińska, a nie zastawszy tam niko- 

igo zabrała 3 łóżka poduszkę . szybko ucieka. V/ chwi­
lę poten, wrócił dc mieszkania p. Jakub i zauważywszy 
brak pouuszki, instynktownie pobiegł do Rynku, gdzie 
w istocie zdołał przytrzymać złodziejkę, poduszkę odebrał, 
a Kicińską oddał u ręce pciicyanta. — Rolnik z Sokolnik 
M.chał Kulig zrobił znajomość z jakąś damą z ćwierćświa- 
tka, która prawdopodobnie na pamiątkę tak miłego zdarze­
nia zabrała mu pulares zawierający 36 kor. — Z budowy 
domu pod 1. 73 przy ul. Zielonej skradziono znaczną ilość 
desek. Na strych realności pod .1. 11 przy ul. Chorąż- 
czyzna dostał się jakiś złodziej i skradł z kufra modyslki 
p. Stanisławy Żołynskiej futro damskie czarne, podbite po 
pirdaten; futrem, wartości 160 kor., boa T  kożuszek. Wy­
słany p-.zez policyę agent odszukał na strychu ukryte ża 
kamier.iimi boa i kożuszek, kuSre złodziej, jako mniej war­
tościowe zostawił sobie na później.

□  Przem yśl. (Kor. wł.) O b c h o d y  g r u n w a l d z ­
k i e j  r o c z n i c y .  Ospałości, jaka cechuje nasze mia 
sto, nie można zarzucić Kołu T. S. L. im. Sienkiewicza. 
Gdy się widzi setki /ruszczonych włościan polskich tu 
w tem właśnie miejscu, gdzie San rozlew a swe wody, 
mimowoli przychodzi na myśl, że „za San z Polakami “ 
może nie być czczym frazesem, a w Przemyślu wła­
śnie nikt tego widzieć nie chce. A garstka ludzi dobrej 
woli dużoby zrobić mogła.

Z  tej ospałości wyrwało się przecież kilka jedno­
stek pracujących w T. S. L. i przez cały ubiegły mie­
siąc odbywa«i odczyty o bitwie grunwaldzkiej po wsiach 
okolicznych bez względu na to, czy dana wieś posia­
dała czytelnię, czy nie ; chodziło tylko o ludność pol­
ską. We wsiach, gdzie są czytelnie około których gro­
madzi się większa ilość Polaków, urządza Koło T, S. L. 
im. H. Sienkiewicza obchody grunwaldzkie.

Takie uroczystości odbędą się jeszcze w sobotę 
w Żurawicy, a w niedzielę w Krasiczynie. Podczas 
ODchodów młodzież odegra sz tuk i: „Za sztandarem", 
„X pawilon'' i „Car jedzie“.

R u s k i  b o j k o t .  W ostatnim numerze „Selańskiej 
RadyK,i n-ganu posła Ceglińskiego, wzywają Rusini do 
bojkotov ania polskich adwokatów i lekarzy, wymieniając 
po nazwiskach lekarzy i adwokatów ruskich, do których 
Rusini 'racać się powinni. Szanowny organ grozi na­
wet w y  cenianiem nazwisk tych Rusinów, którzy do Po­
laków 'i interesami zwracać się będą. Polscy lekarze i 
adwokaci o ruską klientelę nie bardzo dbają, i tak jest 
ich niewielu, natomiast wchodzą tu w grę adwokaci ży­
dzi. Nie: s ty , ci są bardzo zaślepieni. Niedawno ogłosi­
ło któreś z pism lwowskich listę żydów z Przemyśla, 
ofiarodawców na fundusz Ołeny Siczyńskiej. Cóż ci pa­
nowie powiedzą na hasło ruskiego bojkotu?

R b o t n i c z e  k u r s y  f a c h o w e  Czytelni M. 
L. Borkowskiego. Otwarcie kursów fachowych i wykład 
inauguti yjny odbędzie się w sobotę o g. 11'3G w po­
łudnie w 'sali Tcw, „Zr.icz". Wstęp, jak i udział w kur­
sach bezpłatny.

Wy -.łady odbywać się będą od poniedziałku, po­
dług wydanego programu i rozkładu godzin, w salach 

; szkoły wydziałowej przy ul. Wodnej.

Mieszkaniami roootniczemi zajmuje się nie p. Kró­
lewski, jak to  mylnie wydrukowano niedawno, ale p. 
Królikowski, prez. sądu.

O  Szczawnice, K o n c e r t .  Na dochód kolonii aka­
demickiej w Szczawnicy, odbędzie się dnia 14 sierpnia 
br. w sali dworca gościnnego Koncert, na któty się zło­
żą produkeye chóru akademickiego pod batutą p. Wa­
lewskiego, śolo sopranowe znanej śpiewaczki p. Mave- 
równy. duet tejże z p. Walewskim, solo skrzypcowe p. 
Kaczmarczyka i deklamacye p. Pilarskiego, artysty sce­
ny lwowskiej. Akompaniament fortepianu obejmą kolejno 
Pc Wójcik j maleńka, sympatyczna p. Zeglówna z Kra­
kowa. Piękny program i cel zgromadzą pewnie liczną 
publiczność.

□  Brzeźany. (Kor. wł.) B e z c z e l n e  k ł a m s t w a  
„ D i i a “. W jednej z ostatnich korespondencyj z Brze- 
żan (Nr. 177 z d. 8 bm.) napadło „Diło“ na wydział 
tutejszego Sokoła —  atakując głównie prezesa dra Grze­
gorczyka i gospodarza p. Czecnowicza. Na ataki dzien­
nika kłamiącego zawsze i wszędzie, nie odpowiada się, 
należy się jednak wyjaśnienie sprawy nieznającym jej. 
„Bojan" brzeżański postanowił urządzić koncert na do­
chód budowy ruskiej Bursy. Ponieważ sala „Nsdiji" wy­
dawała się za małą na ten cel, przeto zwrócono się do 
gospodarza SoKoła p. Czechowicza o wynajęcie sali 
Sokoła. P. Czechowicz, czy zapomniał, tzy  nie wiedział 
o uchwale z poprzedniego roku, zabraniającego w tym 
wypadku wynajęcia sali, wziął zadatek i salę obiecał 
odstąpić. Po krótkim czasie jednak, przypomniał sobie 
tą uchwałę wydziału, która postanawia, że sali nie wolno 
wynajmować żadnemu stowarzyszeniu wrogo dla pol­
skość5 usposobionemu a „Bojan" temu uczuciu dawał 
wyraz niejednokrotnie i po czterech godzinach, jak nawet 
„D iło“ wyjątkowo prawdziwie przyznaje, zadatek zwró­
cił i wynajęcie sań odwołał. Postąpienie to, nie przyno­
szące nikomu szkody ani ujmy, dało powód „Diłu“ do 
ataków na Sokoła brzeżańskiego a przedewszysikiem 
ca osobę szanowanego tu przez swoich i obcych prezesa 
dra Grzegorczyka. Zarzut szowinizmu skierowany prze­
ciw człowiekowi, który całe życie wiernie służył sprawie 
narodowej a stał zawsze na gruncie zgody z  Rusinami, 
oburzać musi każdego bez względu na bezczelność z  
jaką uczynionym został.

Korespondent „D iła“ zwraca uwagę brzeżańskich 
Rusinów na to, źe dr. Grzegorczyk sto: na czele pry­
watnego seminaryum żeńskiego i każe z tegc „wycią­
gnąć kensekweneye1. Gdzie Rzym, guzie Krym ? a 
mole to  właściwy cel ataku wykonanego pewnie przez 
jednego z tych, których dr. Grzegorczyk jako człowiek 
niesłychanej Job-oci, z  litości przepchał przez maturę.

S p r o s t o w a n i e .  P. Edward Bauml, dyrektor 
dóbr brzeżańskich przesyła z powodu wiadomości podanej 
przez nas o sprzedaży lasu brzeżańskiego Prusakom ta ­
kie sprostow anie: „Nieprawdą jest, ażebv Zarząd dóbr 
Jakóba hr. Potockiego postanowił przez 6 lat dawać 
bursie włościańskiej w Brzezanach sąg drzewa brzozo- 
wego, tern mniej, iż o to się nikt nie starał, —  tak 
samo nie jest zgodne z prawdą, ażeby stos drzewa 
brzozowego kosztował 6 koron, ponieważ po tej cenie 
wcgóle żadnych stosów się nie sprzedaje, a dostawa 
z najodleglejszych miejsc nigdy po 12 koron się nie 
płaci".

No 1 a cc słychać ze sprzedażą lasów Prusakom, 
do o to właśnie szło? Red.

n  R ym anów -Z dró j. Od jednego z kuracyuszy, Któ­
remu dokuczała zanadto slota, otrzymujemy list, z któ­
rego przebija niewątpliwie „żółć na deszcz", ale jest 
dużo słuszności w żalu, że nasze władze autonomiczne 
tak mało pomagają do rozwoju kraju. Rozżalony kura- 
cyusz rymanowski tak p isze :

jak  władze autonomiczne opiekują się naszemi 
miejscowościami kąpielowemi, poznać możemy choćby 
ze stosunków, panujących w Rymanowie-Zdroju. Zakład 
przecina droga powiatowa p i e r w s z e j  k l a s y ,  wzdłuż 
której rozrzucone są wille właściciela zakładu, p. Jana 
Potockiego, oznaczone w planie broszury dra Wajgla 
liczbami 1— 31, a tworzące właściwy „Zakład", tudzież 
domki wieśniaków „Posady górnej", —  w planie numery 
32 —  54, zamieszkane przez kuracyuszy, płacących ró- 
wuież taksę, a prowadzących własną kuchnię —  (w Za- 
kiadzie jest ich ledwie kilkanaście) — lub szukających 
prawdziwego spokoju, — nie zabawy. Ci letnicy ja­
ko jedyną a rte ry ą , prowadzącą do źródeł, posługują 
się ową drogą powiatową, i to  na przestrzeni ckoio 
500 m.

O  arogo powiatowo p i e w s z e j  k l a s y !  Mimo 
tej szumnej nazwy nie uznałby cię żaden Kulików na­
wet zamiejską uliczką. Źle się tobą opiekują, powiadasz, 
nie twoja to  wina, że jestes takim dowodem klasycznym 
niedbalstwa powiatowego o wygląd kraju —  bronisz się! 
A czy na v/iosnę nie posypano cię kruchym szutrem —  
innego niema, dobrze — i odtąd spoczywasz w błogim 
spokoju. Dlaczegóż nie pokarmiono cię choćby cym 
miałkim szutrem, przecież na takiej przestrzeni koszt nie 
duży, a gdy się zakład rozwija, to i powiat ma dochód. 
Trzebaby i rowy odkopać, mówisz, broniąc powiatu za­
pewne, bo jak się zasypią i porosną chwastem, jak 
obecnie, woda deszczowa niema odpływu. Tworzą takie 
cudowne bajórki, prawdziwe Dagna, w których grzęzną 
koła. Za to  kuracyusze siedzą po domach i nie wydają 
dużo pieniędzy. Hm! widzisz, odcięci od świata, klną 
błoto, autonomię i tego pana, który jest ojcem ducho­
wnym takiego błocka, zwanego drogą. Nie wychodzi to 
na zdrowie ani im, ani tobie, a za tobą powiatowi i 
zakładowi.

Żeby to  jeszcze w tem miejscu, o którem mowa, 
możnaby tłumaczyć nieci.ęcią do żakiadu. Ale powyżej 
gościnnego dworca rzeka Taba niszczy szkarpy, zabiera 
sobie słupy telegraficzne i podmula most. Uwiadomiono

natychmiast Wydział powiatowy, ale inżynier nie przy­
jeżdża! Dowcipny ! On wie, że mógłny się utopić w La ■ 
gnie, które stworzył, fi żartem nazwa! je: galicyjską dro­
gą powiatową pierwszej klasy!

Jakże inaczej wyglądałoby to wszystko, gdyby 
Rymanów leżał... w Europie. K.. Z.

Może kuracyusz zgryźliwy ma i słuszność 1

44" Bandyci w  roli agentów  policyjnych. Ciekawe 
rewelacye zawiera list naczelnika łódzkiego wydziału po- 
Iicyi śledczej wystosowany qo tamtejszych pism. Do­
wiadujemy się z niego co następuje:

W ostatnich czasach w Lodzi pojawiło się kilku, 
zupełnie nowego rodzaju bandytów-szantażystów, dotąd 
jeszcze nie wykrytych, którzy, korzystając z nieświado­
mości i łatwowierności publiczności i podając się za 
agentów wydziału śledczego policyi, a niektórzy z nich 
nawet za naczelnika tegoż wydziału, przeprowadzają re- 
wizye w domach prywatnych i hotelach, zatrzymując na 
ulicach osoby zupełnie dc wmy się niepoczuwające, 
aresztują je i przemocą prowadzą, dla większego efektu, 
jakoby do wydziału Śledczego: po drodze, grożąc wy­
syłką albo więzieniem, a równocześnie nadmieniając, że 
od niego wiele zależy, „zuch" taki zmusza swą ofiarę 
do wejścia w układ pieniężny i wtedy dopiero, kiedy 
wykupi się ona pewną sumą pieniędzy, zostaje wypusz­
czoną na wolność.

Celem uwolnienia mieszkańców od podobnego ro­
dzaju wymuszeń i wszelkich podejrzeń, naczelnik wy- 
dzśaoi śledczego wyjaśnia, że w razie aresztowania ko­
gokolwiek należy żąaać od aresztującego poświadczenia 
tożsamości osoby, które każdy rzeczywisty agent poi;- 
cyjny musi mieć w urzędowaniu przy sobie.

cjtj: P rocesy  o należenie do partyi socyalistycznych 
mają, wedle krążących wśród adwokatów warszawskich 
pogłosek, być przekazane Izbie sądowej zamiast jak do­
tąd sądowi wojennemu. Taka zmiana procedury sądo­
wej ma nastąpić z powodu ogromnego nawału proce­
sów politycznych. Jedynie procesy o czyny terorystycz- 
ne mają nadal podlegać kompetencyi sądu wojennego.

44- D w a w ielkie procesy. Wkrótce warszawski sąd 
wojenny będzie rozpoznawał dwa wielkie procesy. Mia­
nowicie jeden wielki proces 86 oska-żorych o należenie 
do „Eundu1' żydowskiego, oraz drugi 73 osób, oskar­
żonych o należenie do bandy „anarchistów-komunistów".

-j-j- K ary za ta jn e  nauczanie. Z powodu nowego 
wyjaśnienia senatu o odpowiedzialności sądowej za taj­
ne nauczanie i to  na podstawie o g ó l n y c h  u s t a w  
k a r n y c h  (a więc pc rozpraw ie sądowej, nie jak da­
wniej administracyjnie) pisma warszawskie podają odpo­
wiednie artykuły rzeczonej ustawy. Brzmią cn e :

A rt 1049. Kto bez upoważnienia rządu założy 
lub otworzy szkołę, lub zakład wychowawczy jakiego- 
bądź rodzaju, ten podlega karze pieniężnej: w stolicach 
(t. j. w Petersbuigu i Moskwie) dc wysokości 200 rb., 
w innych miastach do wysokości 75 rb., po wsiach zaś 
do wysokości 5 rb.. a tc  na rzecz funduszu wsparcia 
osób, posiadających prawo nauczania młodzieży w do­
m ach prywatnych. Urządzone zaś przez nich zakłady są 
zamykane w terminie po temu oznaczonym.

Art. 1050. Jeżeli założyciel szkoły lub domu wy­
chowawczego, po skazaniu go na karę, w artykule po­
przednim wymienioną,, nie zamknie jej w terminie, przez 
wyrok sądowy wskazanym, natenczas podlega ka rze : 
w stolicach do wysokości 4C0 rb., w innych miastach 
do wysokości 150 rb., a po wsiach do w ysokości-10 
rb ., nadto zaś, jeżeli jest poddanym rosyjskim, oddawa­
ny jest pod dozór poiicyi na czas od roku do lat 
trzech, a jeżeli jest poddanym zagranicznym, to  podlega- 
wydaleniu zagranicę.

Art. 1051. Osoby pici obojej, które podejmują 
się uczenia dzieci w domach prywatnych lub pensyona- 
tach, nie posiadając wymaganych przez prawo świa­
dectw o nieodzownem wykształceniu, podlegają karze 
pieniężnej do wysokości 75 rb, na rzecz funduszu wspar­
cia osób, posiadających prawo nauczania młodzieży 
w domach prywatnych. Takiej samej karze podlegają 
przełożeni szkół i pensyi, albo rodzice i opiekunowie, 
którzy przyjęli do swojego zakładu łub domu taką oso­
bę do nauczania własnych lub wychowy war.ych w ich 
domu albo zakładzie dzieci,

44t P rusk ie  wywiady. Jak donosiliśmy niedawno, 
w okolicach Piotrkowa w Królestwie Polskiem przyła­
pano opadnięty balon prusKi z niemieckiemf żeglarzami 
iiadpowietrznymi, którzy okazali się wojskowymi. Obecnie 
donoszą pisma warszawskie dalsze szczegół'# w tej spra­
wie. Mianowicie po zaaresztowaniu przez władze poli­
cyjne rzekomo „niefortunnych" żeglarzy, zarządzone 
przy nich rewizyę osobistą. U jednego z aeronautów 
znaleziono maszynkę, którą właściciel nazwał „przyrzą­
dem do sterowania" (!) i ocenił na i .000 rb. Po bliź- 
sze.ii zbadaniu okazało się, że ta maszynka jest minia­
turowym aparatem fotograficznym. Wobec tego, a  także 
z uwagi na to, że już po raz drugi pruski balon zosta’ 
w piotrkowskiem schwytany, aeronautów zatrzymane 
w policyi, a aparacik fotograficzny odesłano do sztabu 
inżynieryi wojskowej, w celu zbadania, jakie to  widoki 
chcieli zdjąć tym aparatem pruscy wywiadowcy.

4£  Chińczycy w  W arszaw ie. Do Warszawy znow u. 
zjechała liczna grupa przekupniów chińskich. Pisma war­
szawskie podkreślają fakt, że przybysze z wielką łatwo­
ścią uczą się mowy polskiej.

Wielu z Chińczyków porozumiewa się z publiczno­
ścią dość biegle łamaną polszczyzną.
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■¥... (P&pFÓie towarzyski# austr. Lloydu w T ru śc ie  ,»a- 
rtfiifsem „Ihiiiła"). Ąustfyacki Ltó^d- urządza sWóiln Wspa­
niałym parowcem „Tfiaffa" 'ni najbliższym ckasie następujące 
przejażdżki: Pwdfóż IX * Bfeińerliaveii do Tryesm .id d. 5 
września do 1 października du modnych miejsc kąpielo­
wych Atlantyku, do Hiszpan! i Algieru. Cena nudy za po­
dróż morńem wraz ż'utrzymaniem od koron 520 zWyż. — 
Podróż X do Afryki północnej Hiszpanii i Baiearćw od jaz a 
z Tryestu od 8 października dó 4 listopada. Ceftk jazdy za 
podróż morzem wraz z utrzymaniem od koron 650 zwyż. 
Podróż XI do Malty, Tripolis, Egiptu i Grecyi, odjazd 
ż Tryeśtu ód 10-gó listopada do 4rgó gindniar 6ęfi& jdzdy 
zh podróż morzem wraz z utrzymaniem od kot. 600 zwyż. 
Wycieczki lądowe urządza Biuro podróży Thós. COpk & 
Sohn, Wiedeń i., Śtefansplatz 2, ńa podanych W specyalnym 
programi warunkach. — Wyjaśnień udziela: M. Luuing-tr, 
Lwów, Jagiellońska 7, Krajowy Związek dla ruehu podróżn. 
yGlohus“, Lwów, jakótei vv Głównej agenturze Ausićy.ack. 
Lloydu, Wiedeń t, KaminCrring 0. ' '  7432

*  K u r s -  p r z y g o t o w a w c z y
dó dgźamihtt uprawniającego do jednorocznej służby woj­
skowej t. ż. „Intelhgenzpriifung" rozpoczyna się drda 1-go 
w r z e ś n i a  0 r. w ek. rząd .lo n c . Zakładzie wojskowo- 
naukowym St. D o b r o w o l s k i e g o  we Lwowie tli. Pu- 

diewskiego 1. 9. Programy na żądanie bezpłatnie.
1G 4 ajpruboto any c li ! S9iS

MIGAWKI.

PRZYJACIÓŁKA DO PRZYJACIÓŁKI.
(Odpowiedź).

Moja Kochana! List Twój ucieszył Mię szczerze. 
Bardzo Ci wdzięczną jestem za dobra poradę, ale —  
niestety — nie mogę z niej korzystać. Wierzaj mi, ko­
chana, że Twoje sposoby wydobycia Się z  donriu nie 
byłyby skutkowały u mojego męża.

! ja  chciałam wydostać się nad morze i używałam 
Sposobów nawet bardzo skambinowanych, jednak zawsze 
bez skutku. Na każdy mój sposób miał środek parali­
żujący moje pomysły. Ja także robiłam brak apetytu, 
ale mój mąz dowiedział Się od naszej kucharki, że ja­
dłam dużo przed obiadem, a widząc moją bezczynność 
przy obiedzie, metylko s ę  nie martwił, ale nawet jeszcze 
czynił hii wyrzuty, czemu tyle jadłam przed obiadem. 
To samo było z kolacyą.

Gdy w nocy bvłam oezsenną i — zupełnie, jak ? 
Ty, moja kochana, —  chodziłam po pokojach, mąż mój 
posądzał mię o nieczyste sumienie odbierające mi seh, 
a nazajutrz już nie wrócił na noc do domu, gdyż — 
jak mówił —  wolał przesiedzieć noc w kawiarni przy 
dziennikach i kartach, niż przeszkadzać sobie we śnie 
moją bezsennością i krążeniem po pokojach. Musiałam 
więc zaprzestać i odzyskać zdrowy Sen.

Nawet nie dał się wziąć na moje doskonale ro: 
bione łamania reumatyczne, bo jako wykształcony na 
książce o samoleczeniu, przyniósł mi z apteki trzy pro­
szki aspiryny i flaszkę jakiegoś spirytusu do nacierania. 
Przechodziłam męki tantalowe, połykając niepotrzebnie 
te i różne inne proszki przerażająco skuteczne oraz da­
jąc się nacierać spirytusem. Jedno w tem było dobić i 
dawało mi nadzieję: oto po  każdem nacieraniu i ma­
sowaniu czułam naprawdę łamanie. Ale ból był niestety 
krótki.

Wreszcie chorowałam na nerwy i serce. Wezwa­
łam lekarza, który mi polecił wyjechać do Nauheim. 
Ale mąż mój sprowadził drugiego lekarza, który stwier­
dził u mnie doskonałe zdrowie i radził co najwyżej wy­
jechać, jeśli już chcę . koniecznie na świeże powietrze np. 
do Zaleszczyk.

Wyjazd za granicę uważał za zupełnie zbyteczny. 
Stary fuszer!

Myślałam, że się rozchoruję naprawdę z samej iry- 
tacyi, co się przecież często zdarza. Ale i to zawiodło. 
Nigdy nie czułam się tak zdrową, jak w tym roku. Ja 
poprostu choruję na zdrowie.

Tak, tak, moja kochana nie *każdy mąż jest ró ­
wny i nie każdy daie się brać na bezsenność, brak a- 
petytu, nerwy, serce i inne letnie choroby.

1 zostałam we Lwowie.
Życzę ci wesołej zabawy itd.
Przepisał

 _______________________  KL.

m o n i o  n u a n n u n .
Zjazdy m onarchów .

Ischl, (TBK) O godż. 10 m. 20 król Edward 
odjechał stąd do Maryenbadu. Na dworcu pożegnali go 
tćśarż  i członkowie domu Cesarskiego. Obaj monarcho­
wie pożegnali się bardzo serdecznie.

Londyn. (TBK) Omawiając konferencyę ministra 
Spraw zagranicznych bar. Aehrenthała z podsekretarzem 
Hardinge, pisze dziennik „Times45 : Pocieszającom jest
zapewnienie, że r2ąd austro-węgierśki pozostaje w zu­
pełnej zgodzie z życzeniami tureckich reformatorów, aby 
dać im możność osiągnięcia swych celów. Nigdy nie 
wątpiliśmy o tem, że Wiedeń powita z radością 
zreformowaną Turcyę. Podczas przebiegu reorgańizacyi 
prawdopodobnie wiele planów będzie musiało pozostać 
w zawieszeniu, i to może jest powodem, że o  projek­
tach kolejowych, które przez pewien czas budziły za­
niepokojenie, w Ostatnim czasie mało mówiono, jeżeli 
ze zmian w Turcyi wyniknie to, że polityka Anglii i 
Austro-Węgier na Wschodzie będzie silnie skonsygno- 
Wana, to  rezultat tak szczęśliwej zmiany może być tylko 
pomyślny. Wczorajsza wymiana zdań między obu mini­
strami, jakoteż serdeczne spotkanie obu monarchów 
z pewnością przyczynią się do ułatwienia lepszego poro­
zumienia się w dość trudńem położeniu i umocnieniu 
życzeń obu krajów co do utrzymania pokoju.

W iedeń: (Tek wł.) „.Neuss Wiener ^agblatt" za­
mieszcza depeszę swego korespondenta, z Ischlu, który 
rozmawiał z angielskim sekretarzem Stanu sir Hardin- 
geim Ten oświadczył;

„Zwięzłość wydanego komunikatu cricyalnago nie 
może być tłumaczona bezwarunkowo w niepomyślnym 
duchu. Wynika to już z tego, że stosunkowo położenie 
obecne jest nader proste, oraz, że wszystkie mocarstwa 
zajęły wyczekujące i przychylne stanowisko dla. Turcyi. 
Położenie to  stanie się jaszcze bardziej jasne, jeżeli ko­
mitetowi młodoturków pwwiedżie się zaprowadzić na 
stale w Turcy; rządy europejskie.

AuitrO-Węgry i Anglia Zgadzają Się z tem wszy- 
stk iem : Austro-' ęgry fiie będą czynić w tym kierunku 
żadnych trudność:, a Anglia, jako Kraj konstytucyjny 
ż całego serca życzyć tylko może powodzenia reformom 
W Turcyi.

Nieporozumienia między Austi o-Węgrami a Anglią 
nie istnieją, zostały też usunięte trudności, powstałe 
pizez zmianę położeni# w Turcyi. Dziś nieporozumienia, 
jbżejł jakie istniały, należą do przeszłości.

Źe spotkania między bar. Aehrenthałem a mną 
można powiedzieć, że stosunek nasz, jak był, tak i po­
został serdcGzny i przyjazny.

Rzym. (Tel. wł.) Prasa włoska omawiając zjazd 
w Kronbergu, pisze, że jakkolwiek zjazd ter. jest wy­
darzeniem politycznem, to  jednakowoż wątpić należy, 
czy obu monarchom udało się zapewnić swym krajan 
usunięcie waśni w gospodarczych i komercyalnych inte­
resach, jakie te kraje prowadzą,

Berlin. (Tek w-L) „National 2 tg  " donosi, że ofi- 
eyalne odwiedziny angielskiej pary królewskiej w Ber­
linie nastąpią 27 stycznia przyszłego roku. W tym dniu 
też Obchodzić oędzie cesarz Wilhelm pięćdziesięciolecie 
swoich urodzin.

Wypadkf w Turcyi.
Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj popołudniu kil­

kutysięczny tłum oczekiwał przybycia byłego marszałka 
Fuad baszy. Młodo turecki komitet oficerów i tłum 
Urządziły mu nadzwyczajną owacyę, jako zwycięskiemu 
tryumfatorowi. Witano go licznemi mowami, na które 
Fuad odpowiadał. Nadzwyczajna radość ludności tłu­
maczy się tem, że jest on zwycięzcą Rosyan ż nad Leny. 
Uchodzi on za uosobienie ideału żołnierza tureckiego, 
a nadto uważany jćst za ofiarę dawnego rządu., albo­
wiem zdegradowanie go i wygnanie' nastąpiło wskutek 
intryg. Fuad basza dziś je$i najpopularniejszym mężem 
w Konstantynopolu i posiada nadzwyczajną władzę naa 
tłumami i wojskiem.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Według uchwały wy­
danej w porozumieniu przez komitet młodoturecki i Ra­
dę ministrów, wszyscy urzędnicy, którzy pozbawieni zo­
stali urzędu w ostatnich czasach, otrzymywać będą pett- 
sye aż do otwarcia parlamentu.

K onstantynopol. (Tei. wł.) Według zestawienia 
władz tureckich w ostatnich latach 60 tysięcy mahome­
tan i 80.000 Ormian uciekło ze względów politycznych 
do Europy, względnie do Ameryki.

B untow anie w ejsks.
G ap (we Franeyi południowej). (TBK.) Kilka Osób 

urządziło tu demonstracyą w zamiarze podburzenia do 
buntu pułku rezerwowego nr. 217. Energiczną wystą­
pienie władz zapobiegło temu. Przywódców ruchu are­
sztowano.

Katastrofa.
T ulon. (TBK.) Według zeznań marynarzy okrętu 

„Coursonne" eksplozya nastąpiła wskutek zapalenia się 
prochu w armacie, z której dano zbyt wiele strzałów. 
Technicy twierdzą, ze wypadek ten jest następstwem roz­
kładu prochu, podobnie jak to było na statku „Jena45. 
Ranni strasznie wyglądają. Dwaj marynarze stracą za­
pewne wzrok, rany innych są takie, że konieczną będzie 
arnputacya rąk i nóg.

Dwaj oficerowie są lekko ranni.
Z iem ia na M azowszu p r u s k im .

Poznań . (Teł. pry w,) Majątek Mielno w p o w ." 
oStródzkim przeszedł na własność fiskusa. Cena kupna 
wynosi 1,128.000 marek. Mielno, obszaru 2319 mórg, 
zamierza fiskus obrócić na domeny. Sprzedaż Mielna 
w ręce niemieckie, stanowi poważny cios dla ruchu na­
rodowego aa Mazurach:

Persya.
K onstantynopol. (Tei. wł.) M ieszkający tutaj Per 

sowie wysłali do szacha depeszę, w której zagroził 
szachowi, źe przyjmą poddaństwo tureckie, jeżeli szach 
nie zwoła parlamentu.

Ruch serbsk i.
B udapeszt (Tel. wł.). Jeden z tutejszych dzienni­

ków zamieszcza interwiew swego współpracownika z je­
dnym wybitnym przewódcą samodzielnej partyi serb­
skiej, który powołuje się na to, że przywódcą samo­
dzielnej partyi serbskiej jest Medakowicz, który jest pre­
zydentem sejmu chorwackiego. Osobistość ta daje rę­
kojmię, że w samodzielnej partyi serbskiej niema mowy 
o jakichś antydynastycznych zamiarach wobec Austro- 
Węgier.

Z agrzeb. (Tei. wł.) W kołach samodzielnej partyi 
serbskiej panuje przekonanie, że sejm węgierski odmó­
wiłby zasuspen do wania przepisów o nietykalności posel­
skiej, gdyby którego z posłów serbskich aresztowano 
pod zarzutem zdrady stanu i udziału w agitacyi wielko- 
serbskiej.

Japonia.
Londyn. (TBK.) Do „Daily Telegraph" donoszą 

z T o k io :
Dzienniki tutejsze twierdzą, że nowy rząd japoń- 

s k i  prognie zaprowadzić porządek do finansów k ra ju  i

ograniczyć wydatki wojskowe i rozpoczął rokowania 
z Anglią i Rosyą w sprawie nowych umów, ćeletn za­
pewnienia pokoju w Chinach.

W kołach urzędowych jednakże zaprzeczają temu 
{ wskazują na to, źe Japonia już na podstawie istnieją­
cych umów, które będą oafdziej scisle zastosowane —- 
rnoźe dojść dc tego samego celu. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Stosunki między Chinami a Japonią 
zriacżKiś się poprawiły.

Strajk stolarski.
K raków . (Te!, pryw.) Fo onegdajszej konfeteńcyt 

delegaci majstrów stolarskich postawili ultimatum1
Podwyższenie płać robotnikom ręcznym o  IG p rc , 

maszynowym o  5 prc. (ponieważ im niedawno płaćś 
pudwyższońo).

Najmniejsza płaća dzienna ma wynosić 2  Kor., . 
tylko dla robotników nleukwalitikc-Watiych.

Ta ugoda miała obowiązy wać przeż 4 lata. To 
ultimetum mieli delegaci robotników przedłożyć zgroma­
dzeniu i dać decydującą odpowiedź. Tytncnasem przy­
byli Oni z nowymi żądaniami, a mianowicie zażądali 
podwyższenia także pomoćnikom >naszyuovrym płac o 
15 proc.

Majstrowie uznali to  za prow okać/ę i układy 
zerwali.

Słychać, że przeszło 100 robotników stolarskich 
w poniedziałek uda się ha zarobek zagranicę.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi, że 
zażegnana afera prof. Wahrmunća może znowu wybu­
chnąć, gdyż klerykainy cioski obóz zaprotestuje prze­
ciw powołaniu prof. Waurmunda na katedrę uniwersy­
tecką w Pradze.

Depesze handlowe z 18 hm.
W ie d e ń , dnia 13 sierpnia. Dzis 0 godź. 10 rnin. 30 

pfżed południem notowano: Marki niemieckie 11737, Renta 
majowa 9&25, Węgierska reeta korono 92 85, Akcye kre­
dytowe 633-25, Kredytowe węgierskie 748‘—4 Bank angio- 
austr. 296'SO, Unionbank 544-50, Bankveręin 521;—, Laen- 
derbank 440'—, Kolej panst. 693-—, Lombardy 114 25. 
Elbeirthal , Fabryka broni — Akcye tytoń, 391-— 
Aipiny 6/T25, Rima Murar.yi 556—, Praskie Tewarz. 
żeiazńe — , — Lóśy tureckie. 18350, Ruble 25i-75, 
4-po'j. listy zast. Banku hipót. 93’85, 4 i pół. proc. listy 
ZasŁ Banku hipót. 99 80, 4-pruc gat. poż. kraj. ?. r. 1893 
95‘35, A-pfoC. listy zast. Banku kfaj, 93-75, 56 listy Tow. 
k. z, 93-45, 5 proc. Renta ros, i  r 1906 —’—, Akcye Ban­
ku liipot. — .

Usposobienie sihe.

R o z m a ito ś c i,
X  Dziecięca w ieża Babel. Trzy ogródki dziecięce, 

utrzymywane w Jerozolimie przez „Związeit pomocy ży­
dów n iem ieck ich s tan o w ią  curiosum w sv'oim rodzaju, 
ze względu na Tóinojęzyczr.ość uczęszczających tam 
dzieci żydowskich. Te ostatnie, choć należą do jednej 
rasy, poctiodzą jednak z różnych stron śv lata, różną 
też jest ich mowa rodzinna, 120 sefardyjczykc'w, t. j. 
3 9 ‘9 prc. ogółu uczniów, porozumiewa się przy pomo­
cy narzecza spaniolskiego, gdy 116, czyli 38 jjre. ma­
łych askenazyjczyków umie mówić tylko żargonem, inni 
znów, t. j. 17 yemeńczyków (5-6 prc.), 4, pochodzą­
cych z Bagdatu i Aleppo, oraz jeden arab-mahometanin 
mówią po araosku, 16 bucharczyków używa języka 
bucharsklego, tyleż peisów — perskiego, 9 gruzinów—  
gruzyjskiego, 3 marokańczyków —  ayalektu marokań­
skiego, a 3 bułgarów mówi pe bułgarsku. Dla zaradze­
nia temu babilońskiemu pomięszaniu języków i narzeczy 
zarząd ogródków ustanowił jako ogennie używany język 
hebrajski.

X  W alka szczup&ka Z łabędziem , jedna z gazćt 
szwajcarskich podaje ciekawe opowiadanie osoby, która 
była naocznym świadkiem napadu szczupaka na młode­
go łabędzia. Na jeziorze Genewskim pod Tour de Pelz 
ukazała się grupa łabędzi, złożena z pary rodziciel­
skiej i trzech młodych. Naraz zauważono, źe jeden 
z młodych łabędzi dostał się głową pod wodę i napró ■ 
źńc usiłował się wyrwać jakiejś tajemniczej Sile, która 
go przytrzymywała. Zobaczywszy to stare łabędzie, po­
spieszyły natychmiast z pomocą, bijąc gwałtownie skrzy­
dłami o wodę. Świadek sceny, wyjął lornetkę i tera: 
dopiero zobaczył pod powierzchnią Wody ogromnego 
szczupaka, trzymającego w zębach głowę łabędzia. Gdy 
stare łabędzie zaczęły coraz gwałtowniej atakować, pa- 
pastnik wypuścił nareszcie swą o fia rę , która atoli była 
już martwa. Rybacy dowiedziawszy się o tem, urządzili 
połów i schwytali sześcicfuntowego szczupaka, przypu­
szczalnie mordercę łabędzia. Według zapewnienia wspom­
nianego świadka tej niezwykłej walki, jest to  już drugi 
wypadek napadu szczupaka na łabędzia.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

^  N o w e  d r a m a t y .  Th, DareL- ogłosił w Gene­
wie nową sztukę p. t. „Ostatnia westalka", Treść pię­
cioaktowej tragedyi jest następujęca;

Westalka bierze udział w akcyi skierowanej prze­
ciw chrześciancm celem ich wymordowania. Zakochuje 
się jednak w młodym patrycyuszu, sama staje się chrze­
ścijanką i ginie śmiercią męczeńską, jaką karało ora 
wo rzymskie Westaiki, sprzeniewierzające się swoim 
ślubom.

Tytułową rolę kreowała Łucya Brille. artystka pary­
skiego „Odeonu" i jej to zawdzięcza owa tragedya lwią 
c z ę ś ć  zdobytego sukcesu.

X  D o m  a r t y s t ó w .  Z  inieyatywy „Towarzystwa 
pomocy dla artystów" w Warszawie powstanie niebawem 
dom artystów w Medyolanie,



..SŁOWO PO LSK IE1* Nr. 377 czwartek 13 sierpnia 1908.

Towarzystwo pragnęłoby odrazu zgromadzić tam 
biblotekę muzyczną, jak partytury oper, szkoły śpiewu 
tp., i w tym celu zwraca się do osób dobrej woli, aby 
zechciały składać rzeczone dzieła i podręczniki, craz 
wogóle rzetelnie poprzeć usiłowania tego pożytecznego 
projektu.

Pj&mięnnistwo,
P o e z y a  w g a z e t a c h .  Znany poeta niemie­

cki Stefan Georg:, zamieścił w swem piśmie „Blacter 
fur die Kunst" niewielki artykuł, pełer wyrazów oburze­
nia, pod adresem tych poetów, którzy dla zarobku lub 
na prośbę znajomych redaKlorów, drukują swe poezye 

,w gazetach. „Jest to  jedno z  tych świętokradztw, które 
powinno surowo być karane przez prawo etyki i miło­
ści piękna — pisze Georgi. —  Rozumiem gazety, dru­
kujące na sWoich szpaltach po ezy e ; te ostatnie są dla 
nich dekoracyą jednostajnych szpalt, czemś w rodzaju 
winietek. Lecz nie rozumiem poetów, dających do dzien­
ników owoce swego natchnienia, których tam nikt nie 
czyta, gdyż gazeto, ze względu na swój charakter, pree- 
dewszystkiom zaspokaja czytelnika wiadomościami z Ma­
roka lub Macedonii, polityką wewnętrzną i kroniką kry­
minalną, poczcm dostaje się do kuchni na potrzeby g o  
spodarskic".

Dział ekonomiczny.
co Z e statystyki pocztow ej. W czerwcu b. r. na­

dano we Lwowie 2,652.659 listów prywatnych niepole- 
conych, 2,815.416 kart korespondencyjnych, 32 ;, 940 
listów urzędowych niepoleeonych, 140.813 listów 
poleconych wogóle, 1,085,560 przesyłek pod opaską, 
80.825 przesyłek z próbkami, 3,006.601 egzempla­
rzy gazet. —  Ogółem zaś w poczcie listowej nadano 
10,111.814. Poczta wozowa wykazuje 9.214 listów pie­
niężnych i pakietów wartościowych, które nadano we 
Lwowie, 2.713 pakietów wartościowych (penać 100 k.) 
54.051 pakietów żwykłych, ogółem nadano 65 .978 ; 
Ruch kasowy zamyka się w następujących cyfrach: 
wpłacono 37.500 przekazów na kwotę 2,548.492 kor. 
98 h., 17.790 czeków Kasy oszczędności na kwotę
5,592.079 k. 15 h., 3014 zwykłych wkładek oszczęd­
ności na kwotę 323.072 k. 86 h., razem 8,463.643
k. 99 h., wypłacono 94.770 przekazów r.a kwotę
3,475.891 k. 94 h„ 3.056 asygnat czekowych Kasy 
oszczędności na kwotę 3,677.959 k. 39 h., 1477 ze
zwykłych wkładek Kasy oszczędności na kwotę 59.455 
k. 59 h., razem 7,213.306 kor. 92 h.

Nadeszło do Lwowa: 615.933 listów prywatnych 
niepoleeonych, 419.400 kar1. korespondencyjnych, 
91.820 listów urzędowych niepoleeonych, 146.723 
listów poleconych w ogóle, 90.946 przesyłek pod opa­
ską, 3.310 przesyłek z próbkami, 127.403 egzemplarzy 
gazet. —  Ogółem 1,495.535. Poczta wozowa wykazuje 
listów pieniężnych i małych przesyłek wartościowych 
11.401, pakietów wartościowych ponad 100 kor. 1651, 
pakietów zwykłych 77.258. Ogółem 90.310.

Ruch telegraficzny. Nadano 30.457 telegramów 
i pobrano za nie opłatę w kwocie 35.642, nadeszło 
46.446 telegramów dla adresatów w miejscu, nadeszło 
224.202 telegramów do przetelegrefowania (transito).

Ruch telefoniczny: sieć miastowa: nadano 4418, 
nadeszło 463, ilość abonentów 1155, ilość rozmów te­
lefonicznych 178.712. Dochód 5.712 kor.; sieć między­
państwowa: Ilość uczestników 290, ilość rozmów tele­
fonicznych 5.475. Dochód 5.343. Razem 11.055.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 13 sierpnia l .  r.
Dziś notnjeniy za aC kilogramów loco Lwo* 

W a ;u ta  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa c>a 10’60 dc 10’80, Pszenica, na 

termiua —.— do —'—. Żyto gotowe 8‘3D do 8'50. Zyto 
na termina —'— do —■—. Owies obroczny gotowy 6'70 
co 6 90. Owies ooroczny na termina — do -.•*-* Ję­
czmień pastewny 6'90 do 7'20. Jęczmień browarniany 0 — 
do — . Rzepak —■— do —•—. Lnianka —■— do — — 
Groch pastewny 0 — do 0-—. Groch dc gotowania 8-— 
ao 11'“ . Wyka C'—do 0-—, BoDikO1— do 0'—, Hreczka —•— 
do , Kukurudza 0 - -  do 0'—, Kukurudza stara 0'— 
do 0’— Chmiel za 56 kilo — — do -  Koniczyna czer­
wona 140'— do 150-—. Koniczyna biała 90' -- do 110’—. 
Koniczyna szwedzka 140'- do 150'-. Tymotka 140 - ao 15U'—.

Sairytus Daritas Tar.nonoi za 100 litr. gotowy oq52’50 
ao 52‘75, spirytus paritas' Tarnopol na terminy — od 
 , spirytus ekskoruyngentnwanv 32’75 do 33’—.

Wskutek rezerwy tak ze strony producentów jak 
i kupujących ruch ograniczony. Młyny nie mając zapasów, 
płacą za gotowe zboże ceny wyższe, atoli na terminy 
chęć kupna słaba.

K ro n ik a  s p o rto w a .
— Zapasy wczorajsze zaliczyć można do najbardziej 

interesujących w szeregu rozegranych dotąd spotkań. 
Rozpoczęła je walka jowialnego a masą ciała imponują­
cego Daumas’a z poważnym zawsze, ogromnym wzro­
stem, smukłym, o ładnej głowie Van der Deikiem. Wal­
ka to  była bardzo na seryo, z widocznem pragnieniem 
z jednej i drugiej strony pozostawienia po sobie wspo­
mnienia zwycięstwa; tak bardzo na seryo, źe sędziowie 
zmuszeni byli niejednokrotnie wzywać współzawodników,- 
a zwłaszcza Francuza, dopuszczających się w ferworze 
zakazanych rzjezy, takich jak krawat, kąsanie itp., do 
porządku. Ostatecznie, słabszy niewątpliwie, pomimo 
ogromu swego przatłuszczonego ciała, Francuz uległ

młodszemu od siebie a zarazem silniejszemu i rozpo­
rządzającemu wcale niezłą techniką Holendrowi: Van 
der Deik położył przez ceinture de devant w 11 minut 
Daumas’a.

Dużo zadowolenia przyniosła następnie zwolenni­
kom zapasów walka między światowym mistrzem Zby­
szkiem a szarnpłonem Niemiec Weberem. Obaj 2arćwno 
w każdym ruchu, w każdym chwycie poprawni zapa­
śnicy dali nam obraz prawdziwie wzorowego, ani ne. 
chwilę brutalnością nie rażącego spotkania. Wspaniałym 
wprost w sposobach atakowania, z zachowaniem stale 
zimnej krwi, był Cyganiewicz, znakomitym w odpieraniu 
ataków i nierzadko także atakujący Weber. Czuć było, 
że obaj znają swoją wartość i wartości tej nie zapo­
znają wzajemnie, umieją się liczyć z siłami swegc- prze­
ciwnika, przewidywać jego zamiary i każdą na swoją 
korzyść wyzyskać sposobność. Pierwsze 10 minut nie 
dały żadnego wyniku. Po pauzie szanse, zaczęły się co­
raz częściej, coraz widoczniej przechylać na stronę nie­
słychanie wytrwałego Zbyszka, Weber coraz bardziej 
poddawał się żelaznej sile jego mięśni i po 17 minu­
tach legł na obie łopatki pod nieodpartym pojedynczym 
Nelsonem, swego przeciwnika.

Zakończyła wczorajsze spotKania zaciekła, a mi­
mo to  bez zarzutu pod względem stosowania się do 
reguł zapaśniczych walka tak bardzo usprawiedliwionym 
rozgłosem cieszącego się Absa 11 z świetną niezawo­
dnie . przyszłość przed sobą mającym Wachturowem. 
Silny jest Rosyanin, ale Niemiec jeszcze od niego sil­
niejszy, a odznaczający się przytem rutyną, do jakiej 
Wachturowowi bardzo jeszcze daleko, tak, źe rezultat 
z góiy można było przewidzieć. Tóur de tate pod ko­
niec 22 minuty uwieńczył ostateczny tryumf Absa w tem 
niezmiernie ciekawem spotkaniu.

Dziś koniec zapasów —  rozgrywka między Cy- 
ganiewiczem a Absem II o pierwszą, względnie drugą 
i między Wachturowem a Weberem o trzecią, wzgiędnie 
czwartą nagrodę. Z deponowanych w Banku hipotecznym 
5000 Kor., przypadnie zwycięzcy 2500, drugiemu 1500, 
trzeciemu 600, czwartemu 400 kor.

I O  k©a%
półrocznie 

(wraz z przesyłką)

m iesięcznik

A t e n e u m

Polskie".
Udogodnienia tó wprowadziliśmy umyślnie dla 

tych Czytelników, którzy przy obecnym ożywionym ru­
chu umysłowym pragną uzupełniać wiedzę ogólną ob- 
szerniejszemi rozprawami naukowemi i literackiemu, na 
które w dzienniku —  w miarę rozwoju życia publiczne­
go i ekonomicznego —  coraz mniej miejsca.

„Ateneum Polskie", wydawane rrzer ruchliwe i za 
służone Tow. Wydawnicze, pozostaje pod redakcyą prt>f 
Ufiiw. dru Stanisława Zakrzewskiego i komitetu redakcyj­
nego, do którego należą: dr. Jan Kasprowicz, prof. dr. St. 
Grabski, dr. Taceusz Sobolewski, prof. dr. Edward 
Porębowicz i prof. dr. Maryan Raciborski. Zasilane przez 
najcelniejszych pisarzy i wszechstronnie rozwijane, zajęło 
ono odrazu pierwszorzędne stanowisko w czasopiśmienni­
ctwie polskiem.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

Józef Z iem biński. -

NAKŁADEM TOW . WYDAWNICZEGO WE LWOWIE
ul. Zimorowicza 11—15.

wyszły następujące utwory:

JANA KA3PR8WIGZA
O ry g in a ln e :

Es!Łada o s io n e e m ik u  i inne nowe
T in e z y e . Str. 208. k. 3*60

B a ś ń  n o c y  Ś w i ę t o j a ń s k i e j .  Prolog na
otwarcie teatru miejskiego we Lwowie.
Str. 36. k. 1- —

B u n t  N a p ie y s k ie g o .  Poemat dramatyczny.
Z ilustracyami Stanisława Dębickiego. Str.
3 nl. i 186. Wydanie ozdobne. k. 3'20

K r z a k  d z i k i e j  r ó ż y .  Poezye. Wydanie 2-gie,
zmienione, Str. 248. k. 3'6G

P o e z y e .  Wydanie nowe. Str. 238. k. 3 '—
W y b ó r  p o e z y i ,  Str. 242. k. 3 '—

Przekłady w ie rsz e m :
A js o l iy lo s .  Dzieje O restesa . Przekład z gre­

ckiego. Str. II i 194. k, 3 '60
B ‘A n n n n z i o  G a b r i e l .  Franczessca z Rimini.

Tmgedya. Str. 236. • k. 5 ’60
B r o w n i n g  S o b e r t  i  B u t t l e r  I te a t s  "Wi­

l i a m .  P róby angielskiej poezyi d ram a­
tycznej. Str. 122. k. 3 '60

M a e t a r U n c k  M a u r y c y .  S iostra  Bsrttryks.
Str. 52. k. 2 ’-

M ą r lo w e  K r z y s z t o f .  T ragiczne dzieje Do­
k to ra  Fausta. Str. 114. k. 3 ’6G

S h a l l o y  F e r c y  R .  Rodzina Contich. Tra-
gedya. Str. 140. k. 3 '60

S h e l l e y  33. P s r c y .  O edipiią T yrannus czyli
O puchłołydziec K ról. fragedya. Str. 52. k . 1*50 

S w i n e b n r n e  A łg e r n o m  C h a r l e s .  A talanta
w  K alydum e. Tragedya. Str. 116. k- 3 '60

D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h .

- h t Mydle  od łup ieżu
wpływające jednocześnie korzystnie na

p o r o s t  w ł o s ó w .
Znakom itym  środkiem  pomocniczym jest

wyrobu fabryki „TLEN" Którym 
B a a l  IM M I należy nacierać skórę głowy.

8 ® “ Dopominać się wszędzie z marka fa- 
b i/k i TLEN. “SSS 5398

i*®-**-

P e n s y o r i a i  Zaciszy
przy ulicy Badenich 5 —  poleca pokuje eleganckie 
jasne  z  carodzieiinera ntrzym aniem  lub bez. Ceny 

p rzystępne. W ydaje rów nież sm aczne obiady.
. . _____________   _   8/83

NAICEADHM SŁOWA POLSKlEGO 

BENIOWSKIEGO M. tir.

Dziennik podróży i zfeeif na Syberyi
w  A z y i  i  A f r y c e .

4 tomy. —- C ena zniżona na kor. 1.

oteie na kółkach 
dis chorych 1 roczno wdzkf

kupić możni, najlepiej dlatego w fabryce 
I f. L. 3AUMANN, Wiedeń VI. Miller 
•7iMC ó F ) poni: waż właściciel firroy z po­
rodu długoletniej praktyki może każde­

mu polecić odpowiedni dla niego fotel na kółkach i ręczy 
za to, że wózek spełni swoje zadanie. Firmę polecają le­
karskie powagi — jest ona dostawca wybitnych szpitali cy-
—5' ,Ł  5~*------ ** lecznic, llfustr. katalogi darmo.

7444
wiłrvch \ wojskowych tudzież

Austro-AmaricanaZjednocz, austiyarkfe 
akcyjne towTi jzystwó 

żeglugi paruwej
Regularna I bezpo­
średnia komucika- 
cya z Anstryf do 
Ameryki, Kanady 

i t. d. 
trzymajmy się za­

sady
„Swój dc. swego". 

Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy 
krajowej:

Generalna agoneya dla Gaiicyl i Bnkowiny i sprardaż 
kart okrętowych

lld lo s t i Sp.f  dworca kolejowego
LW ÓW , ni. Na B łonie 1. 2. —  CZERNIOW CE, BRO­
DY, NADBRZEZ1E, PO D W O ŁO CZY SK A , SZCZA­

KOWA, oraz wszystkie prowincyonalr.e ageneye.
Jedynt towarzystwo źeg.ugi upoważnione reskryptem mini- 
steryalnym z dnia 30 kwietni;: 1904 do L. 21.903 do ustana­
wiania agentów i reprezentantów we wszystkich miejscowo­

ściach Austryi.
HEP* Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydn".

© t r z y m a ł e m

św i& ży t r a n s p o r t

h e rb a ty  c h iń sk ie j
Znakomita w smaku i aromatyczna

g CongG ..................... zł 1'60
« Souchong . . . . „ 2'— ]
u Souchong zbiór maj. -  3‘~ - |
•S Kaysow . . . . . ’  4’—

Wysiewkt z herbat zł. FSO, 
IWysiewki z najlepszych herbat zł. 1,ó0 za pół kilograma

Handel herbaty  i kawy 14

[Edmunda Hiedla
■ w e  H j - w o - w i e

ul. T eatra lna  3, naprzeciw  katedry .

W ydawnictwo Słow a P olskiego 

K. ROJANA

T  ■ ' J . .  t  ■ £  Z  ©  3 3 .  H s
Cena egzem plarza 3 korony .

Do nabycia w Administracyi Słowa ł oiskiego i we Wszy;
kich księgarniach. 122



„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 377 czwartek 13 sierpnia 1908,

Wspaniały 
senzacyjny 

program:
LOLA NANSEN deklamatorku i nowy program 

8690, Początek o godz. 10 wieczór.________

MIABNIA EURSPEMA
przemysłowego i kupieckiego. O liczne odwiedźmy uprasza 
Franciszek Mo.zkowicz, właściciel. 1B7

B iuro  d la  oddłużeu
Oddział centr. Banku dla handlu i przemysłu udzielającego 
pożyczek w możliwie największej wysokości Pp. urzędnikom 
państwowym, autonomicznym, nauczycielom i oficerom na 
6l/ł°/o w 10—20 latach .;/acalnych, przeniesione zostało ic 
domu przy ulicy SAICIAAL2NTEK L 2 (róg Piekarskiej) 
U piętro. ł>636

k  ^ 'd ic t ie  prywatne g im nazjum
"i\23

w  V -ag. W o f l  ( M o r a w y ) .
Zarząd.

J. A .  B A C Z L Y iS K I
w ©  I ł o w i e  730

c. 1 J i. d o s t a w c a  n a d w o r n y .

SPIRYTI8
I p t i e f i l e r p i T o r

P i e r w s z e j  p r d l r y

N a j l e p s z e j  j r k o M

bkszank?

najrtnwszego kroju z ra­
cjonalnym , prostym 

przodem. które tnyafe 
zachowują fason, polec? 
zaszczytnie renomowana

i t e z a w s k a  Fabryka gorsetów 
„ K a r o l i n a . "  m

Lwów,. Jagiellońska 6 dawniej M l  HausjuaMa)

Wieurf wybór gorsetów gotowych.
Zamówieniu ścisłe podług miary wyko- 

auje się w ciągu 24 godriit.

A P T E K A

FORTUNATA iśRfthE!»8H3 Q0
w Krakowie ui. Szczepańska 1. f .

Poleca następujące wyroby w łasne:
i P E ^ . B O « E W

s

I

i

i

Najkorzystniejsze kupno !
XS* Beznaganne Elessthi la  13 !

nu bieliznę pościelową, zefir, szyrting, mtóźlin, 
sautyna biała a t ł , dyma itp. 3—!0 metrów długie, 
w pakietach po 50 metrów za Kor. 22 60 wysyła 

za zaliczką wprost z fabryki 
Pierwszy Dom wysyłkowy w Czechach

O s  w a l d .  X - © l i e 3s  
Bad Selchrad, Góry obrzymie.

Towar nieodpowiedni wymieniam chętnie. 
W a in a T  Każda gospodyni powinna żaduć darmo 
U uóug! ; opbtm e próbek płótna! 7535

|

«
I

•
I

I

* Wyśmienity środek do konserwowania włosów,
*- usuwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki

włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu 
K. 2 i K. 4.

¥£I6E M
Znakomity środek kosmetycznv do pielęgnowania 
cery i skory.
Nte zawiera żadnych tłuszczów, na:’.ajf> cerze 
i skórze nadzwyczajną gładkość i jsywa się 
przeciw opaleniu słonecznemu, wypryskom skór­
nym, piegom, zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 
70 halerzy.

B ^ A ^ O g j j p K  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela * wydelikaca ssórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra" 
B alnodcr mydło i krem  używane razem uzupeł­
niają się w swych skutkach 1 są idealnymi środ­
kami do pielęgnowania cery i skóry. Sśtuka li K. 

3Ł Ł M  C U L O K IC 1 IH  . ‘A S T A  D O  Z Ę B Ó W  
1 Wybiela zęby, desinfekeyonuje jamę ustną.

„Jahra*- ru b a  80 halerzy. 7740
Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotnie.

3csu
■§

L. 15/908.

W IO  orzeźwiające, wzmacniające, wzbudzające apetyt
mające smak wyśmienity.

Znane jest całemu światu i zalecane dla osób ane­
micznych, osłabionych, dla wracających do zdro­
wia, dla młouych kobiet, dla dzieci i dla starców.

Nieocenione jest podczas upałów.
Doza: Szklaneczka od Bordeaux po głównym posiłku. 
Każda butelka wina prawdziwego SA1NT-SAPHAEL’A, 
oprócz marki ochronnej fabrycznej jest zaopatrzoną:

1. W pieczęć Związku fabrykantów.
2. Medalion metalowy z napisem Cić-.ćas.

O i ó ł a a o  w oda m elisow a z escricyi miodo- 
U I t > l t . Q O  wnika i mięty. Staranność i czy­
stość z jaką jest ona przyrządzaną stawia ją wyżej nad 
wszystkie wody melisowe. Używa się czysta na cukrze.

i Kompauija wina S a i n t - R a p h a e l ,  w Walencyi, Dep. 
| Dróme (Francya). Ż8
»■ Jedyny ajent we Lwowie: P. MIKOLASCM i Sp. drog. hurt.

Żarz. m. op.

Ogłoszenie licytacji.
Zarząd miejskiego opału gminy m. Lwowa rozpisuje 

niniejszem publiczną hcytacyą ofertową na dostawę pięciu­
set (500) normalnych wagonów (po 10.000 klg. wagi) drzewa 
bukowego łupanego, z terminem dostawy oa 1 grudnia 1908 
do 30 kwietnia 1909 00 sto wagonów miesięcznie, t  zastrzs 
żeniem dowolnego przesunięcia przez Zarząd miejskiego 
opału terminu dostawy na czas cd 1 stycznia 1909 lub na 
czas wcześniejszy tj przed I grudnia 1908.

Ubiegający o tę dostawę winni wnieść naleźyde 
ostemplowaną i opieczętowaną ofertę do Zarządu miejskiego 
opału (Ratusz V. Departament lii piętro) najdaiej io  25 
sierpnia 1908 włącznie do godz. 12 wj południe.

W ofercia należy wyrazić słownie i cyframi kwotę za 
każde 10.00// kg. drzewa z dostawą:

a) loco — „Lwów—Rzeźnia miejska11
b) loco — „Lwów Dworzec główny.
Do oferty należy dołączyć kwit na złożoną w kasie 

miejskiej raucyę w wysokości 5 proc. całkowitej ceny do­
stawy. Oferty nie zaopatrzone w wady urn nie będą uwzglę­
dniane.

Warunki licytacyjne przeglądnąć można w V Departa­
mencie Magistratu (ratusz — 111 p.) codziennie od godziny 
8 rano do ? popołudniu. 8908

Lwów, 31 lipca 1908.

Wydawńiótwro „Słowa Fol&idego6*
r ć g s i  J C r a j Ł w s k t

Tajne związki polityczną i  Galicyi
(od v. 1888 do r. 1841) 

w edług niew ydanyrh źródeł rękopiśm iennych, 
aktów  sądowych i guberiiidTaych.

oraz

C e n a  1  U. 9 0  h .

Do nabycia w Adniinistrucyi „Słowa P olsk iego1* 
oraz we wszystkich księgarniach. 1709

K a w a  p a l o n a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

w r n r  © « 'ti2 3 i© * i ś w i e ż ©  p a l o n a
pół kilu kawy palonej po 1‘60, ISO, 2-20, 2'40 i 2'30 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Vs, V< i *fi_ kilo. 15

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  E i e d l a
Lwowie, Teatralna 3 na&zeciw kafeifo.

lygiem czny wózek dla dzieci
dobrze zaopiniowany na wydziale profesora uni­
wersytet : i dyrehloia uniwersyteckie) kliniki dii 
dzieci przy szpitalu iia dzieci sw. Anny ; radry 
dworu prof. dr. Teodora nschericha, ktdrytó o- 
zek był wystawiony na wystawie hyglenicznej 
Towarzystwa „Saugiiugsscbutz“ pod Kierunkiem 
dyr. piof. T. fiachericha, wyrabia się w Słynnie 
znanej fabryce pcw ió\ dla dzieci p. f. L. BAU- 
<YANN WIEW rt. Miiiei âsSd 6. Na żądanie opis 
i gnstowny kataio? hjgienlSjril*qk i innych wdz- 

Mw dla dzieci darmo i ópłatnie.
7445

Szlachetue węgierskie

Winogrona kuracyjne
polecane przez lekarzy, z załączonym opisem użycia w ele­

ganckich koszykach pocztowych Ópłatnie K. 4‘50.

Najlepsze winejrona kuracyjne
czerwone i bińłe Chasselas, ópłatnie K. 3'80, wysyłf. co­

dziennie świeżę za Zaliczką 7434
właściciel winnic NEMETH KLEIN, Lugos Nr. 1.

W Y D AW N ICTW A , ,^ 0 W A  POLSKIB&O’'
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na 

Syberyi1* . . . . . . . .
Coui=vaii- Piotr ot- „Na gałęzi" .
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża" 
D oy^ Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor 

7 tomy kor. 6 —. w oprawie b. ładnej 
Gąsiorowski Wacław. „Rok 809", powieść hist.

2 tom'; kor. 4 —, w ozdobne? oprawie 
GiuSzicie „Większością", powieść współczesna 
Dr. Głąbifiski St. ..Zamach na uniwersytet polski 

we Lwowie". .
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowskil -O  byt", powieść 

historyczna . . . . .
Jeż T. T (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne . . ........................................... ........
„Opowieści j a p o ń s k i e * ...........................................
Rojan K. „Jutrzenka" powieść kor. 3’—, w ozdobnej

oprawie . ...........................................
Rojan K. „Miu>zka“ powieść . . i
SclaYus Wiesław. „Ugodowcy" powieść kor. 3 —, 

w ozdobnej oprawie . . . ■ .
Rossowski Stanisław. „Psyche", poezyc . . .
Rovetta □. „Lulu", powieść z włoskiego 
Sołtan Abgai „Panna Siekierczanka,: . ,
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska15, powieść .
Zora. „Drogami życiar , powieść

K.
K.
K.
K.

1 -
V80

— 60
— GO

K. 7'8

K.

K.

K,
K.

K.
K,

K.
K.
K.
K.
K.
K.

4-60
'i — 

!■-

3 --

6  —

— 60

36;
3 -

3'6'J
3 -
1-20
2,~
1-80
1-20

Konkurs.
ŁJrząć miejski w Husiatynie rozpisuje niriejszem kon­

kurs na budowę budynku szkolnego jednopiętrowego, na 
pomieszczenie szkoły męskiej i żeńskiej w Husiatynie, ko­
sztem 137057 kor. 20 hal. Budowa powinna Dyć rozpoczęta 
Z wiosną 1909, a ukofićzon? i oddana do użyŁsu z kefteem 
czcrwcd 191C Kwpta w dwóch ratach będzie wypłacona 
z końcem roku 1909 i po kolaudacy- budynku.

Reflektujący na tę budowę, zechcą wnieść Oferty naj­
dalej do 10 września br do urzę iu miejskiego w Husiaty­
nie, wraz z 5 prc. wadyum w gotówce lub papierach warto­
ściowych mających pupiiarne zabezpieczenie

Plany i kosztorysy można przejrzeć w urzędzie miej­
skim w Husiatynie w godzinach urzędowych.

8953
i.anries

burmistrz.

Nakładem „Słowa Polskiego** wyszła powieść z X v,\ 

JÓZEFA WIKTORA SCHEFFLA

S S L k - . I j s i i e ł Ł S c a r i S .
z dwusetnego wydania w setną rocznicę urodzin autora. 

Tłumaczyła W anda Młodnicka.
C asaat. eg -s  ^ a p l a i z a  3  k o r o n y .

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego1* we 
Lwowie i w większych księgarniach. *072

L. 835.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
Wydział powiaLOwy w Trembowli odda w przedsię­

biorstwo budowę szpitala potrszechnego w Trembowli, któ­
rego kosztorys opiewa na 130.000 kor. (sto trzydzieści ty­
sięcy koron).

P:ańy i kosztorys wyłożono do przeglądu w gpczi- 
nach urzędowych w biurze wydziału powiatowego w Trem­
bowli.

Wadyum wynosi 5 proc. sumy kosztorysowej. Oferty 
przy dołączeniu wadyum w gotówce iub papierach warto­
ściowych o pupilarnem bezpieczeństwie mają być wnoszone 
najpóźniej do 15 października 1903.

Oferty wiążą oferentów od czasu podania oferty w wy­
dziale powiatowym, zaś wydział powiatowy nie jest wiązany 
żadną ofertą, dopóki nie zawrze formalnej pisemnej umowy 
z oferentem.

Z Wydziału Rady powiatowej.
893:-' Wiceprezes,

Hr. KGZlElŚRODZKI.

j. h . r o ś n y : & o k t ó r  H w a B k b v
POWIEŚĆ 

przekląć. B ronisław y N eufeldówiiy.
Ja 34

Cena 1-20 kor. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Zimorowicza Jl—15, we własnym 
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy Kopernika), oraz 

we wszystkich księgarniach.



„SŁO W O  POLSKIE* Nr. 377 czwartek 1? sierpnia 1908. 11

D fo b n c  o j ł o s i e n i a  umieszczamy
J).-. otraymanhi należności (po 6 Iia- 
erayic :ażdy wyraz, najmniej 60 hal.). 

O g ło s z e n ia  wypisane na naszych 
kartkach ogłoszeniowych umiesz­
czamy bezzwłocznie po otrzymaniu.

Kartki ugtoszŁiiiowe nabywać można 
w ajencjraćh i Mn ach dzienników. 
Zgłoszenia wydaje nasza Administra­
c ja  ~a okazaniem kwitu r.a ogło­
szenie. — Listów rekomendowanych 
ze -iłosiem anii nie przyjmnje się

dla uczniów szkół lwowskich 
i ud. twych, wydziałowych, ćre- 
dnich (gimnazyum, realnej, 
handlowej) 1 t  p. pod nazwa: 
„Zorza1* im. Stanisława Wy­

spiańskiego 3o7 
otwirrty zostanie jnś 
z końcem sierpjiic br. 
j j r t z y  u l .  W i n c e n t e g o  F o l a  

l. S , I .  p i ę t j  o  (boczna ul. Zie­
lonej i Kochanowskiego), 

internat urządzony będzie we­
dług hajncwszycr wymaga?, 
hygieny i pedagogii, pod nad­

zorem władz szkolnych. 
Osobne pokoje sypialne, sala 
do nauki, saIa)]4idalnfS łasusnki. 
W łasne boisko do gier i zabaw. 
O płatę miesięczna koroi. 96. 
Wpisowe jednorazowo ko­
ron 10. — Na liczne bycze­
nia urządzony ■jęozi; osobno 
odńział dla ikr.ternlstów, — 
Opieka domowa i pomoc 
w Lai.ce zapewnione, Lekcye 
udzielane będą .irztz wytra­
wnych pedagogów z ioua ko- 
misyi szkolnej. — Prospekty 

darmo i opłatnie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wszel­
kich wyjaśnię? udziela Jó ­
zef Ziembiński. Lwów, ulica 
Sokoła 4- Godziny urzędowe 

od 3 do 5 popołudniu.

Biuro nauczycielskie Kostiuka, 
Sykstuska 28, — uatychmiast 

poszukuje nauczyciele* izraehtek, 
ukończonych seminarzystek.

8996

Uczn iow ie średnich szkół znaj­
da umieszczenie z rodziciel­

ską opieką u emerytowanego 
Kapitana. Ewentualnie fortepian, 
kouwe^ ,ya niemiecka, korepe­
tytor. BILkość ii-go gimnazyum 
(naprzeciw). Listy posyłać można 
do tereyana tegoż gimnazyum 
Węgrzyna. 8997

Uczniowie szkól średnich znaj­
dą umieszczenie u nauczy­

ciela gimnazjalnego byłego kie­
rownika wielkiego Instytutu wy­
chowawczego. — Domowy wikt, 
opieka rodzicielska Jathewa, Su­
mienna I na pomyślr.ycn wyni­
kach opai ca pomoc w nauce. — 
Warunki przystępne. Adres: Pro­
fesor, ul. Głowa, kiego 14, parter, 
drzwi 3. 9000
JL cszuku je  osoby, któraby mi 
Ł dopomogła do wyszkolenia 
głosu za późniejszym zwrotem 
kosztów. Zgłoszenia tylko za o- 
kazahięm kwitu, „Muzykalna" 
poste rest. Lwów. 9003

Panna lub akademik z maturą 
gimnazyalną, oraz grą na for­

tepianie do uczennic z li i 111 
gimn. poszukiwani. Zgłoszenia. 
Wilhelm Bemowa p. Siankl.

8988

ItóSIYTliT NAUKJ1WY
dla uczniów szkół średnich 
Grona stowarzyszonych nauczy­
cieli we Lwowie, ul. Asnyka 8.

Instytut przyjmuje na naukę po­
południową uczniów publicznych 
celem przygotowania do codzien­
nych lekcy i szkolnych, — przy­
gotowuje prywatystów i eksterni- 
stów do wszelkich egzaminów od 
I dc VIII kl. gimnsz. i realnej, 
oraz do ir.atury gimnaz., real i 
seminaryalnej. — Przygotowuje 
do poprawek, przyjmuje uczniów 
przepadiych pjszy egzaminie w stę­
pnym Jo I kl. celem przygoto­
wania ich w ciągu roku do II kl., 
przygotowuje uczniów wydziało­
wych do odpowiednich klas real­
nych — 1 t. p.

Przy instytucie jest prowa­
dzony dla ograniczonej ilości ucz­
niów, pochodzących z lepszych 
dumów

Pnadf
Starsza kucharka szuka po­

sady do dwojga osób. Wy­
maganie skromne. Łaskawe /.gło­
szenia pod „Kucharka" do Adm. 
Słowa. 8975
D utynow cny droguerzysta po­
la  szukuje posady współpraco­
wnika lub kierownika drogueryi, 
Łaskawe zgłoszenia pod poste 
restante „Farmaceuta" Krosno.

8913
BSysowrrik zdolny, z siedmio- 
l a  letnią praktyką -— poszukuje 
posady. Zna kataster i tahulę. — 
„Rysownik" w Administracyi Sło­
wa Pol. 8933
fiłdoiny ogrodnik kawaler po- 
£J szukuje posady od 1 września 
lub 1 października. Łaskawe zgło­
szenia przyjmnje Ogrodnik poste 
rest. Boiesław via Tarnów. 8943

ani inteligentna, obejmie za­
rząd dom u, wyjedzie chętnie 

za granicę. Stefania Bocheńska, 
Złotkowlce, poczta łinssaków.

3954

SłuchćiCZ II roka uniwersytetu 
farmaceuta poszukuje zastęp­

stwa. Zgł. Adler, Proszowa.
8965

farmacyi rutyno­
wany -  znajdzie p tifi- 

aę — Zgłoszenia S. HAY, 
Lwów. 8917

Dsoba wykształcona, władająca 
biegle w mowie i piśmie ję­

zykiem polskim, niemieckim i 
francuskim, pisząca także na ma­
szynie — ofiarowuje 200 koron 
za wyrobienie posady stałej w 
instytucyi bankowej. Dyskrecya 
zapewniona. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Uczciwość" do Adm. Sło­
wa, 8921

[łoda inteligentna osoba po­
szukuje miejsca do zarządu 

domem. Zgłoszenia pod K. C, 
poste rest. Lwów. 0919

Sto  koron za wyrobienie po­
sady da kierownik wszelkich 

budowli, zdolny rysownik. „AŃ- 
DA“ post. rest. Lwów. 8837

Pomocnik gorzelniany po­
szukuje posady. Przyjmie e- 

wentualnle posadę zastępcy go- 
rzelnika. Zgłoszenia Gdulewicz, 
Kruklenlce. 8896
g f  oncypśeiu  z kilkuletnią prak- 
61 tyką i substytucyą — poszu­
kuje posady. Dr. Altschiller, 
Lwów, ul. Kościuszki 18. II p.

8918
n g ro d n ik  uzdolniony z 18-le- 
S J tuią praktyką i chlubnemi 
świadectwami, kawaler, lat 37, 
poszukuje posady. Zgłoszenia Z. 
Z. X. poste rest. Jasionka.

9001

Panna młoda, inteligentna, wy  
kształcona, z ukończoną kia' 

są IX, ładnetn pismem, — po­
szukuje posady biurowej u p. a- 
dwokatów lub administracyi ga­
z e t Pośrednictwo nagrodzone. 
Tylko za okazaniem kwitu. „Kor­
czak" poste rest, Lwów, 9004

pocztowy poszukuje 
zamiany (ewentualnie z poczt- 

mistrzem). Stanisławski, restante 
Lwów. 8987

Panna z egzaminem buchalteryi 
pojedynczej, podwójnej, ban­

kowej, pisaniu na maszynie, z 
praktyką biurową poszukuje po­
sady. „Kantorzystka" Administr. 
Słowa. 8988

"woncypient adwokacki poszu- 
6 l  kuje posady. Adres. „M. K.
koncyptent poste restante 
nopol.

Tar
8979

w Którym mają uczniowie ścisły 
nadzór i opiekę pedagogiczno- 
fodzidelską, jakoteż doskonale 
utrzymanie i eleganckie mieszka­
nie, łazienki, światło elektryczne.

Instytut posiada siły nauczy­
cielskie tylko u kwalifikowane i 
rutynowane w udzielaniu poszcze­
gólnych przedmiotów, gwarantu­
jąc sumienną i fachową pomoc 
w nauce i opiekę.

Zakład otwarty przez cały 
rok bez przeiwy, także podczas 
wakacv| 8929

Ucznia na praktykę księgarską 
z porządnego domu, mające­

go rodziców lub opiekę w miej­
scu, poszukuje Księgarnia G. Sey- 
fartha (Seyiarth & Czajkowski) 
we Lwowie. 8910

_ by a kład maszyn 
rolniczych we Lwowie

poszukuje doświadczonych urzęd­
ników dla korespondencyi pol ­
sko-niemieckiej i do podróży po 
Galicyl. Fachowcy mają pierw­
szeństwo . Zgłoszenia pod A. G. 
Biuro dzienników Buchstaba we 
Lwowie. 3959

pleka w Tyśmienicy poszu­
kuje praktykanta z 1 roku.

8958

w Dubiecku poszukuje 
mąaistra. Zastępstwo na wrze­

sień. Zgł. z podaniem warunków.
8570

Zdolna i biegła w złotem ha­
fcie panienka znajdzie zajęcie. 

A kadem icka 22 parter. 9007

Detektywa zręcznego poszu 
kuję na Lwów i prowincyę. 

Zgłoszenia pod: „Prowizya 6000“ 
do Administracyi „Słowa Pol­
skiego" 9008

jeneya hanlowa towaizy-
 stwa pomocy przemysłowej
w Jaśle poszukuje agenta. Wy­
mogi: nieskazitelny charakter,
fachowe uzdolnienie, ładne pi­
smo. Pierwszeństwo mają zawo­
dowi handlowcy. Posada do Obję­
cia zaraz. 9005

l i n  Obywatelstwa poleca 
■ W *  znane oć 40 lat Biuro 
wywiadowcze Polińs kiego Lwów, 
pasaż Hausmana 5 — doboro­
wych oilcyalistów wszelkich za­
wodów, nauczycielki, guwernant­
ki, bony, tudzież lepszą służbę 
domową, wiejską 1 miejska.

8937

Droguerya w Chrzanowie ■ po­
szukuje magistra ian..acyi. — 

Zgłoszenia przyjmuje Scherrnanl, 
Sykstuska 40, 1 p. między 3 --4  
popołudniu. 8990

r  farmacyi rutynowany, 
znajdzie umieszczenie w ap­

tece mojej od 15 wiześma. — 
Nieuwzględnione oferty zostają 
bez odpowiedzi. E. Brilckner, 
aptekarz Sapiehy 21. 8979

Zawiadomienie.
Dl? osdb umieszczających 

oęłcszenia W nasze, n piśmie, 
At. i i n i e ,  życzą sobie podać 
swego adresu, przyjmujemy 
z grzeczntśsci zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami adresowemi 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach liśtójr, odac- 
szącycn się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
ouo't naszego adresu m .V 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone Listy wydajam' 
zazwyczaj nieznanym nanj oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych .

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem Jo zgłoszeń świadectw 
lub innycn dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywatn. itp.) nie 
drukujemy.

Mmtn. Sło na Polskiego.

Kipi i sprawki
Urn ■■ ■'■■ > / mm

Skład płócien korczyńskich 
Litów, Halicka iC

Poleca świeży zapas Płócien i 
W eb, krajowych w wielkim 
wyborze, oraz gotową bieliznę 
damską i męską, kołdry i mate­
race, — Ceny możliwie nizkie.

8307
ocioł parowy Kornwall w do­

brym stanie o powierzchni 
ogrzewalnej około. 30 metrów 
z jedną fiamrurą, wytrzymałości 
4 atmosfery —- kupi Zarząd dóbr 
Okno koło Grzymałowa. 8828

J J o lę b ie  „Rysie polskie" biało- 
U  loty para 5 koron do sprze­
dania. A. K. poste rest. Lipica 
dolna. 9002

-_  p_ dóbr Chlewiska p.
Sambor, sprzeda motor śsą- 

co-gazowy prawie nowy, o sile 
16 HP. i urządzenie młyna o 2 
kamieniach i cylinder. Cena 7000 
kor.  8944

że .tygisniczne wy
roby gumowe i rybie poleca 

do celów sanitarnych — najtań­
sza drognerya Menkesa Lwów, 
ul. Kazimierzowska 19, róg ul. 
Rzeźnickiej. 17C
fo tog raficzne  aparaty, p;>ty, 
I  papiery, chemikalia i przybory 
najtaniej w dziale fotografi­
cznym drogueryi Leszka Śla­
dowskiego. Lwów, plac Kapi­
tulny 1. — Cenniki Ilustrowane 
bezpłatnie. Ną prowincyę wysyłka 
odwrotnie. 4998

Ha piegi jedyny środek 
krem toaletowy dr; Mej- 

slera, słoik po 80 gr. i 1 kor. 
60 groszy. — Mydło na piegi 
po 50 i 80 gr. poleca najtań­
sza droguerya L. Menkesa, 
ul. Kazimierzowska 1. 19 (róg 
ul. Rzeźnickiej.) 4481

^rzystne przeusiębiorstwo we 
LI Lwowie, nadające się dla ko­
biet, z powodów familijnych do 
odstąpienia. Goiówka potrzebna. 
Zgl. „Listy 106“ poste restante 
Lwów. 8925

O R A  m orgów za 2 1 .0 0 0  
w d w  koron w powiecie na- 
dwórniańskim. Młody las jodło­
wy, wyśmienite pastwiska ■■ domek 
myśliwski, polowanie na jelenie, 
sprzedaje „Metal", Lwów, Dą­
browskiego 2. 8991

Dobra jedne powiat Lisko 6T7 
morgów, drugie powist Dą­

browa ad Tarnów 330 morgów 
wraz z inwentarzem do Sprze­
dania. Bliższej wiadomości ndzieli 
właściciel Hersch Storch, Krosno.

846£

Kcnber.lce dwupiętrow?, I je­
dnopiętrową, 11 lat Y/ólnych, 

w jednem miejscu, bardzo ren­
towne, wyjątkowo z powodu 
stosnnków familijnych mzeci ta­
nio sprztóoro. Nlioalako roptlkl 
gródeckiej. Cotówka pouzebna 
26.000 koron. Zgłoszenia „Gka- 
zya W. S.c poste restante Lwów.

o986

S jW Ź p C Z l!

Stołow e 5 kuracyjne winogro­
na najszlachetniejszy >ubi*tek 

Z klg. za 3 kor. Jabftz, ipruszki, 
śliwki za 2 kor. wysyła J. Milller, 
właściciel winnic Kiskunhalas, 
Węgry. 854?

Bizoskw iirie  trlbrrymfe wy­
borne do smażenia i na su­

rowo, Gyóngyós- VIsontaer, — 
Winogrona deserowe 5 kg. kor. 
4. Morele kor. 3. —  „Matra- 
gyóngye- Melony Turksittr., Can- 
talup, Ananas, koleją 25 kilo kor. 
7 — dostarcza Julius Łowy wła­
ściciel winnic Cyongyós, Węgry.

8912

RKUSZKI ERLa LLRSKIE
U  koszyk 5 kilowy kor. ?. — 
Jabłka deserowe, na strudel, — 
Rengloty, Śliwki deserowe kor. 
2-50 Melony cukrowe kor. 2. 
Pomidory i ogórki kor. 1-80. — 
Do nabycia u Ciósz Bśla. Erlau. 
Węgry. Korespondencya niemiec­
ka. 8935

iód pszczelny patoka lipco­
wy, żółty i biały kuracyjny 

z własnej pasieki — wysyłam vr 
bląszankach 5 kg. za 6 kor. pod 
gwarancyą. Tomasz Soczkowski 
w FoJhajcacit. 8961

Zgierskie W inogrona de- 
— serow e! tyłka szlachet­
ne, zupełnie dojrzałe, wwy- 
próbowanem Jiarannem  o- 
pakowaniu 10-funtcw ko­
szyk, oułatnie po kor. 3'SO 
i iforon 3-8S — wysyła Ar­
min EARLJCH, Eksport wi­
nogron, Versec:;. Węgry po­
łudniowe. '  7474

inogroiia deserowe. Gy6n- 
gyos- Visoutaer, winogrona 

górskie 5 kilo koron 3-50, — 
Brzoskwinie olbrzymie Du- 
ranzen do smażenia i na deser 
4 kar. — GRUSZKI soczyste, 
JABLKa na ttrudel, Rengioiy 
kor. 2-50 „Mjiragyóngye" Ka­
wony Turkestan, Cantaloup 25 
kilo koleją k. 7, — 5 klg. kor. 2, 
dostarcza Juliun L o w y, wła­
ściciel winnic Gvóngyós, Wę­
gry. 8987

inogrona i O w oce 
deserow e dostarcza 

p o  nizkich ceuLch: F. R 
MATSCI1ER M eran, T y ­
ro l południow y. 7475 
1 pakiet pocztowy 5 kg. 
w inogron Kor. 4.
1 pak ie t pocztowy 5 kg, 
lulesz. ow oców  k o r. 3.

winogrona dese­
rowe a Kecskemót wysy­

ła  w  £ kilowych pakietach 
pocztą opłatnie za zaliczką 
W inogrona deserowe k. 4*— 

„ Muscatelki „ 5 5-J
„ Mieszane „ 5*--

Ludwik M1LLEKER, właści­
ciel winnic, Kecskemćt (Kis- 
nyir) Węgry. 7473

linogrona deserowe słod­
kie jak mićd — wir.ogioua 

stołowe 5 kilowy koszyk kor. 3 
wysyła M. Szilagyi, właściciel 
winnic, Kiskoros, Węgry. 8813

 15 pokoi, każdy
_ z osobriein wejściem w Śród­
mieściu. Zgłoszenia M. K. Biuro 
Plohna. 89 u4

1 ucznia przyjmie na nie" 
s/.kanie inteligent, wdowa.

Wikt zdrowy, opieka zapewniona. 
Zgłoszenia: M. Boothy, Lwów, 
ul. Chodorowskiego 7, 1 piętro.

8976

W nowo wystawionej kamie­
nicy w Stryju przy ul. Trze­

ciego Maja 1. 20, są od 1 paź­
dziernikł 1998 do wynajęcia 
sklepy, cukiernia i pokój do śnia­
dań z dwoma pomieszkt niami, 
oświetleniem gazowem i wodo­
ciągiem. Bliższa wiaaotność u 
notaryusza Wlesehbsrgą. 3657

4 i  5 p o k o i i 2 kawalerskie 
2 komfortem do wynajęcia, 

Ul Kochanowskiego 34. 8891

Uczeń  szkół średnich znajdzie 
taruzo wygodne pomieszcze­

nie i prawdziwie troskliwą opie­
ką rodzicielską przy inteligentnej 
rodzinie. Zgfoszróih ustne lub pl 
ssmM prryjrr.uje się najpóźniej 
de 25 sierpnia. Adres Teatyńska 
12, 1 p., drzwi nr. 9, gąnrk na 
prawo. 9009

Fomieszkanie z wlktęm znaj­
dzie uczeń niższego gimna­

zyum, pomoc w nauce. BUzko V 
gimiMjyuir, „Inieiiga.rtna rodzina 
izr.“ Ciuro dzienników Buchsta- 
tKL Lwów. 8801
f i s n y k a  4 — Dwa piękne po­
i ł  koje kawalerskie z przedppo- 
kojem. — Oświetlenie elektrycz­
ne. 3595

r u ta  do wynajęci), l Lw? po­
koje frontowe z osoinem 
wejściem, łazlenkan.i, usługą etc. 

Jabłonowskich 18, wysoki par­
ter I. 8yV9

Zaclbzntt słoneczne .niea-- 
kanie, parter, z dwóch po 

poi, przedpokój, kuchenka, we­
rand?, łazienka, ogródek do- 
wynąjęci?. Kochanowskiego 48.1 

8985

^ to w a rz y s z e n ie  nauczy cie'eli 
U prywatnych, Brajerowcka 14, 
poleca nauczycielki, bony Folki, 
cudzoziemki, froebranki. Pokoje 
gościnne paniom do dvspozycyi.

87£4

Najzabawniejszt? 3 najcie­
kawsze książki są bezsprze­

cznie 8994
s e n . s a . c y  j r r e

POWIEŚCI KRYMLWNE
nakładem 

KSIĘGARNI H. AL1ENBERGA 
we Lwowie. 

Dotychczas wyszły następujące 
tom y: Garston Leronse „Ta­
jemnica żółtego pokoju". Cena 
k, 3. — M-urycy Leblanc 
„Arsen Lfapir. Gentleman włamy­
wacz". Cent k. 2 53. — Mau­
rycy Leblanc „Arsen Łupin w 
walce z Sherlokiem Holmesem". 
Cena k. 2*50. — Conan Doy!e 
„Tańczące figurki i inne przygo­
dy Slifcrlcka Holmesa". Cena ko­
ron 3. (Przesyłka poczt 30 hal.) 
Interesujące 1 dow cipne!

w inagazynie I pra­
cowni pościeliTylko

można nabywać już od <i kor., 
kołdry. — Materace od 24 kor. 
Wkłady od 24 kor., poduszki, 

kocyki letnie itp.
Lwów, ul. Kopernika 7.

62-3 i

»c mieszkanie 5 po- 
m  koi w willi ui. Dwernickie­
go 12. Również stajnia i wozo­
wnia. 8993

U
r a ź n e

Ciiorsiiy weneryczne
i zbstaiib łej choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasther.il lecz’*' 20

D r, FB1ISCH
PASAŻ HAUSMANA 8.

,  s ię  ■ z panną lub wdo­
wą, która mi dopomoże do 

ukuńczenia studyów lub otrzy­
mania posaay. Brunet, przystoj­
ny, dobry. Sprawa poważna i 
dy&Kretna. „Honorowy" poste 
restante Tarnopol. 8934
.~7gubiono zloty zegarek dam- 
'! ski z  monogramem M. L. H. 

wyrób amerykański Elgin. Zgł. 
ul. Nabięlaka 1, 15 8930

Wdo w iec  liczący lat 55 (ma­
jąc troje dziatek, najmłodszy 

chłopczyk 6-cio letni), współwła­
ściciel dobrze rentujątego się 
przedsiębiorstwa. Pragnąc tą dro­
gi nawiązać znajomość z pariitv 
a najchętniej z w d o w ą  (bez­
dzietną) OkołcMat 30. Miłej po­
wierzchowności, łagodnego cha­
rakteru, czerstwi,, zdrową oraz 
dobrą i energiczną gospodynię 
władającą po niemiecku. Posag 
pożądany kilka tysięcy. Na od­
powiedź, z  braku czac-u proszę o 
derpllwuść. Adres: „Emeryt 4“ 
Kołomyja. 8993
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SŁAWNA 
przez swoje własność.' prze- 
ciwkaźnicze i aromatyczne, 
dzięki doborowi t-oślir. 

użytych. 5̂7

l . n O U  gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopła- 
H U B I  camy do pełnego kursu. Te same Icay (te sa­
me numery) na żyazenie odstępujemy na uizkie spłaty 
miesięczne z prawem gry bez przerwy. Posiadacze losów 
mogą za nie otrzymać kurs dzienny i te same losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na sptaty miesięczne.

^Ciągnienie 1 września b. r.
1 los węgierski Czerw. Krzyża, 1 ios włoski Czerw. 
Krzyża, 1 los węg. Bazylika, I los serbski tyt. 1 los 
węg. „Jo3ziv“ — 5 lcsćw, rocznie :3 ciągnięci za K 160 
po K S miesięcznie. Pierwsza rata wraz z phzynal. 

K 7 60, daisze po K 5.
IP ozia  'toaxilsoT3j|- y

,S c Ł L ;i&..|ję6 i  d f c i a j e s  
K o p e rn ik a



„SŁOW O POLSKIE* Ni*. 37) czwartek 13 sierpnia 1908.

LWÓW ZAMARSTYNÓW. 1
Pferwsza lwowska fabryka f i

Prożilży Prasowanych i Spirytusu §
Spółka Zarejestrow. z ogran. po ręką . 

Orzeczenia rzeczoznawców poświadczają że: - Jg
L w ow sk ie  da 'ozdże p rasow an e  1
przewyższają co do jakości wszystkie będące w u- B  
życiu wyroby, dla tego w ; własnym interesie ja- 2  
koteż w interesie wyrobów k rejowych żądajcie ws?g* H  

dzie wyraźnie r t
LWOWSKICH DROŻDŻY P r As OWANYCM §£ 

tp.i z powyższą marką ochronną. 8671 ma

S tassfu rck a  só l potasow a
zawierająca 40% czystego potasu 

jest
pod wszelkie zasiewy ozime, naj.ep3zyin i naj­
tańszym nawozem potasowym  na wszelkie 

grunta
gdyz podr.usi plony, poprawia jakość ziemiopło­
dów, użyźnia wszelkie gleby, łąki, koniczyska 

i pastwisk:.
100 kg. stassfurckieji 40 proc. soli potaso­
wej zawiera blisko 5-krotną ilość potasu 

w .stosunku do kainitu kaliskiego,
a przez zaoszczędzenie blisko -5 krotnych kosztów 
dowozu i pracy połączonych z użyćięm kainitu 
kałuskiego, wypada w 40% stasslutckiej soli po­
tasowe] jeden kilogram potasu łaniej jak w kai- 

ńicis kałuskim.
Stassfurcką 403jo sól potasową stonuje 
się w każdym czasie, zaś kaińit na kilka 
miesięcy przed siewem. 8173 ;

Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

- J ó z e £  Z E Z s i r z s i c ł Ł
R S ? Lwów, ul- Kościuszki 13. “3gB 

Cenniki i broszurki objaśniające darmo.

■My wszyscy
używamy do prania b i e l i s n y ,  mycia podłóg, 

drzwi i oki&n tylko

UMyh ^

L O T E R Y A  T .  S .  L.
DOZW OLONA RESKRYPTEM C  Ł  1 E N tST tjR STW i!. SKARBU Z DN. 16 KW IETNI/1

1905 R. Ł -  L. 27 JB56

N A  CBLE O Ś W IA T Y  LUDO W EJ
JAKO T O : BUDO W Ę SZKÓŁ LUDOWYCH N A  KRESACH, W ALKĘ Z ANALFA- 
3E1YZH EM , ZAKłAEAĘIIE BURS, DOM ÓW  LUDOWYCH, OCHRON. CZYTELŃ 
|  BIBLIOTEK. ROZPO W s-ZH Cm UANK  W YDAW NICTW  POPULARNYCH! I T ,  P.

i  J000 WYGRANYCH! tOOO WYGRANYCH!

8978

GŁÓW NA W YGRANA 
SZTA B A  Z Ł O T A  W A R TO Ś C I 10.000 K O R .
OPRÓCZ TEGO m  WYGRANYCH, SKŁADAJĄCYCH SIĘ  Z DZIEL SZTUK?. KSIĘ­
GOZBIORÓW . KLEJNOTÓW, W YRO BÓ W  PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 5 T. P . 

OGÓLNEJ W ARTO ŚCI 30.000'k .

ŁO SY NALY1 VAÓ MOŻNA W  TRAFIKACH, KOLEKTURACH LOTERYJNYCH, 
LOKALACH KÓŁ T . 3 .  L. I  W  ZARZĄDZIE GŁÓWNYM T . SC U  W  KRAKOWIE. 

IIU C J  FLOP.YAŃSKA

C IĄ G N IE N IE  30-G O  G R U D N IA  TtQQ8 R O K U .

K U P U J C IE  L O S Y  T .  3 . L .

w
er

ponieważ jest lepszy i tańszy jak mydło, a wcale nie 
szkodliwy. — Tylko prawdziwy 
ze znaczkiem ochronnym e®5* 
i w paczkach po i0 halerzy.
Do nabycia we Lwowie hurtownie wAgencyi handlowej 
Tow. Pomocy Przemysłowej i drobiazgowo"we wszystk.

składacn drogueryjnych i kolonialnych.
Do miejsc, gdzie jeszcze składu niema, wysyła się wprost 
z fab-yki 8 paczek za 3 kor. 2o hai. franko i oclone.

Czesław Nagórski, chemiczna fabryka Pr. Stargard.
ZASTĘPSTWO Na  GAUCYĘ:

E - w I łŁ-sj co  w e  fa/tosy lŁ L  o le j ia .  7928 
(Bank hipoteczny) we Lwowie.

Podróż IX

l & o w s r y
i MOTOCYKLE krajowe

pierwszo­
rzędnej 

marki: 
„Regent" i 
„Aujtrya", 
oraz przy- 
bory do 

tychże za­
wsze na 

składzie. Specyaln? oliwa mo­
torow a „AulST1.

do szycia i haftu 
Singera pierście­
niowe i Central 

Bobbin, na spłaty z 5-letnią 
gwarancyą. — Cenniki gratis.

W a r n e r
mechanik, 13 

Lwc f , pi. Bernardyński 1.
Warstat reperacyjny.

P o d r ó ż ©  t o w a r z y s k i ^

Anstr. Lloyda w Trysścielj
pierwszorzędnym, wspaniale w  tym 

celu urządzonym

parowcem
z B rem erha.yen do Tryeotu od E w rześn ia  do 1 października] 
do m odnych m iejsc kąpiel. A tlantyki;, do H iszpanii i fJg ieru . 

Cena jazdy za podróż morzem wraz z utrzymaniem od koron 520 z wyż. 
P n r i r n y  Y  do A fryki północnej H iszpanii i B ałearów  odjazd z T ry s s tu o d 8 j 
r U U I  U Z. A  października do  4 listopada.

Cena jazdy za podróż morzem wraz z ntrzym aniem  od koron 650 zwyż.
P n ^ - ń 7  Y l do Malty, T ripolis, Egiptu i Grecyi, odjazd z Tryestu od 10-goj
r U U I  Ul  A l listopada do 4 grudnia.

Cena jazdy za podróż morzem wraz z utrzymaniem od kor. 600 sWyi.
Wycieczki lądowe urządza Biuro podróży THOS. COOK& SOHN. Wiedeń I., Stef ans- j 

platz 2, na podanych w specyalnym programie warunkach.  ̂ 8ć _ 
Wyjaśnień udziela: M. Lubinger, Lw ów , Jagiellońska 7, K rajow y Zw iązek d la 1 
ruchu podróżn. i obcych, Lwów, Pasaż H ausm ana 9, M. F euerste in  biuro 
podróży „G lobus", Lwów, jakoteż w  G łów nej agen tu rze  A ustryack. L loydu ,'

W iedeń I, K H rntnerring fi.

Chce Pani otrzym ać wy­
sm ukłą figu tkę,
nie narażając swego 
zdrowia? Proszę zA 
tyC sporządzone ż ro­
ślin morskich i uzna­
ne przaż powagi le- 
Itarskia Paryża Pi­
gułki „Apollo" (Pi- 

b98i Iu'es Apollo).
Pigułki Apollo usuwają w krótkim 
czasie nadm ierną tuszę są 
jedynym najpewniejszym śr udkiem 
leczniczym przeciwko otyłości 
zarówno u pan jak I panów. 
Flakon z opisem użycia k. f .45 
oplamię; za zaliczką kor. 6 75. 
J. Ratió, Pharmacien, b, Passa- 
ge Verdeau, Paryż (IXe). 
Skład iią Austro-Wegry J. y. T6- 
rók, apteka K.onigsgasse 12, Bu­

dapeszt.

złożenia gotówki li-

podatek rentowj.

Wielki wybór 7536

m a t e r y j
poleca facnowa firma

L E Ł L B K
Dom eksportow y 

b r o w a r ó w  ■weSas^aMytili

Bsd-Belohrad (Czechy)
Wzory do przejrzenia opłatnie.

Rzędowo uprawn Ą
Fp.bryka wćd ffinerainych :

sztucznych i sjieeyalnyóh 
leczniczy ch 

p o d  5j:irv5ł. jp
I 
1

w  K r a k o w i e  
ul. św. G ertrudy  1. i  

wyrabia pod kontrola Konwjyi 
Przemysłowej Tow LeK Erair, 
polecone przoz toż Towa. 

rzysiwr
W e d y  m i n e r a l n e

odpowiadające składem cheml- 
oznym wodom: Bilińskiej,
Gieąhiifclurakiej.&elterskiej. 
V ichy, H om bjirg, M arien- 
badzkiej, B issirgen  tudziez 

specyaine lecsn lm e 
jak: litową, bromową, jodową, 
zelazistą, cwaśną, a.-n? nor­
malne wody mineralne z prze­

p isu  prof. Jr-worskiego. 
•Sprzedaż cząstkowa w npte- 

kach i irogi.-eryaoli' 
Główity skład we Lwowie w 

i. Viewiurskiego. Halicka 5.

P o s z u k u j ę  d z i e r ż a ­

w y  f a o r y k i  o l e j u .
Szczegółowe oferty z wa- 

nirkami upiasia
L R A T T N E R  i S Y N  
R o s y a .  O d e s s a .

836C

Bank zaliczkowy w Rzeszowie
sal, T rż e c ie g -©  M a j a  k\ £  p .

płaci cd wkładek oszczędności
od sta już od dnia

czony i opłaca sam

44so D yrehcya.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie.Stcwarz.

Ważne dla P. T. Kupców 
i Przemysłowców!

S t a r s z y  t f r z ę d s i k  
■ b a a k 0 v 7 y

rutynowany w sprawach ban­
kowych, handlowych, i prze­
mysłowych, zdoiny buchalter, 
ti'ansista i korespondent — 
przyjmuje wszelkie prace ra­
chunkowo - buchalieryjne, — 
r.prawdza i zestawia bilanse, 
bądź na podstawie zapisków, 
raportów lup ksiąg.

Przyjmie też pcpołiWnio- 
we zajęcie o wyższym zakro­
ju pracy i odpowiedzialności.

Łaskawe zgłoszeni;, nale­
ży skierować da Admińistra- 
cyi „Słowa Polskiego" Lwów, 
pod literami „J. Y. PRACA".

8305

B e r l i t t
jedyny

H itsl Polski
pod firmą 6606

Hotel Metropole
pod Lipami fU n> . der. -Jn> 
den) Ź0, drugi dom od P as*  
żu, 3 minuty od dwórca Fiy, 

derykov skicgo 
Oświetlenie elektryczne

Pokoje mi 2*50 marek. 
UaługE cała polaki- 

Tomaszowa Jedwanska.

zar. z ogr. poręką. '™  2
Papier z factyki Tow. akc,

Drukarsii „ S ł o w a  PoiśkitTs© ""’ we Lwowie, 
Braci Fiałkowskich w Białej i Jzańcu ,

pod zarządem józeia 2 iemÓLÓsÓ3 ge


